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Szósty dzień

obrad

Relacje dziennikarzy „GK" Elżbiety Dziwisz, Ewy Baran

i Tadeusza Steca akredytowanych na Zjeździe

„Solidarności"

Szósty dzień

obrad

Lech Wałęsa rzuca na szalę cały swój autorytet i zwycięża • Delegaci po raz drugi
odrzucają wniosek L. Sobieszka, by głosować nad usunięciem ze statutu

zwrotu o przewodniej roli partii • Uchwalono deklarację ideową Związku
W środę obrady sakończyły

się o godzinie pierwszej w

nocy. Postanowiono, że dalsza
część dyskusji nad projekto­
wanymi poprawkami do sta­
tutu będzie toczyła się naza­
jutrz. O tak późnej godzinie
nie kursują już pociągi, a

więc do hotelu odwiózł nas

jeden z młodych ludzi swoim
własnym samochodem.

Zapytaliśmy: czy codzien­
nie przyjeżdża pod halę Olivu
aby na zewnątrz, przez gło­
śnik słuchać obrad. Powie­
dział, że oczywiście tak. Na­
wet stara się wyjść wcześniej
z pracy, kolega zastępuje go
w tych dniach, obrady są dla
niego pasjonujące.

Szósty dzień obrad

W. ...raj rano delegaci przy­
nieśli na salę obrad część ba­
gaży, co wskazuje , że pierw­
sza tura Zjazdu chyba się
kończy.

Jako pierwszy o godz. 9.15
eabiera głos rzecznik prasowy
Zjazdu Janusz Onyszkiewicz.
Mówi o tym, jakie opinie na

temat Zjazdu zamieszcza pra­
sa krajowa 1 zagraniczna. Z

ogólnego tonu wypowiedzi
prasowych — mówi rzecznik
— wynika, że przyjęty na

Zjeździe kierunek obrad pro­
wadzi do ostrych starć i kon­
frontacji. Scena polska staje
się dla zachodnich korespon­
dentów coraz bardziej niezro­
zumiała. Obok minorowego
tonu środków masowego prze­
kazu wyrażane są opinie, że

obrady gdańskiego Zjazdu
„Solidarności” stanowią lek­
cję demokracji dla innych.

Kto wybiera

wiceprzewodniczących ?

Zasadnicza dyskusja na

czwartkowych obradach za­
czyna się od tego, że na fo­
rum Zjazdu znowu staje
sprawa trybu powoływania
wiceprzewodniczących Komi­
sji Krajowej: czy mają być
wybierani przez cały Zjazd,
czy wyłoni ich ze swojego
grona Prezydium Komisji
Krajowej? Ze zgłoszonych w

dniu wczorajszym dwóch wa­
riantów żaden nie zyskał wy­
maganej większości głosów, a

poza tym głosowania nie po­
przedziła dyskusja, a to jest
już rzeczą niedopuszczalną.

Na sali poruszenie. Wszyscy
wiedzą, że zaczyna się gra o

dużą stawkę. O to czy Komi­
sja Krajowa będzie ciałem o-

peratywnym i silnym. Jaka
będzie faktyczna pozycja we

władzach Związku przewod­
niczącego Komisji Krajowej.

Delegaci wstają z miejsc,
Prezydium nawołuje do spo­
koju. Niektórzy pytają czy
z tego powodu trzeba prowa­
dzić aż taką batalię? Wczoraj
wstępne głosowanie raczej
wskazywałoby, że trochę wię­
cej zwolenników zyskała so­
bie koncepcja wyboru dwóch
wiceprzewodniczących przez
Zjazd. Ale oczywiście nieby­

ło wymaganej większości gło­
sów.

Dziś dochodzą do glosa <-

mocje zwłaszcza, że przedsta­
wiciele Komisji Statutowej 0-
świadczają: powrót do głoso­
wania nad wczorajszą sprawę
został narzucony Komisji
przez Prezydium Zjazdu.

Głos zabiera

Lech Wałęsa:
Lech Wałęsa jest bardao

zdenerwowany, momentami

DEKLARACJA
Celem nadr~ędnym NSZZ „Solidarność"

jest tworzenie godnych warunków życia w

gospodarczo i politycznie suwerennej Pol­
sce. Chodzi o życie wolne od ubóstwa, wy­
zysku, strachu i kłamstwa w społeczeń­
stwie zorganizowanym demokratycznie 1
praworządnie.

DZIŚ NARÓD OCZEKUJE:
1. Poprawy zaopatrzenia w żywność —

poprzez ustanowienie kontroli nad jej
produkcją, podziałem 1 cenami we współ­
pracy z „Solidarnością" Rolników Indywi­
dualnych;

8. Reformy gospodarczej — poprzez
tworzenie autentycznych samorządów
pracowniczych i likwidację nomenklatury
partyjnej oraz wdrożenia efektywnych
mechanizmów ekonomicznych;

8. Prawdy — poprzez społeczną kon­
trolę środków masowej informacji 1 od­
kłamanie polskiej szkoły i kultury;

4. Demokracji — poprzez przeprowa­
dzenie wolnych wyborów do Sejmu 1 rad
narodowych;

5. Sprawiedliwości — poprzez zapewnie­
nie równości wszystkich wobec prawię
uwolnienie uwięzionych za przekonania i
obronę represjonowanych za działalność
wydawniczą 1 związkową;

6. Ratowania zagrożonego zdrowia na­
rodu — poprzez ochronę środowiska,
zwiększenie nakładów na służbę zdrowia
i zapewnienie ludziom niepełnosprawnym
należnych im praw w społeczeństwie;

7. Węgla dla ludności i przemys'u —

poprzez zagwarantowanie górnikom odpo­
wiednich warunków życia i pracy.

Cele te osiągniemy w warunkach jedno­
ści naszego Związku 1 solidarności jego
członków. Działania różnych sił, stwarza­
jących poczucie zagrożenia zewnętrznego,
nie odbiorą nam woli walki o ideały
Sierpnia 80, o realizację porozumień »

Gdańska, Szczecina i Jastrzębia.

krzyczy tak głośno do mikro­
fonu, że nie można go zrozu­
mieć.

Mówi: Chciałbym byśmy
byli delegatami! Zebyśmy tu
nie pajacowaii! Jak można

dopuścić do głosowania pro­
jektu poprawek do statutu.nie
dyskutując nad tym punk­
tem?! Trzysta metrów stąd
siedzi trzysta ludzi i tylko pa­
trzą co my tu robimy! Śmie­
ją się, bo bez przerwy pajaco-
wanie i dyskusja! A ludzie o-

czekują czegoś konkretnego!

Chcą żebyśmy zrobili coś dla
nich pożytecznego! Jaka ma

być Komisja Krajowa, jakie
ma być Prezydium już mówi­
łem i nie ustąpię z tego. A

jak będzie trzeba w odpo­
wiednim czasie przedstawię
na to dokumenty i dowody
kto ile robił i co robił.

Zabiera głos delegat z sek­
tora drugiego: W sobotę wy­
braliśmy Prezydium a tu wi­
dzę z Komisji Statutowej sie-

IDOKONCZENIE NA STR. 2,

Prezydium Komitetu Krakowskiego ZSL stwierdza:

■ Rolnicy są znowu kopciuszkiem w projekcie reformy
b Chłop nie chce być sublokatorem w swojej ojczyźnie

W aktualnej sytuacji gospo­
darczej 1 społeczno-politycznej
Prczyuium KK ZSL stwierdza,
że sojusz robotniczo-chłopski
od wielu lat nie był realizo­
wany w wyniku niewłaściwe­
go podziału dochodu narodo­
wego oraz ueutralizowanego
planowania i zarządzania. Do­
wodem tego jest znikomy pro­
cent produkcji przemysłu nB
rzeoz gospodarki żywnościo­
wej oraz zaniedbana kultura,
oświata i sprawy socjalno-
bytowe wsi. Z tego też powo­
du na wsi brakuje od wielu
iat nawet najprostszych na­
rzędzi jak: wideł, łańcuchów
nie mówiąc już o węglu, ciąg­
nikach i nawozach.

Trwająca od roku dyskusja
Ba temat przeprofilowania za­

Stanowisko Plenum KK Stronnictwa Demokratycznego

łiech ogólnopolskie
rozstrzyga o kształcie refor

INFORMACJA WŁASNA
Problemom, aktualnie naj­

bardziej interesującym całe
społeczeństwo, tj. stabilizacji
życia społecznego i gospodar­
czego kraju poświęcone było
wczorajsze Plenum KK SD.
Surowej ocenie poddano m.

in. antykryzysowe posunię­
cia rządu i jego dotychczaso­
wą działalność, planowaną
przez władze reformę gospo­
darczą oraz działalność środ­
ków masowego przekazu.

Z referatu Prezydium wy­
głoszonego przez Janusza Ja­
worskiego oraz z dyskusji wy­
nika, że najważniejszym wa­
runkiem przezwyciężenia kry­

kładów pracy rut rzecz rolnic­
twa jak dotychczas nie daje
efektów.

Znana aam i pogarszająca
się sytuacja gospodarczo-ryn-
kowa jest niekiedy utożsa­
miana z niewywiązywaniem
się rolników w zakresie pro­
dukcji rolnej a przecież ci

rolnicy w ramach ograniczo­
nej możliwości realizują swo­
je obowiązki wobec społeczeń­
stwa i- państwa. Warunkiem
wyjścia z kryzysu jest prze­
prowadzenie reformy gospo­
darczej. W pracach nad refor­
mą nie widzi się komplekso­
wego potraktowania rolnic­
twa, zwłaszcza indywidualne­
go. W związku z tym Prezy­
dium KK ZSL apeluje do
włada centralnych • podjęcie

zysu Jest likwidacja potężne­
go „nawisu biurokratycznego”,
który jest jedną z głównych
przyczyn utrzymywania kraju
w impasie, jak również roz­
dzielenia polityki od gospo­
darki.

Ostrej krytyce poddano
także rządowy program refor­
my gospodarczej. Zdaniem
członków KK SD, rządowe l-
nicjatywy ustawodawcze oraz

opublikowane wyniki prac
Komisji d/s Reformy Gospo­
darczej wskazują na tenden­
cje do zachowania centralne­
go zarządzania gospodarką
oraz ingerowania, jak to o-

kreślono, „centrum” w życie

tege tematu, szczególnie w za­
kresie:

Przyjęcia programu realiza­
cji zaopatrzenia w środki do

produkcji rolnej, rekompen­
sat dla wsi w wyniku podwy­
żek za artykuły żywnościowe,
świadczeń socjalnych B
zwłaszcza rent i emerytur
opracowania karty- rolnika,
działalności samorządowej
wsł, wypracowania komplek­
sowego programu rozwoju rol­
nictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej.

W reformie gospodarczej
szczególny nacisk należy po­
łożyć na jedność rolnictwa
oraa na pełne poszanowanie

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

gospodarcze kraju. Rozwija­
jąc dalej tę myśl stwierdzono,
że rola państwa w gospodarce
powinna polegać przede wszy­
stkim na określeniu ogólnego
kierunku rozwoju oraz two­
rzeniu podstaw instytucjonal­
nych oraz prawnych, nato­
miast zakłady powinny swo­
bodnie realizować własne cele.

Omawiając aktualną sytua­
cję gospodarczą zwrócono u-

wagę, że braki w zaopatrze­
niu ludności w żywność, tru­
dności mieszkaniowe zagraża­
ją egzystencji człowieka, a

sytuacja ta może odbić się na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Oświadczenie polskiego MSZ w sprawie
„Posiania” I Zjazdu „Solidarności”

WARSZAWA (PAP). W
związku z „Posłaniem" I Zjaz­
du NSZZ „Solidarność” do
łudzi pracy Europy wschodniej
rzecznik prasowy Ministerstwa
Spraw Zagranicznych przeka­
zał Polskiej Agencji Prasowej
następujące oświadczenie:

„I Zjazd NSZZ „Solidarnoś­
ci” uchwalił „Posłanie” do lu­
dzi pracy Europy wschodniej.
Uczyniono to w imieniu wie­
lomilionowej organizacji. Akt
ten godzi w narodowe intere­
sy Polski.

W niedawnej przeszłości
Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przeprowadziło roz­
mowy z reprezentantami „So­
lidarności”. Przedstawiono w

nich zasady polityki zagra­
nicznej PRL.

„Solidarność” zapewniała, że
będzie przestrzegać tych kon­
stytucyjnych zasad do czego

zobowiązuje ją także własny
statut.

„Posłanie" „Solidarności" do
ludzi pracy Europy wschod­
niej stanowi demonsitracyjną
ingerencję w wewnętrzne
sprawy innych państw socja­
listycznych. Gzy w ten sposób
„Solidarność” pragnie podkreś­
lić, że należy do innego świa­
ta?... Inspiratorzy „Posłania”
naruszyli naczelne zasady po­
lityki zagranicznej PRL. Ugo­
dzili w polską rację stanu.

Niepodległy byt Polski, nie­
naruszalność jej granic opie­
rają się, na przyjaźni i soju­
szu ze Związkiem Radzieckim
i innymi państwami socjali­
stycznymi. Stanowi to kamień
węgielny struktur bezpieczeń­
stwa w Europie. Rzeczpospoli­
ta zna cenę i wagę stosunków
z jej sąsiadami. Po raz pierw­
szy w nowożytnych dziejach
sąsiadujemy tylko z przyja­
ciółmi. Jest to historyczna zdo­

bycz, której socjalistyczne
państwo polskie na pozwoli
naruszyć.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych oświadcza, że Inicja­
torzy „Posłania” objawili groź­
ne w potencjalnych skutkach
niezrozumienie podstawowych
interesów narodu i państwa w

dzisiejszym świecie, niezrozu­
mienie układu sił i systemu
sojuszów gwarantujących sta­
bilizację , w Europie i jej po­
kojową przyszłość. Stali się w

ten sposób świadomym lub ńie
instrumentem sił konfrontacji.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych czuje się w obowiąz­
ku oświadczyć, te „Posłanie”
uchwalone przez I Zjazd „So­
lidarności” wyrządza także
szkodę milionowym rzeszom

członków tego związku, któ­
rych los związany jest z mię­
dzynarodowym usytuowaniem
i interesami Polski.

S. Kania przyjął
B. Arisłowa

WARSZAWA (PAP). I
sekretarz KC PZPR —

Stanisław Kania przyjął 10
bm. ambasadora ZSRR w

Polsce — Borysa Aristowa.

Dziś w numerze:

• Zajścia uliczne w Ko­
ninie — milicja zmuszona

do użycia siły — str. 2
© Sztab Antykryzysowy

— lista towarów, których
na rynku nie może za­
braknąć — str. 4

© Znaczące posiedzenie
sejmowej Komisji Spraw
Zagranicznych — str. 6

• Konflikt w Hucie „Ka­
towice” — str, 6

• Komitet Warszawski
PZPR o zjeździe „Solidar­
ności” — str. 2

© Ostatnia konferencja
prasowa Zjazdu — str. 2.

© Wkrótce finał myśle­
nickiej afery — str. 6.

Dla „Krakowskiej" w 60-lecie swoich urodzin mówi Stanisław Lem

— Rozmawiam > „prozai­
kiem, eseistą, autorem sztuk
scenicznych”. Proszę Pana —

zwracam się do STANISŁA­
WA LEMA (formuła pochodzi
z książki-informatora „Pisarze
ziemi krakowskiej”). — Czy
uważa Pan, że jest te formu­
ła trafna?

— W kategoriach książki
adresowej — na pewno, bo
mieszkam w Krakowie i wca­
le się tego nie wypieram.

— Ale adresu nie podają
tylko mówią — konkretnie au­
torzy Elżbieta Szary, Teresa
Szczerbińska, Jacek Wojcie­
chowski, Beata Zalewska I Ja­
cek Kajtoch — „prozaik, esei­
sta, autor sztuk scenicznych”.

— No, tak pisałem dla te­
lewizji, telewizja jest rodzajem
sceny, więc można się na to

zgodzić.
— Każdy ma swojego Le­

ma. Ponieważ Pana popular­

ność przekroczyła Już wszelkie
możliwe do ogarnięcia nawet
liczbowo granice, Jest Pan wy­
dawanytamItu,tu1tam*-
pytam esy Pan ma stosunek
do tej swojej olbrzymiej, fak­
tycznie olbrzymiej popularno­
ści?

— Dosyć trudno odpowie­
dzieć na takie pytanie. Rze­
czywiście wiem, odczuwam to,
że mam duże nakłady. Oczy­
wiście, powinienem to uwa­
żać właściwie za sukces, bo
tak jest i rzeczywiście w

skali światowej. Tym bardziej,
że niektórzy się dziwowali
bardzo temu, że mnie równo­
cześnie chwali radziecka
„Prawda” i „Financial Times”,
a nawet „Wall Street Journal”,
co jest przedziwnym połącze­
niem!

— Dlaczego przedziwnym?
Jest normalnym połączeniem!

— No, bez przesady, jeśli
mówię „Wall Street Journal”
— to już jest siedziba naj­
skrajniejszej reakcji! Idzie mi
jednak o to, że ja zawsze sta­
rałem się patrzeć raczej zaw­
sze w przyszłość, aniżeli w

przeszłość, tzn. że ja zawsze

nie byłem usatysfakcjonowany
tym, co już osiągnąłem. I w

tej chwili, przeżywając wszyst­
kie te problemy, które wszy­
scy przeżywamy i odczuwając
z jednej strony kolosalną ra­
dość i niepokój — z drugiej
strony mam pełną świadomość
tego, że takie czasy nie sprzy­
jają pisaniu. Więc mam biolo­
giczne poczucie tego, te dobrze
by było, żeby mnie to trafiło
25 lat temu; wtedy bym sobie
powiedział: no, jak np. nie bę­
dę przez dwa lata pisał, tylko
się będę pasjonował tym co

się dzieje w Polsce — to nic
mi się nie stanie. A teraz mam

poczucie tego, że muszę się
spieszyć, że mój czas biologicz­
ny bije tak na tym liczniku,
że Ja nie mogę sobie pozwolić
na przerwy... Z drugiej stro­
ny bardzo ciężko jest w tej
sytuacji odciąć się, jednak izo­
lacja pisarza od wydarzeń bie­
żących jest niezbędna, żeby
pisać. Z uwagi na to — tak
zwane sukcesy, jak to pan o-

kreślił, znajdują się na bar­
dzo dalekim moim horyzoncie
myślowym.

— Nie bardzo bym się i
Fanem zgodził. Twórczość Pa­
na wyrosła w sposób istotny
a przeżyć młodości Jedna z

najpiękniejszych Pana książek
to dla mnie „Wysoki Zamek”.
Jest tam Pan jakoś bezbronny
wobec histerii, wobec rodzi­
ców, najbliższego otoczenia i to

przez cały czas za Panem wę­
druje...
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Skończył się Zjazd „Soli­
darności”, raczej jego część
pierwsza. Nie ma co ukry­
wać, że były to trudne dni
dla partii -r~ ł myślę, że
będą jeszcze trudniejsze.
Nie zwalnia nas to jednak
z obiektywizmu i realizmu
przede wszystkim.

Bardzo łatwo byłoby szu­
kać słabszych punktów te-

W pół słowa...

go Zjazdu, eksponować
wszystkie te momenty i
tendencje radykalne, które
mogą być poczytane za ja­
wne wątki konfrontacyjne.
Taka jest zasada niektó­
rych komentarzy i spra­
wozdań prasowych. Zbyt to

prosta metoda jak na zło­
żoność sytuacji. Zbyt pro­
sta, znana już i oczywista,
abym się nad nią w dal­
szym. ciągu rozwodził. Choć
przyznam, że rozumiem

jak bardzo trudno zdobyć
się w sytuacji Zagrożenia
na trzeźwość i racjonalny,
wyzbyty emocji, stosunek
ludzi partii, do zaistniałej
sytuacji...

A jednak twierdzę, że w

dalszym rozwoju wypad­
ków tylko postawa reali­
styczna, odrzucająca nawet

najbardziej usprawiedli-

Maciej Szumowski

wionę emocje i uprzedze­
nia będzie się liczyć naj­
bardziej.

Dlatego choć mi niezwy-
kle trudno zdobyć się na

taką jasność widzenia,
chcę zwrócić się z apelem
do wszystkich — nie tak
dawno wybranych człon­
ków władz partyjnych —

aby nie ulegali narastają­
cej lawinowo tendencji
konfrontacyjnej, która, o

dziwo, płynie z dołu — od

instancji, POP i grup par­
tyjnych w konkretnych
zakładach pracy.

To jest zjawisko realnie
istniejące, którego nikt się
nie spodziewał jeszcze
przed Zjazdem partii i na

wiele dni przed Zjazdem
„Solidarności” również. Ale
dziś już jest ono niekwe­
stionowanym faktem. Bie­
rze się to, oczywiście z na­
rastającego rozwoju wy­
padków, z dramatycznej
sytuacji niektórych ludzi
partii, z radykalizacji pew­
nych ludzi z „Solidarności”
i braku realnych dowodów
na wychodzenie z kryzysu.

Jakkolwiek byśmy nie
analizowali przyczyn i po­
wodów takiego stanu rze­
czy, nie możemy pozwolić
aby wszyscy ci, którzy
przed Zjazdem partii prze­
ciwstawiali się nastrojom
konfrontacyjnym — nagle
i już po dojściu w wybo­
rach różnych szczebli do
władz, zaczęli głosić to sa­
mo — co przed Zjazdem
partii zwalczali.

Rodzi się bowiem podej­
rzenie, w które w żaden

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Listy « sierpnia 81 do wicepremiera MIECZYSŁAWA RAKOWSKIEGO

Jedna Polska wiele raeii
Tuż po gorącym Sierpniu

1981 zwróciłam się do wice­
premiera MIECZYSŁAWA
RAKOWSKIEGO z pytaniem o

listy, których ponoć wiele o-

trzymujo — i których część
była już drukowana w „Try­
bunie Ludu” i „Życiu War­
szawy” (jednak padały wtedy
zarzuty ze strony czytelników
o „tendencyjności ich wybo­
ru”).

Otrzymałam od wicepremie­
ra dwie grube teczki, zawie­
rające kilkaset listów, które
napłynęły wyłącznie w sierp­
niu br. — już po zerwaniu
rozmów między rządem i
Krajową Komisją Porozumie­
wawczą NSZZ „Solidarność”.
Otrzymałam też całkowicie
wrolny ich wybór.

Jako socjolog jestem daleka
od twierdzenia, że te listy od­
zwierciedlają faktyczne na­
stroje społeczne. Do te" ‘

-c-

ba długich 1 rzetelnych b.. ’ań.

Ale na pewno są one echem
tych nastrojów’. Echem nie
zniekształconym.

Część (jednak większość) li­
stów wyraża aprobatę dla M.
F. Rakowskiego. Niektóre
wręcz przeciwnie. Jest to zro­
zumiale. Mieczysław Rakow­
ski w okresie ostatnich mie­
sięcy .jest chyba najbardziej
wyraziście określonym polity­
kiem. Wypada uzupełnić, że

wicepremier samookreś-
1 i ł się swymi wystąpienia­
mi w radiu, telewizji i pra­
sie; nikt nie ciągnął go za sło­
wa i nie■wymuszał na nim
wyrażenia swych poglądów.
Jest to ceclia której przez ca­
łe lata brakowało naszym po­
litykom. Brakowało jej tak
bardzo — że w efekcie dziś
właśnie odwagę tego samo-

określenia się wielu ma Ra­
kowskiemu za zle.

Za sprawą tego wyrazistego
samookreślenia się Mieczysław

F. Rakowski wywołuje bardzo
sprzeczne odczucia wobec swo­
jej osoby. Sprzeczne — ale też
i bardzo żywe. Te listy to wy­
rażają. Wyrażają też przede
wszystkim caią złożoność po­
glądów na obecną sytuację w

kraju, jaką mają Polacy. Zło­
żoność, która — powiedzmy
sobie szczerze — chwilami ka­
żę myśleć, że dogadanie się
nie jest możliwe. A zarazem

w tej złożoności — cala na­
dzieja...

Dokonując wyboru tych lis­
tów starałam się ich złożoność
zachować i uniknąć jakiego­
kolwiek posądzenia o tenden­
cyjność. Z wyjątkiem dosłow­
nie paru — wszystkie listy by­
ły podpisane, zawierały imię,
nazwisko i adres. Jednak nie
podajemy nazwisk, tylko
miejsce zamieszkania piszą-
cego — bowiem nie mamy ich
zgody na drukowanie. A jak
wynika a jednego nie druko«

wanych tu listów — jego cie” kolejne — i napływające
autorka miała kłopoty w swo- stale — listy do wicepremie-
im miejscu pracy, po wyra- ra. Poza wszystkim — poza
żeniu własnych poglądów. Nie wartością poznawczą i socjo-
ehcielibyśmy więc — z dzienni- logiczną tych listów — jest to

karskiego obowiązku — naru- rzeczywiście pasjonująca lek-
szyć sfery prywatności tych tura. I pokazuje ona różne
listów. punkty widzenia na nasz kraj

Będziemy się starali co ja- * dro^ od Sierimia.

kiś czas drukować w „Gazę- DOROTA TERAKOWSKA

Pogódźcie się!
Szanowny Parne! Siedzę pilnie wszystkie wydarzenia

w naszym kraju, a szczególnie ostatnie zaostrzenie pomiędzy
rządem a „Solidarnością”. Ponieważ jest to bardzo bolesne
i niepokojące, pozwalam sobie napisać do Pana jako do
człowieka budzącego zaufanie i sympatię. Piszą z wielką
prośbą: pogódźcie się! Starajcie się dojść do porozumienia!
W tych czasach, tak niezwykle trudnych dla nas wszyst­
kich, nie powinno być takich ubliżających dla narodu pu­
blicznych „pyskówek”! Nie przynosi to nikomu zaszczytu,
ani korzyści, więc po co? Odwrotnie — jedna i druga stro­
na w równym stopniu tracą autorytet.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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dzi tam człowiek nie wybra­
ny przez nas i próbuje pro­
wadzić zebranie!

Delegat i lektora piątego:
Przypominam, że Stanisław
Krukowski znalazł się tam,
bo taka była decyzja tej sali...

Przewodniczący Prezydium
Ogłasza w tej sytuacji 8-ml-

* autową przerwą.
JEST GODZ. 10.00. Jeszcze

przewodniczący nie zdążył do­
kończyć, kiedy ze swojego
miejsca na sali podrywa się
ANDRZEJ GWIAZDA 1 bieg­
nie w stroną kuluarów.

Dołączam się do grupy de­
legatów i regionu Małopolska,
słucham co mówią. Są poru­
szeni tym co się stało. Prze­
cież — argumentuje jeden —

nasz ruch wyrósł z protestu
przeciwko brakowi demokra­
cji. A tu co... Ale większość
delegatów Małopolski jest
zdania, że ponad wszystko o-

bowiązuje nas realizm. Jeśli
by np. Lech Wałęsa stracił
swoją silną pozycję, gdyby
Prezydium KKP nie mogło
działać operatywnie — kiero­
wanie Związkiem właśnie w

tym momencie byłoby prawdę
niemożliwe. Z dnia na dzień
nieraz z godziny na godzinę
trzeba podejmować ważne

decyzje. I Wałęsa ma rację w

tym co powiedział cztery dni
temu, że on do Prezydium
potrzebuje generałów. Ludzie
w zakładach pracy popierają
Wałęsę, ta postać urosła do
rangi symbolu. Delegat z Bo­
chni pan Zbigniew Dulęba
mówi coś takiego:
— Gdybyśmy tak tutaj nie
wybrali Wałęsy, nie byłoby z

czym wracać do ludzi, do za­
kładów pracy.

— Wałęsa jest człowiekiem
spajającym ten cały ruch.
Gdyby go tak zabrakło być
może doszłoby do sporów, a to
nie służy interesom Związku.
— Oto jeszcze jedna opinia.

Po 15 minutach kończy się
przerwa, delegaci zajmują -

miejsca. Do Prezydium napły­
nęły wnioski chętnych do dy­
skusji w kwestii postawionej
przed chwilą, na koniec Zja­
zdu, przez przewodniczącego
Komisji Krajowej i Komisję
Statutową. Przewodniczący
Komisji jeszcze raz przypomi­
na o co chodzi

Łączyć funkcje czy nie?!

Spór o podstawy

O głos prosi Ryszard Bugaj
a regionu Mazowsze:

— Przyjechaliśmy tu po to,
aby przyjąć kierunek dzia a-

nia Związku i w warunkach
spokoju, rozsądnie dokonać
zmian w statucie. Uważam, że
w obecnych warunkach po­
trzebna jest nam silna Komi­
sja Krajowa. Jeśli przyjmie-
my wniosek o zakazie łączenia
funkcji osłabi to pozycję kie­
rownictwa Związku.

Następny dyskutant Jacek
Szymanderski także z Mazo­
wsza:

— Jestem przeciwny zaka­
zowi łączenia funkcji, uwa­
żam że Prezydium powinno
wyłonić spośród siebie wice­
przewodniczących. Miejmy za­
ufanie do tego kierownictwa,
które wybierzemy.

Jerzy Modrzejewski, dele­
gat z Jeleniej Góry popiera
ten kierunek myślenia:

— Na początku naszego ru­
chu mówiliśmy o niełączeniu
funkcji. Gdy teraz dochodzi do
praktyki — łamiemy te zasa­
dy.

I Krajowy Zjazd Delegatów zakończył obrady
Lech Mączyński z Gdańska:
— Musimy sobie uświado­

mić czy Krajowa Komisja bę­
dzie podlegała Prezydium, czy
Prezydium Krajowej Komisji.
Musi to być nie związek eks­
pertów, ale organizacja repre­
zentująca ludzi pracy. Pamię­
tajcie, że robotnicy dokończą
za nas to, czego my tu na Zje-
ździe nie załatwimy.

Wałęsa zabiera głos
raz jeszcze

W tym momencie na trybu­
nę wychodzi ponownie Lech
Wałęsa. Jest już spokojniej­
szy, mówi jak zawsze, bardzo
logicznie formułując argu­
menty.

— Chciałbym przeprosić za

poprzedni ton wystąpienia,
jakbym kogo obraził niech się
na mnie nie gniewa!

— Nie wykończyła mnie
walka, nie wykończyła mnie
władza, wykończyliście mnie
wy. Walczymy przeciw so­
bie! Główny nurt — to za­
kulisowe układanki! Przeciw­
ko sobie mamy wielu. I co

mamy zrobić? Ja wiem jeżeli
mnie wybierzecie muszę po­
siadać możliwość działania.
Jeżeli Komisja Krajowa nie
będzie silna, to jak to robić?
Proponowałem i z tego się nie
wycofam, że potrzebni są lu­
dzie do pracy. Trzeba będzie
czasami podejmować decyzje
niepopularne też. Jeśli pój­
dziemy na rozluźnienie wię­
zów zrobią nam się księstwa
terytorialne! Na przykład, my
zdecydujemy, że trzeba straj­
kować, albo odwołać strajk, a

w regionach zdecydują ina­
czej. Jeśli ktoś mnie podejrze­
wa, że pragnę władzy dla sie­
bie to się myli. Ale ja chcę
zrobić co ludziom obiecałem i
nawet jeśli bym został sam —

to zostanę. Teraz takie roz­
wiązanie jest konieczne, silna
władza być musi. Za dwa la­
ta, może się okazać, że sytua­
cja się zmieniła. Tu niektórzy
zakulisowo ustawiają się na

przewodniczących. Jeśli ktoś
mnie widzi na czele ruchu to

powiem tylko, że walkę chcę
wygrać, na przegraną się nie
zapiszę. Nie wejdę w układy
przegrane. Dzisiaj musimy
mieć trochę dyktatorstwa, być
operatywni. Ja jestem od
sierpnia, od roku jestem wy­
kończony, ale wytrzymam.
Wybaczcie, mi, jeszcze raz

przepraszam, ale musiałem to

powiedzieć. Tu idzie celowa
robota, aby nas osłabić.

„Zaufajmy Leszkowi...”

Zaraz po Lechu Wałęsie za­
biera głos jeden z delegatów
i mówi:

— Apelowanie do zaufania
ma swoje granice. Zostawcie
ten wentyl demokracji w po­
staci wybieranych przez Zjazd
wiceprzewodniczących, aby
nie doszło do dyktatury. Wte­
dy, w 1970 r. też zaufaliśmy
jednemu człowiekowi — i co?
Wentyle bezpieczeństwa są
potrzebne. Sam jestem pra­
cownikiem, wiem, że ludzie
mają zaufanie do Wałęsy, ale
rozsądny kompromis powinien
być.

Na trybunie staje Patry-
cjusz Kosmowski, delegat z

Podbeskidzia:
— Na całym świecie mamy

wzory demokracji i to są do­

bre wzory. A tutaj robi się
pseudodemokracja. Jest de­
mokratycznie — a co wycho­
dzi? Musimy przyjąć te

sprawdzone formy. Jesteśmy
tu największym parlamentem,
kierujmy się wzorami spraw­
dzonymi. We Francji np. pre­
zydent dobiera sobie ludzi o-

peratywnych, a my przez ten
rok nie osiągnęliśmy nic, je­
den w jedną stronę, drugi cią­
gnie w drugą stronę, a Leszek
bezradny w środku! Pewne
rzeczy żeśmy przegrali! Je­
stem za Wałęsą...

Jan Rulewski z Bydgoszczy
rozpoczyna od tego, że on u-

znaje w pełni dyktaturę Wa­
łęsy.

— ...ale muszę zgłosić kry­
tykę stanowiska, które mówi
o możliwości łączenia stano­
wiska przewodniczącego re­
gionu i członka Prezydium
Komisji Krajowej. Zaraz to

uzasadnię: Jednoczesny udział
i tu, i tu, osłabia jeden organ,
i drugi. Jedna trzecia czasu

jest związana z podróżowa­
niem. Władza musi być silna
lub słaba. My powinniśmy
przyjąć to, co przegłosowaliś­
my. Nie może być znaku
równości między równością
poglądów, a jednością działa­
nia. W działaniu powinniśmy
być skuteczni. Dlatego zwią­
zek trwa w impasie. Do mar­
ca nasza siła polegała na ma­
sach. Po marcu powiedziano,
że Związek ma być mądry. Po
marcu ze związku masowego
przekształciliśmy się w partię
mądrali. Jednak w wystąpie­
niu mojego szefa — a ten
człowiek jest symbolem, jest
sztandarem, będziemy go bro­
nić — jest element zagroże­
nia, że potencjalni kandydaci
do Komisji Krajowej nie bę­
dą chcieli pracować. A ja u-

ważam, że jak jesteś mocny
to musisz stanąć w szranki
tutaj, a nie kryć się w regio­
nach. Zjazd powinien wybrać
Prezydium.

Prowadzący obrady wywo­
łuje do głosu Mariana Jur­
czyka, delegata ze Szczecina,
ale on wycofuje się. W imie­
niu Pomorza Zachodniego
przemawia Józef Zdanowicz:

— Są na Zjeździć dwie ten­
dencje. Jedna — ideowa, dą­
żąca do demokracji, popra­
wienia statutu. Druga to ten­
dencja realistyczna, na dziś
nie możeiąy się w demokra­
cję za bardzo bawić, bo nie
wiadomo czy do jutra dożyje­
my...

Bernard Bujwicki s Białe­
gostoku:

— Program mamy, a wła­
dzę chcerhy mieć słabą i jeśli
się pomyliliśmy nie ma co się
wstydzić. Uważajmy żebyśmy
swojej demokracji nie stracili
właśnie przez demokrację...

Stanisław Fudakowski z

Gdańska ma takie zdanie:
— Wiemy o jaką stawkę i-

dzie walka, jaka jest sytuacja.
Musimy podjąć takie działa­
nia by wygrać. Nie powinniś­
my trzymać wszystkich figur
na szachownicy i potrząsać
nimi. Jestem za tym, aby ty­
mi figurami co mamy — wy­
grać. Podpisuję się pod Le­
chem Wałęsą, jego progra­
mem i pragnę powiedzieć:
możecie go nie lubić, ale trze­
ba być realistą i stawiać na

najlepszego konia! Jestem
przeciwko tym, co podgryzają
nie Lecha, a sprawę.

Stanisław Husakowski z

Dolnego Śląska:
— Dyskutujemy wokół tego

czy władza Związku ma być
silna czy słaba. Uważam, że
powinna być silna autoryte­
tem, wtedy jej decyzje będą
miały swoją moc. Nie można

ograniczać Komisji Krajowej,
potrafi ze swojego grona wy­
brać do Prezydium najlep­
szych.
W jawnym głosowaniu

zwycięża
wniosek Wałęsy!

Do Prezydium wpłynął
wniosek formalny aby za­
mknąć listę dyskutantów.
Wniosek zostaje przegłosowa­
ny. Jest godz. 11.13. Jeszcze
tylko zabierze głos Lesław
Buczkowski, był już wcześniej
wywołany. Zwraca uwagę na

konieczność precyzyjnego za­
pisania obu wariantów, aby
w czasie głosowania nie za­
szła pomyłka.

Następny wniosek formalny
z sali: ze względu na wagę
sprawy powinno się zarządzić
tajne głosowanie w sprawie
sposobu powoływania wice­
przewodniczących. Niektórzy
delegaci mogą głosoivać pod
presją.

Wstaje delegat Mazowsza
Bronisław Geremek i mówi:
— Głosowanie tajne powinno
być zarezerwowane wyłącznie
dla spraw personalnych. Chy­
ba tyle odwagi cywilnej ma­
my?!

Wniosek o tajne głosowanie
w tej sprawie zostaje oddalo­
ny.

O godz. 11.27 — 790 delega­
tów podnosi do góry swoje
mandaty, kiedy przewodniczą­
cy Komisji Statutowej podda-
je pod głosowanie sposób po­
woływania wiceprzewodniczą­
cych. Zwyciężyła koncepcja
Lecha Wałęsy. Wiceprzewod­
niczących będzie wybierała
Komisja Krajowa, nie cały
Zjazd.

Następna najważniejsza teraz

decyzja jaką mają podjąć de­
legaci dotyczy zapisu w pro­
jekcie poprawek, który mó­
wi, że członkiem Prezydium
KK nie może być przewodni­
czący zarządu regionu. Prze­
wodniczący Komisji Statuto­
wej zastrzegając się, że mówi
od siebie, nie z mocy sprawo­
wanej funkcji wyjaśnia: np.
w obecnej sytuacji Lech Wa­
łęsa nie mógłby jako prze­
wodniczący regionu wejść do
Prezydium Komisji Krajowej.

O godz. 11.55 zostaje zarzą­
dzona przerwa w obradach. O
godz. 12.20 Komisja Mandato­
wa informuje, że listę obec­
ności podpisało 775 delega­
tów.

Wałęsa
może kandydować

Za wnioskiem, a więc za

tym, aby rozdzielić funkcje
przewodniczącego regionu i
członka Prezydium KK głosu­
je tylko 343 delegatów. Wnio­
sek więc nie uzyskał wyma­
ganej większości.

Podaliśmy tak szczegó­
łową relację z wydarzeń,
które miały miejsce na

sali obrad między godz.
9.15 a 12.30, bo być może

zadecydowały one o przy­

szłości Związku. O tym
jaka będzie jego faktycz­
na siła.

Delegaci przegłosowali po­
tem propozycje poprawek do­
tyczące składu Komisji Kra­
jowej. W skład Komisji Kra­
jowej proponuje się aby we­
szli: przewodniczący Komisji
KK, dwóch wiceprzewodni­
czących, przewodniczący za­
rządów regionalnych oraz o-

soby wybrane przez Zjazd.
Każdy region ma z góry u-

staloną liczbę miejsc w Ko­
misji. Liczbę określa Uchwa­
ła Zjazdu proporcjonalnie do
liczby członków regionu. Gło­
suje się na listy cząstkowe.
Za tym. wariantem opowie­
działo się 606 delegatów.

Następnie odczytano propo­
zycję poprawek dotyczącą
Komisji Rewizyjnej na szcze­
blu KK i w regionach. Nie­
mal jednogłośnie opowiedzia­
no się za tym, że członek Ko­
misji Rewizyjnej nie może

spełniać innych funkcji z wy­
łączeniem mandatu delegata
na Zjazd. O godz. 13.00 zo­
stała ogłoszona przerwa w o-

bradach.
W przerwie obiadowej dele­

gaci posilają się w bufetach
Olivii, bo już na dzisiejszy
dzień nie zostały przygotowa­
ne dla nich obiady. Czy
wpłynie to na przyspieszenie
obrad dinia dzisiejszego? Tym­
czasem trwa pierwsze czyta­
nie uchwał dotyczących re­
glamentacji artykułów żywno­
ściowych, wyborów do rad na­
rodowych, swobód emigracyj­
nych, usunięcia utrudnień w

wydawaniu paszportów, usta­
lenia w tych sprawach odpo­
wiednich aktów legislacyj­
nych. Po zgłoszeniu uwag na

piśmie w Sekretariacie Zjazdu,
projekty tych uchwał wirócą
na salę do drugiego czyta­
nia.

Trudno skończyć
dyskusję

nad statutem...

Jest godzina 14.30, kiedy w

Prezydium Zjazdu odczytywa­
ny jest wniosek w sprawie
przedłużenia dalszych prac
nad statutem na drugą turę
Zjazdu. Powinno to nastąpić
także ze względów organiza­
cyjnych i wyżywieniowych.
Delegaci wyrażają jednak
sprzeciw. Większość głosuje za

argumentami jednego z nich,
który mówi, że statut zajął do­
statecznie dużo czasu, aby
przekładać dyskusję nad nim
na drugą turę. Nie wolno nam

tego robić. Apeluje równocze­
śnie do delegatów aby pomi­
jać i odrzucać wszelkie dro­
biazgi, które tylko niepotrzeb­
nie zajmują czas. Ale na sali
coraz większe rozluźnienie
dyscypliny. Przewodniczący o-

brad raz po raz nawołuje do
niewychodizenia delegatów z

sali. Trwa głosowanie i wy­
magana jest obecność wszyst­
kich na miejscu.

A więc znów rusza statu­
towy maraton i kolejno wcho­
dzą pod obrady poprawki pa­
ragrafów o tworzeniu i finan­
sowaniu sekcji w zarządach
regionalnych, o komisjach re­
wizyjnych, na temat zmian do
rozdziału statutu o strajkach,
o majątku związkowym.

Mija godz. 16.00, kiedy prze­
wodniczący obrad proponuje

zakończenie dyskusji nad sta­
tutem, niezgłaszaniu dalszych
wniosków i przejście do przyj­
mowania uchwał. - Zebrani
wniosek przyjmują. Można
więc uważać, iż długa debata
nad statutem, trwająca blisko
dwa dni zostaje wreszcie za­
kończona. Trzeba dodać, że
rozdział dotyczący strajków
pozostał bez zmian. Były pró­
by poprawek: żeby ograni­
czyć możliwość podejmowania
strajków — i decyzje prze­
nieść na szczebel wyższy
władz. Ale nie zyskały Więk­
szości.

Zjazd już po raz drugi
odrzuca wniosek

L. Sobieszka

o głosowaniu
nad zwrotem

o uznaniu kierowniczej
roli partii

Ale nim dochodzi do oma­
wiania dalszych spraw wypły­
wa jeszcze na forum Zjazdu
wniosek Leszka Sobieszka z

Gdańska nad pierwszym pa­
ragrafem, rozdziałem pierw­
szym związanym z uznaniem
przez Związek przewodniej ro­
li partii. Przypomnijmy, że

aby mogło dojść do głosowa­
nia musi na to Wyrazić zgodę
co najmniej 10 proc, delega­
tów czyli około 99 osób. Na
liście natomiast znajduje się
około 50 osób, a więc nie ma

wymaganej ilości delegatów.
Sala więc odrzuca wniosek i
chyba sprawa ta raz na zaw­
sze schodzi już z wokandy
Zjazdu, jako że — informo­
waliśmy o tym w poprzednich
relacjach — była już głoso­
wana.

Pada wniosek za odczyta­
niem listy dyskutantów, którzy
nie zabrali jeszcze głosu. Sa­
la odrzuca i ten wniosek. Ale
fala różnych wniosków nie
kończy się. Znów podnoszony
jest problem dyskutowany
wczoraj, sprawy niezależnoś­
ci pracy związkowej. Zgło­
szony zostaje również wniosek
dokonania zmiany Prezydium
Zjazdu oraz Komisji Wnio­
sków i Uchwał w drugiej tu­
rze obrad. Wniosek zostaje
przyjęty.

„Wróćmy już
do wyborców 5!

Przewodniczący Komisji Sta­
tutowej przypomina, iż nie
można w nieskończoność wno­
sić pod obrady Zjazdu wnio­
sków w tych sprawach, które
zostały już przegłosowane.
Jest to niedopuszczalne. Z tego
właśnie powodu Bronisław
Śliwiński z regionu Pobrzeże
na znak protestu rezygnuje
z udziału w pracach Prezy­
dium Zjazdu. Zgłaszane są
pod adresem Prezydium pre­
tensje o to, że nie dopuszcza
ona pod obrady wszystkich
uchwał. Ale równocześnie roz­
lega się dramatyczny głos je­
dnej z delegatek aby skończyć
wreszcie pierwszą turę obrad
i wrócić do wyborców. To co

dzieje się na sali jeden z de­
legatów nazywa włoskim straj­
kiem. On też gorąco apeluje
o skupienie się na najważniej­
szych sprawach, które muszą
być jeszcze po ’, koniec Zjazdu
opracowane.

Zaczyna się dyskusja
nad deklaracją

polityczną Związku
I tak wchodzi pod obrady

deklaracja polityczna „Solidar­
ności", która ma być przyję­
ta pod koniec obrad. Deklara­
cja przygotowana w trzech
wersjach poddawana jest dru­
giemu czytaniu. Która wersja
zostanie przyjęta tego jeszcze
nikt nie wie. Zgłoszony zo-

staje wniosek aby deklarację
ideową Związku jako bardzo
ważny dokument przełożyć na

drugą turę Zjazdu po to, by
dobrze go przygotować. Zebra­
ni nie przyjmują tego wniosku.
A zegar świetlny pokazuje
godz. 17.30.

Kontynuowana jest rozpo­
częta wcześniej dyskusja nad
projektami uchwał dotyczący­
mi reglamentacji artykułów
deficytowych. Ale oto znów
inna sprawa. Delegatka nau­
czycieli domaga się wprowa­
dzenia pod obrady uchwały w

sprawie oświaty i wychowa­
nia. Projekt ten — uzasad­
nia ona — został zgłoszony na

początku obrad, lecz Zjazd je­
szcze się do niego nie usto­
sunkował. Jest więc propozy­
cja aby przeprowadzić pierw­
sze , czytanie uchwały o wy­
chowaniu i oświacie, lecz
przyjęcie uchwały przełożyć na

drugą turę Zjazdu. Zebrani
nie popierają jednak tego
wniosku, a więc z każdą chwi­
lą przybywa pod głosowanie
coraz więcej projektów u-

chwał, a czasu jest coraz

mniej.

Deklaracje uchwalono

Decyzją delegatów czytanie
uchwały w sprawie oświaty
zostało przełożone na drugą
turę Zjazdu.

Wszyscy są już ogromnie
zmęczeni, obok sektorów pou­
stawiano walizki. W związku
z tym przewodniczący obrad
pyta salę czy także drugi do­
kument o którym miano mó­
wić — deklaracja I Zjazdu
Delegatów — będzie rozpatry­
wany w dniu dzisiejszym.

Decyzja delegatów jest jed­
nomyślna. Pragną taką dekla­
rację uchwalić, zresztą już są
gotowe trzy projekty. W tym
momencie wstaje delegat Dol­
nego Śląska i zgłasza pytanie.
Jest jednym z tych, którzy
byli zobowiązani do przygoto­
wania projektów. Pierwszy
projekt został skonsultowany
ze wszystkimi delegatami re­
gionu Dolnośląskiego, drugi z

przedstawicielami delegacji 30
regionów, kto opiniował pro­
jekt trzeci? Przewodniczący
Komisji Wnioskowej mówi
jednak, że projekty są prawie
takie same, różnią się tylko
niewielką ilością sformuło­
wań. Już doprawdy nikt nie
ma siły długo rozstrząsać tej
sprawy. Pierwsze głosowanie,
wstępne, bo przecież pytanie
delegata Dolnego Śląska na­
leży traktować jako wniosek.
A więc przewodniczący pyta:
kto jest za odczytaniem pier­
wszego lub drugiego projek­

tu? Podnoszą się do góry
mandaty. Kto jest za odczyta­
niem trzeciego projektu?
Znowu las rąk. Wszystkie
projekty zostają odczytane.
Zdecydowaną większością gło­
sów Zjazd opowiedział się aa

pierwszym projektem dekla­
racji.

Przewodniczący Prezydium
Tadeusz Syryjczyk mówi Je­
szcze że musi przeprosić
wszystkich 50 delegatów, któ­
rzy już zapisali się do dysku­
sji programowej i tych, któ­
rzy mieli zabierać głos w

punkcie wolne wnioski. Zjazd
zadecydował, że oba te punk­
ty zostaną zrealizowane w

drugiej turze.
— A na koniee — mówi

Tadeusz Syryjczyk — Jako o-

statni zabierze głos Lech Wa­
łęsa. Sala bije brawo, delega­
ci wstają z miejsc.

Wałęsa: „Mamy szansę
mieć Polskę jakiej nie

mieli nasi ojcowie”
— Bardzo się cieszę, że mi­

mo tej mojej brutalności tak
mnie teraz powitaliście. Aie
wybaczcie mi jak coś było
nie tak, zresztą są tu na sali
tacy co to potwierdzą, ja przez
ten czas powinienem być w

szpitalu. Myślę, że ten Zjazd
nie był zły, był dobry, „Soli­
darność” nas dużo nauczyła,
następny Zjazd będzie lepszy.
Na Zjeżdzie nie rozwiązuje się
problemów, teraz jest pole o-

twarte, muszą być dobrze do­
pracowane te rzeczy na które
ludzie czekają. I trzeba
ekspertów, trzeba się zastano­
wić aby ten nasz program był
na miarę „Solidarności”. Aby
nie było przegranej, a jak bę­
dzie — winę ponosimy my.
Proszę bardzo, nasze ambicje
schowajmy do. kieszeni, bądź­
my rozsądni. Mamy szansę
mieć Polskę jakiej nasi ojco­
wie nie zdążyli mieć. Zróbmy
więc wszystko aby nasz pro­
gram był dobry. Mamy wiele
porozumień, obietnic ale po­
myślmy, że idzie jesień, kolej­
ki pod sklepami są, brakuje
lekarstw. Pomyślmy jak po­
możemy tym ludziom.

Jest godz. 18.20. Delegaci
biją brawa, znowu wstają z

miejsc. Przewodniczący Pre­
zydium i Lech Wałęsa zaczy­
nają śpiewać hymn: „Jeszcze
Polska nie zginęła”. A potem
pieśń „Boże coś Polskę”. Lech
Wałęsa mówi, że ostatnia już
konferencja prasowa odbędzie
się tutaj, jeśli delegaci mają
ochotę posłuchać — to proszę
bardzo. Ale nie wszyscy mają
ochotę zostać, np. delegaci
Małopolski opuszczają sektor
17 i 18, mają przed sobą dale­
ką drogę. Z parkingów rusza­
ją autobusy.

Wychodzącym z hali Olivii
delegatom ludzie biją brawo.
To jest bardzo charakterysty­
czny obrazek: chłopcy podbie­
gają ze swoimi znaczkami do
delegatów, proszą o wydaw-
nictwa zjazdowe.

Zjazd się zakończył.
ELŻBIETA DZIWISZ

TADEUSZ STEC

Egzekutywa
Komitetu Warszawskiego PZPR

ocenia Zjazd „Solidarności1*

— Czy Zjazd spełnił zada­
nia?

Lech Wałęsa: Tak. Były
kłótnie, ale sygnalizowaliśmy
niektóre tematy na tyle, na

ile nas było teraz stać. Zjazd
uważam za udany.

— Wielokrotnie Zjazd po­
mawiał „Trybunę Ludu” o

manipulowanie. Dziś w trak­
cie obrad, pan przewodniczący
zwracał uwagę na różne bo­
czne naciski na delegatów.
Drugie pytanie do pana rze­
cznika: Moim zdaniem przy­
jęła się niedobra tradycja
krytyki personalnej dzienni­
karzy akredytowanych tutaj.
Odczuwam presję w tym
kierunku jak pisać...

Lech Wałęsa: Jak chodzi o

nasz Zjazd było to co naj­
mniej sto grup manipulacyj­
nych; jedni czegoś chcą, tani
mają odmienne zdanie. Tu są
bardzo różni ludzie. Ja np.
jako robotnik do słów małą
przywiązuję wagę. Np. mnie
się zarzucało, że chcę być
dyktatorski, a przecież dykta­
tor to taki co ludzi zamyka.-
Ja miałem na uwadze lepszą
organizację i większą dyscy­
plinę.

Janusz Onyszkiewicz: Sło­
wo manipulacja ma dwa zna--

Ostatnia konferencja prasowa z udziałem
L. Wałęsy, J. Onyszkiewicza i T. Syryjczyka

czenia. Negatywne znaczenie,
jeśli ktoś kimś manipuluje, u-

żywa go jako narzędzia. Kry­
tykę osób nie uważam za żad­
ne manipulacje, możemy
wszystkich krytykować, niko­
go z tej krytyki nie wyłącza­
my.

— Pan należy do tej grupy
działaczy, którzy mówią: zro­
bimy coś dla Polski, a nie ■—
dla tego kraju. Powiedział
Pan, że Zjazd udał się dia
Związku. Co dla Polski ozna­
cza ten Zjazd?

Lech Wałęsa: To co tu wy­
szło, to będą sprawy znane,
dobry rząd już by to zaczął
wyłapywać, co się rysuje. W
tych wyborczych sprawach i
innych. Dla Polski z tego mo­
że dużo być.

— Czy nie sądzi Pan. że
„Solidarność” otwiera za dużo
frontów jednocześnie? Pan
ciągle mówi o tym, że „Soli­
darność” musi walczyć.

Lech Wałęsa: Tych frontów
jest rzeczywiście dużo i bę­

dziemy walczyć tam gdzie
walka będzie szybciej do wy­
grania, będziemy wałczyć moc­
niej.

Janusz Onyszkiewicz: Dla
nas najważniejszą batalią jest
obecnie samorząd. Chyba le­
piej powiedzieć, że jest to
otwieranie tematów a nie
frontów.

Lech Wałęsa: To nie nasza

wina, że wszystkie szwy naraz

puściły i musimy Polskę na­
prawiać.

— Czy nie widzi Pan sprze­
czności między prężną władzą
a jednocześnie demokratycz­
ną?

Lech Wałęsa: Musimy być
silni i mądrzy. Jak demokra­
tycznie podejmiemy decyzję,
musimy się tego trzymać. A
nie żeby było tak, że jedne
regiony będą miały swoje
sprawy' i nie będą miały na

uwadze dobra całego Związ­
ku.

Janusz Onyszkiewicz: Wła­

dza może być silna a zarazem

demokratyczna.
Lech Wałęsa: To nie jest

demokracja, gdy np. 800 łu­
dzi walczy tylko o swoje
sprawy w zakładzie pracy.

— Gdzie podział się krzyż,
który wisiał obok godła pań­
stwowego na sali obrad?

Odpowiedź jednego z dele­
gatów regionu Gdańskiego: To
był historyczny krzyż, ten
sam, który w czasie strajku
wisiał w sali BHP. Jestem za

niego odpowiedzialny, scho­
wałem krzyż, nie mam pew­
ności, że na drugi dzień by tu
wisiał.

— Czy nie grozi nam dyk­
tatura w Związku?

Lech Wałęsa: Może za dwa
lata okaże się, że pan ma ra-

cję. Trzeba będzie powołać
radę naczelną i zmienić sta­
tut. Ale na dziś nie można i-
naczej. Takiej groźby, że zo­
stanę dyktatorem nie ma

przecież nie mamy wojska,
armii, milicji, nic takiego. A
o sprawy Związku będę. wal­
czył jak lew, póki jestem —

nie ustanę i zostawię go taki,
jaki jest.

ELŻBIETA DZIWISZ

Zamieszki uliczne —

tym razem w Koninie
Milicja zmuszona do użycia sity — nie posługując

się bronią

@ Organizatorzy pragnę­
li przekazywać systema­
tycznie pełną informację o

Zjeżdzie członkom Związ­
ku. Temu celowi służy pra­
ca kilkudziesięciu ludzi
przygotowujących biulety­
ny informacyjne i gazetę
zjazdową „Glos Wolny".

@ Co kilka godzin wy­
dawany jest biuletyn infor­
macyjny Biura Informacji
Prasowej KKP NSZZ „So­
lidarność”. Do wczorajsze­
go południa wydano 23 nu­
mery. Biuletyny zawierają
bieżącą relację z obrad,
teksty ważniejszych wy­
stąpień oraz omówienia lub
pełne teksty wszystkich u-

chwał Zjazdu Przekazywa­
ne są teleksami do wszyst­
kich zarządów regionów,
potem, stamtąd powinny
być rozprowadzane do za­
kładów pracy. Czy tak się

Zwykłe sprawy wokół

niezwyczajnego zjazdu
dzieje nie potrafiono je­
dnak powiedzieć mi w Biu­
rze Prasowym Zjazdu.

® Codziennie w nakła­
dzie 10 tys. egzemplarzy
wychodzi 4-stronicowa ga­
zeta zjazdowa. Część e-

gzemplarzy otrzymują de­
legaci, goście i dziennika­
rze. Kilkaset egzemplarzy
przeznacza się dla służb
organizacyjnych (musieliś-
my dać 200 egzemplarzy
porządkowym, bo w mo­
mencie gdy pojawiała się
gazeta zaczynali za nią wę­
szyć zamiast pilnować —

powiedziano mi w Biurze
■Prasowym), a półtora ty­

siąca do sprzedaży w Hali
Olivii. Pozostałą część na­
kładu służba kolportażowa
dostarcza delegacjom,

© Zjazd w statystyce
Krajowa Komisja Wy­

borcza sporządziła na pod­
stawie ankiet statystyczną
informację o delegatach.
Niestety ankiety były nie­
pełne, ale i ta informacja
daje pewien obraz.

Spośród 896 uprawnio­
nych do udziału w Zjeż­
dzie najwięcej, bo 106 de­
legatów wybrano w regio­
nie Śląsko - Dąbrowskim,.
Mazowsze prezentuje 92 o-

soby, Gdańsk — 53, a np.

Chełm — 15. Bardzo zróż­
nicowany jest procent de­
legatów pochodzenia robot­
niczego w poszczególnych
delegacjach. Z Dolnego
Śląska przyjechało ich 64
proc., z regionu Śląsko-Dą­
browskiego — 60 proc, z

Małopolski — 47 proc, z

Gdańska — 48 proc., z Ma­
zowsza — 27 proc. Przed­
stawicieli inteligencji przy­
jechało najwięcej (58 proc.)
z Mazowsza, a najmniej (20
proc.) z regionu Śląsko-Dą­
browskiego.

Zróżnicowany jest też u-

dział członków partii w

poszczególnych delega­
cjach. W delegacji Mało­
polski nie ma ani jednego
członka PZPR, w grupie
Mazowsza stanowią 2 proc,
w delegacji Śląskiej — 4
proc., Gdańskiej — 14 proc.

EWA BARAN 'i!

KONIN (PAP). 9 bm. wie­
czorem doszło na ulicach sta­
rego Konina do bójek ulicz­
nych. Konflikt rozpoczął się
od bijatyki młodych łudzi, z

których jeden był Cyganem i
prosił o papierosa. Zaczął
gromadzić się tłum, dochodzi­
ło do dalszych rękoczynów
między Cyganami i grupami
młodzieży. Interweniowała
milicja zatrzymując trzy oso­
by. Jako, że nie było wśród
nich przedstawiciela Cyganów,
agresja tłumu skierowała się
również przeciw milicji. W
tym czasie tłum liczył około
300 osób, z których kilkadzie­
siąt zajmowało aktywną po­
stawę. Spalono samochód oso­
bowy, wybito okna w dwóch
mieszkaniach Cyganów i skle­
pie. Część zgromadzonych u-

dała się w stronę Komendy
Miejskiej MO. Padały agresy­
wne okrzyki.

W późniejszych godzinach
wieczornych do rozładowania
konfliktu włączyli się przed­
stawiciele konińskiej MKZ
„Solidarność” i miejscowi
dziennikarze. W wyniku ich
starań zwolniono jednego z

trzech zatrzymanych przez
milicję młodych mężczyzn,
który wraz z lekarzem, doko­
nał oględzin zatrzymanych i
zaświadczył, że nie byli po za­
trzymaniu bici, dementując
krążącą plotkę o tym, żg je­
den z zatrzymanych został po­
strzelony. Po licznych apelach
około godz. 2 w nocy ostatnie
kilkadziesiąt osób rozeszło się
do domów.

Dwóch pozostałych zatrzy­
manych zostało w czwartek
rano zwolnionych z aresztu.

WCZORAJ O GODZ. 20
OTRZYMALIŚMY

KOLEJNY SYGNAŁ

Dziś po południu, po kil­
kunastu godzinach spokoju.

doszło, do ponownego zaostrze­
nia nastrojów w całym Koni­
nie. , Licząca kilkaset osób
grupa młodzieży, w tym pija­
ni osobnicy spaliła dwa sa­
mochody osobowe i dobytek
rodzin Cyganów koczujących
pod miastem. Dzięki odważnej
interwencji dwóch funkcjo­
nariuszy Milicji Obywatels­
kiej ewakuowano z miejsca
konfliktu 18 cygańskich dzie­
ci i rodziców. Po przybyciu
oddziałów sił porządkowych
grupy chuliganów przedostały
się do miasta i obecnie zgru­
powały się — tak jak ubiegłej
nocy — pod Komendą Miejską
MO. Tłum zachowuje się bar­
dzo agresywnie. Jeden z żoł­
nierzy uderzony został w gło­
wę kamieniem i odwieziony
do szpitala.

Trwają pertraktacje i na­
mawianie tłumu do rozejścia
się.

Po ponad godzinnych per­
swazjach i bezowocnego na­
woływania

‘

kierującego akcją
służb porządkowych oraz roz­
mów z tłumem prokuratora
wojewódzkiego, po raz pierw­
szy przed godziną 20.00 przy­
stąpiono do siłowego rozpę­
dzenia tłumu.

Po chwili jednak zaczął się
on znów gromadzić w tym
samym miejscu. Grupa osób
usiłowała opanować stację
paliw oddziału PKS; rozpo­
częła wznoszenie barykady z

wyrywanej nawierzchni ulicz­
nej. Następnie rozpoczęto rzu­
canie w stronę funkcjonariu­
szy butelek z benzyną.

Ok. godz. 22.00 do Konina
nadjechały dodatkowe oddzia­
ły ZOMO. Spowodowało to

rozejście się resztek tłumu.
Od godz. 23.00 miasto pa-

trolcwane jest przez grupy
służb porządkowych. Nie wia­
domo jeszcze czy są i w ja­
kiej wielkości straty material­
ne.

Milicja zatrzymała 15 osób.

WARSZAWA (PAP). Polska
Agencja Prasowa otrzymała
oświadczenie Egzekutywy Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR

dotyczące obrad I Krajowego
Zjazdu Delegatów NSZZ „So­
lidarność”.

Dotychczasowy^przebieg tych
obrad — głosi oświadczenie
— budzi niepokój i sprzeciw.
Powszechne było oczekiwanie,
że Zjazd wypracuje program
działania obliczony na kon­
struktywny udział związku w

stabilizowaniu życia gospo­
darczego i społeczno-politycz­
nego w kraju. Tymczasem
nie treści programu związko­
wego, lecz żądania polityczne
stały się głównym nurtem de­
baty w Gdańsku.

Dotychczasowy przebieg
Zjazdu potwierdza — stwier­
dza się dalej w oświadczeniu
— że NSZZ „Solidarność" roz­
wija się, wbrew porozumie­
niom i statutowi jako ruch
zmierzający do zmiany syste­
mu społeczno-politycznego w

Polsce. W strategii związku
nie liczą się: dramatyczna sy­
tuacja gospodarcza kraju, co­
dzienne uciążliwości, z jakimi
styka się każdy obywatel, los

, narodu.

W swym oświadczeniu Eg­
zekutywa KW PZPR przeciw­
stawia się kursowi Zjazdu.

Oświadczenie wzywa do or­
ganizowania sił, do walki w

obronie socjalistycznej Polski.

Z dalekopisu
POSIEDZENIE

SZTABU ROLNEGO

(TAP) 10 bm. odbyło się
kolejne posiedzenie sztabu
d/s operatywnego kierowa­
nia pracami związanymi ze

zbiorem i zagospodarowa­
niem płodów rolnych. W
trakcie obrad, którym prze­
wodniczył wicepremier Ro­
man Malinowski, podjęto
dalsze ustalenia i decyzje w

celu usprawnienia zbioru ro­

ślin okopowych, pastewnych
1 ogrodniczych oraz właści­
wego ich wykorzystania w

przetwórstwie i zaopatrzeniu
rynku.

MITTERRAND
W LONDYNIE

Prezydent Francji, Francois
Mitterrand przybył 10 bm.
na kolejną rundę międzyrzą­
dowych konsultacji, prowa­
dzonych przez Londyn z Pa­
ryżem, w ramach których
spotykają się brytyjski pre­
mier z prezydentem Francji.

Dokąd...*;
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sposób nie chciałbym uwie­
rzyć, że chodziło wówczas
tylko o wygranie wybo­
rów do różnych instancji
a nie o poglądy, którym
winno się być i po wybo­
rach wiernym. Te poglądy
to, po prostu linia porozu­
mienia społecznego, tak
przecież atakowana od
tamtego pamiętnego Sierp­
nia. „Linia porozumienia"
to oczywiście skrót, ha­
sło, ale nadal bardzo czy­
telne i zawierające w so­
bie bardzo rozwiniętą prze­
cież filozofię odzyskiwania
zaufania społecznego przez
władzę, w dialogu ze spo­
łeczeństwem.

Dziś odzywają się tace,
którzy pytają publicznie
„co to znaczy", udając na­

gle naiwnych i głupich.
Zamiast społecznej nego­
cjacji widzą dla siebie tyl­
ko szansę w jakiejś bliżej
nieokreślone] konfrontacji.
Jedno tylko wiedzą na pe­
wno — tę konfrontację
ktoś (władze centralne?)
nowinien za nich spełnić a

oni wówczas ezyliby 'się
mprawdę u wladzu i z po­

mocą , jakichś anonimo­
wych, ale potężnych sil,
byliby podtrzymywani w

rozkoszach dyrygowania
społeczeństwem.

Zrozumcie nowo wybrani
towarzysze, jest tylko jed­
na taka siła zdolna pod­
trzymywać władzę! Tą si­
lą jest polskie społeczeń-
stwo. I czy kto chce, czy

,nie chce musi się z nim
liczyć.



lutym na lamach „Gazety Krakowskiej” (nr 38) kry­
tykowałem obowiązujący program języka polskiego i
oficjalne tendencje w nauczaniu. Hasła instrukcji dla

szkoły podstawowej i zasadniczej zostały podporządkowa­
ła wychowaniu obywatelskiemu, wychowanie zaś utożsa-
niono z propagandą sukcesu. Literatura utraciła niezawi­
słość, została wynajęta na służbę. „Taki stan rzeczy mu-

d ulec zmianie natychmiast...’’ I stało się! Społeczne komi-
łje, powołane przez NSZZ „Solidarność”, wsparte reflek-
ją ekspertów ministerialnych, mimo kontrowersji dopro­
wadziły rzecz do końca.

, Ponieważ program nie jest anonimowy, wymienić* muszę
jrzynajmniej opiekunów zespołów, pomijając nazwiska kil­
kudziesięciu nauczycieli, pracowników nauki. Nad redakcją
iokumentu do szkoły podstawowej czuwał doc. ZENON
JRYGA z WSP w Krakowie, szkołą zasadniczą zajęła się
Ir BOŻENA CHRZĄSTÓWSKA z Uniwersytetu im. Adama
Mickiewicza w Poznaniu, liceum - dr BARBARA KRYDA
! Uniwersytetu Warszawskiego. Aby nie było nieporozu-
nień — cała trójka z długą praktyką pedagogiczną. Swój
vkład w dzieło wnieśli członkowie Związku Literatów Pol­
skich, że wymiemę prof. prof. MARIĘ JANION i JANA
BŁOŃSKIEGO.

Jakie są efekty spontanicznej, szybkiej i bezinteresow­
nej pracy komisji? Olbrzymie! Zaproponowano całkowicie
we, ambitne i odchodzące od dotychczasowych schema-
ów programy dla szkoły średniej (tak liceum i techni­
kum, jak zasadniczej), uległa też modyfikcji i urealnieniu

wersja programu dla dziesięciolatki (klasy V—VIII). Mini-
;terstwo Oświaty i Wychowania poprzez swój Instytut wy­
stąpi z projektami konkurencyjnymi, opublikuje całość na

tamach „Polonistyki” i rozpocznie się dyskusja.
Póki «o, mamy w programach od września br. zmiany

doraźne, ale tak znaczące, że, można je uznać za rewolucję
w dotychczasowych nawykach i mniemaniach polonistyki
-.zkolnej. W wielkim skrócie dokonuję syntezy tych zmian
i odnoszę je do rzeczywistości lekcyjnej.

Program zaczyna się od Biblii

Cytuję: „Kanon obowiązujący: Średniowiecze. Pismo Sw.
- fragmenty wybrane przez nauczyciela, np. początek Księ-

ii Genezis — z Biblii Królowej Zofii w zestawieniu z Bi-
>lią Tysiąclecia, jeden psalm w tłumaczeniu J. Kochanow­
skiego i Cz. Miłosza, jedna przypowieść ewangeliczna w

łumaczenlu J. Wujka”.
Stary i Nowy Testament we fragmentach jest także w

szkole zasadniczej, ponadto mitologia ■i jej kontynuacje
współczesne w literaturze, ponadto „Kwiatki św. Franciszka”,
„Kazania” Skargi (były w programie w latach pięćdziesią­
tych), „Róże coś Polskę” Felińskiego (w zasadniczej), „Ro­
ta” Konopnickiej, „Quo vadis” Sienkiewicza, „Krzyżowcy”
Szczuckiej, „Kamienie wołać będą” Malewskiej iitp.

O czym to świadczy? O zrozumieniu złożoności; kultury,
o odwołaniu się do jej źródeł ważnych dla cywilizacji euro­
pejskiej, a zatem i polskiej, o przyjęciu zasady, że nie mo­
żna zrezygnować z niczego, co było polskie i co dla więk­
szości społeczeństwa (przecież katolickiego) stanowi war­
tość niepodważalną. Otwartość światopoglądowa jest cechą
tego programu, jakże dalekiego od indoktrynacji. Zasada
mądrej tolerancji została przyjęta jako wiążąca: widać to
w wyborach literatury obcej, z której nie pominięto ani
Majakowskiego, and Prousta, ani Kafki, ani Brechta, ani
Szołochowa, a w wyborach najnowszych zaproponowano
Rasputina „Pożegnanie z Matiorą” i Tendriakowa „Zgon”,
a także Bóhla „Gdzie byłeś, Adamie”.

Program wyraźnie zmierza do zmiany akcentów: nie u-

chylając się od kwestii społecznych i narodowych, ściślej
— patriotycznych, mocniej aniżeli dotychczas włącza zagad­
nienia moralne, sprawy związane z losem ludzkim i kon-
iycją człowieka. Uczniowie liceów i techników czytać bę-
!ą teksty filozoficzne, np. „Obronę Sokratesa” Platona
czy „Myśli” Pascala. Drogowskaz ku antologii i etyce jest
jakby wyzwaniem rzuconym kulturze masowej, która zre­
dukowała słowo, zastąpiła je obrazem lub dźwiękiem, a

człowieka z istoty myślącej zmieniła w istotę krzyczącą i
podrygującą.

Te większe ambicje programowe szczególnie cieszą w kla­
sach zasadniczych. „Robotnik może być głupi, może nie czy­
tać klasyki, może nie znać tekstów trudnych. Intelektuali­
stą on nie jest ani nie będzie, wystarczy, jeśli pozna ma­
szynę i przeczyta kilka wierszy dobrych na akademię”
Tym wyznacznikom dotychczasowej instrukcji, ogłupiające.*1'
nłodzież i zmuszającej ją do samokształcenia, przeciwsta-
viono założenia jakże szlachetne i. odpowiedzialne wobec
nołowy dorastającego społeczeństwa.

Z kandydatem na wykwalifikowanego pracownika poloni­
sta powinien w związku z tekstami literackimi rozmawiać
aa temat roli poezjj w okresie zagrożenia bytu narodowe­
go, na temat różnych postaw i wyborów człowieka uwikła-
aego w historię, na temat doświadczenia zbiorowego i wy­
razu tego doświadczenia w twórczości. Szczególne miejsc'
sajmuje problematyka wyborów moralnych oraz różne wy­
miary egzystencji ludzkiej, jak praca, nauka, twórczość, za­
bawa, moralność, filozofia, religia, miłość, przyjaźń. Wszy­
stko to ma prowadzić do wyboru wartości i własnego miej­
sca w świecie. • 1

Ku wyobraźni artystycznej
W korektach do szkoły podstawowej szczególnie cieszy

rezygnacja z czytankowości, z tekstów paraliterackich, usłu­
gowych, zastępujących doznanie artystyczne falsyfikatem.
W programach od szczebla najniższego do najwyższego o-

becna jest tylko literatura wartościowa, prócz tego eseisty­
ka, natomiast odniesienia publicystyczne pełnią już inną ro­
lę i nie udają, że są twórczością.

Tak dwunastolatek, jak szesnastolatek bez względu na

rodzaj kształcenia, który wybierze, musi wniknąć w isto­
tę „słowa podniesionego do .potęgi”{tak Mieczysław Ja­
strun określił odrębność literatury). Instrukcja przywraca
literaturze jej wielorakie funkcje, akcentuje suwerenność i
niezależność dzieł literackich. Kontakt z poezją i prozą po­
winien uczyć wnikliwej i uważnej obserwacji sztuki słowa,
przeciwdziałać dosłownemu odczytywaniu utworów literac­
kich, uświadamiać swoistość literatury. Stąd właśnie tak
cenna zgoda -na różne konwencje i sposoby pokazywania
Iwiata od realistycznego poczynając, poprzez fantazję, gro-
cskę a na absurdzie kończąc.

By nie być gołosłownym, wspomnę, że w pragramie klas
zasadniczych są i Sienkiewicz, i Haszek, i Wańkowicz, i
iałoszewski („Pamiętnik z Powstania Warszawskiego”),

.fragmenty „Dziadów” cz. III, „Kordiana” i „Wesela”, z po­
ezja Norwid i Asnyk, Miłosz i Gałczyński. W liceach nato­
miast pełne prawo obywatelstwa uzyskają ci wszyscy, któ­
rzy pracowali intensywnie w laboratoriach literatury XX

wieku, doprowadzając literaturę do stanu najwyższego

STANISŁAW BORTNOWSKI pkze
o zmianach w programie języka polskiego

LITERATURA
nie jest już w pogardzie,

ale bez tekstów nie można uczvć
skomplikowania i herezji (Kafka, Joyce, Schultz, Gombro
wleź, Witkacy, Białoszewski).

Stało się wreszcie to, oo powinno było się stać wcześniej
literatura znalazła się na wolności, jej główny nurt pozo­
stał obywatelski i zaangażowany w rozumieniu tradycyj­
nym tego słowa, ale bynajmniej nie na marginesach poja­
wiły się manifesty niezależności stylistycznej, oporu wobec
zużytych form i propozycje rozmontowania obowiązującej
poetyki.

Napisał prof. Suchodolski: „Sztuka jest wielką szkołą
kreatywności aż do abstrakcyjnej konstrukcji. Wnosi one

prawdziwe oczyszczenie umysłu pozwalające człowiekow
dostrzegać w tym, co rzeczywiste, to, co możliwe. Umysł, z

którego zdjęto, dzięki artystycznym doświadczeniom obrę
cze rutyny, gotów jest do twórczej działalności także i po
za dziedziną sztuki”. To właśnie w programie się sprawdza

Bez indeksu ksiąg zakazanych
Z tego, co napisałem o programach, wynika także ich

nadrzędność wobec obowiązujących w latach siedemdzie­
siątych zakazów cenzorskich, wobec podziału twórców na

tych, którzy drukują w obiegu oficjalnym i tych, którzy
zeszli do wydań tajnych, pokątnych.

Gwoli sprawiedliwości trzeba napisać, że już w propo­
zycjach dla dziesięciolatki geografia fasady i tytułów prze­
stała istnieć poza wyjątkami (Miłosz). Teraz słowa Barań­
czaka jeszcze bardziej siię zdezaktualizowały: „Idealna kul­
tura — zdaniem rządzących państwem — przedstawiać się

powinna jako jedna wielka monolityczna fasada, przyozdo­
biona mnóstwem rozmaitych upiększeń i imponująca wra­
żeniem bogactwa i siły — ale poza sobą nie kryjąca nic”.
Jakżeż niespójne są uogólnienia poety z 1978 r. z faktami
programowymi roku 1981. W ministerialnym dokumencie
znaleźli się właśnie Barańczak, właśnie Zagajewski i Kom-
hauser, właśnie poeta ks. Twardowski (w zasadniczej), wła­
śnie Gombrowicz i oczywiście Miłosz.

Granice fakultatywności
Ta swoboda ideologiczna, światopoglądowa i estetyczm.

rozsadziła także dydaktykę. Po roku 1945 w przeciwień­
stwie do programów międzywojennych opartych na zasa­
dzie: mało tekstów obowiązkowych, wiele wyboru — in­
strukcja stała się zapisem kanonicznym. Wprawdzie polo­
nista i uczniowie mieli prawo do tzw. lektury uzupełnia­
jącej, ale prawo to dotyczyło tak niewielkiej ilości godzin,
że w praktyce współdecydowanie o treściach nauczania
było iluzją.

Teraz polonista, czy chce tego czy nie chce, jest współ­
autorem programu. W - szkole średniej przynajmniej poło­
wa lektur to pozycje do wyboru. W gimnazjum (posłużę się
tym nazewnictwem, które warto chyba przywrócić) obowią­
zuje następująca formuła: ograniczony do pozycji najwa­
żniejszych kanon oraz lista lektur do wyboru w trzech
grupach: utwory danej epoki, teksty późniejsze nawiązu­
jące do danego okresu oraz tzw. konteksty filozoficzne i
krytyka literacka w oryginale (np. Wyka, Hutńikiewicz,
Borowy, Libera). W szkole zasadniczej ilość analizowanych
lektur w poszczególnych cyklach zależy od nauczyciela, ba,
on sam powinien program układać i zgłosić dokument do
zatwierdzenia radzie pedagogicznej. Tego jeszcze w prak­
tyce polonistycznej nie było!

Podobne zdumienie budzi klasa IV, ostatnia, poświęcona
współczesności: lektur wyznaczonych odgórnie w niej nie
ma. Spośród kilkudziesięciu (tak!) tytułów polonista wybie­
rze te, które zechce, czyli „Nowele” Iwaszkiewicza, „Boskie­
go Juliusza” Bocheńskiego, „Kronikę wypadków miłosnych”
Konwickiego, „Strefy” Kuśniewicza, „Polską jesień” Szcze­
pańskiego itd.

Wszystkie pozycje. zostały równouprawnione i zdane n;
łaskę lub niełaskę uczących. W zasadzie całkowitej swobody
twórcy programu widzą możliwości samorealizsowanla się
nauczyciela i zespołów klasowych, są zachłyśnięd wolno­
ścią.

I to jest pierwszy punkt sporu między mną a autoram;
instrukcji. Jestem zwolennikiem tezy, wyłuszczonej jeszcze
przez prof. Nawroczyńskiego, że w wychowaniu nie ma

przymusu bez swobody i swobody bez przymusu i w każ­
dym systemie, który zasługuje na miano wychowawczego,
obydwa te momenty odnaleźć się dadzą. Obawiam się, że
tak pomyślany program klasy- maturalnej grozić może dez­
integracją, przypadkowością i chaosem. Nawet literatura
współczesna ma swoje hierarchie i nie trzeba udawać, że
wszyscy członkowie ŻLP są tak samo myślowo i artystycz­
nie sprawni i ich dorobek jest tak samo ważny dla polskiej
kultury (rozumianej bez ograniczeń). Przedmiot już się tro­
chę jak figa ucukrował, jak tytuń uleżał — że sparafrazu­
ję słowa Mickiewicza.

Poza tym względy praktyczne, bardzo mocno wysuwane
podczas sierpniowej konferencji nauczycielskiej: jak ukła­
dać tematy pisemnej matury? jak pytać na egzaminach
wstępnych? Nauczanie jest ciągłością, poddawane jest we­
ryfikacji i nie można tych argumentów „z ziemi” lekcewa­
żyć. Tym bardziej nie można udawać, że żyjemy w luksu­
sie wydawniczym, a kwestia lektur to drobiazg, który za­
łatwi się poprzez złożenie zamówień w banku potrzeb i bły­
skawiczną ich realizację. Kryzys wydawniczy jest tak
przeogromny, że układając instrukcję należało się z nim li­
czyć.

Tymczasem nowe dokumenty są zwycięstwem ducha nad
materią. Materii w ogóle niektóre komisje nie raczyły wziąć
pod uwagę. O ile program dla liceów i techników mieści
się w programie dawnym i w skrajnej sytuacji może być
realizowany tak samo jak w raku ubiegłym, o tyle stan

rzeczy w klasach zasadniczych jest dramatyczny. Jest to

nowy program (z nauki o języku i praktycznej stylistyki
także) bez podręczników i lektur w bibliotekach szkolnych.
3ez własnego, bogatego księgozbioru, bez powielaczy polo­
nista i jego uczniowie znajdą się jak na biwaku: tyjk-o że
v takich warunkach nikt systematycznie języka polskiegt
nie uczy.

Zatem mamy do czynienia z groteską polonistyczną (tym
razem w życiu, nie w literaturze), a najzabawniejsze jest
to, że za gorliwość strony społecznej odpowiadać będzie
ministerialny resort. Jedna z komisji „Solidarności” chcia-
ła podobnie postąpić z programem klasy IV szkoły podsta­
wowej, żądając kategorycznie przedłużenia nauczania po­
czątkowego, mimo że cały rozruch kl. IV był gotowy. Do

szaleństwa nie doszło, zwyciężył rozsądny kompromis, któ­
rego jednak zabrakło w odniesieniu do szkoły zasadniczej

Wielbiąc więc nowe, polonistyczne inicjatywy programo­
we namawiam jednak do obserwacji stanów faktycznych
albowiem pogoń za utopią nikomu nie jest potrzebna.

korty najnowszej historii Polski

TECZKA z napisem „tajne
—————L

odsłania kulisy jedmei z okupacyjnych akcji

Frzez długie lata o sprawie tej nie mówiło się
i nie pisało. A jeśli już ukazały się drukiem
jakieś relacje, to albo niekompletne, albo

wręcz fałszywe. Bohaterowie tamtych dni, ci
którym dane było przeżyć okupacyjne piekło,
odchodzili z tego świata w zapomnieniu, zabie­
rając do grobu prawdę o wydarzeniach osnu

tych mgłą tajemnicy. Pozostało tylko sześć re-

lacj , spisanych kilka lat temu przez dr JADWI
GĘ BEZWIŃSKĄ, starszego kustosza Muzeum

Narodowego w Krakowie. Sześć relacji sześciu
żyjącycb do niedawna uczestników akcji. Dziś
z tej szóstki pozostało wśród nas tylko czterech
A relacje spoęzywają w archiwum Muzeum Na­
rodowego w Krakowie w specjalnej teczce opa
trzonej napisem: tajne! Aby do nich dotrzeć
musiałem uzyskać zgodę dyrekcji Muzeum. Dla

czego?
Wszystkiemu winne kilka feralnych tygodni

z przełomu września i października 1939 roku
Tygodni, z którymi nie wiedzieli co począć urzę
dowi spece od historii i propagandy. Zamia^i
więc -wyjaśniać i tłumaczyć, woleli milczeć, uda­
wać że nic nie było. Tym sposobem sami stwo­
rzyli „sprawę”. „Sprawę”, której najprawdopc
dobniej chcieli uniknąć.

■¥- .

Z relacji Karola Domagały (spisanej przez di
3. Bezwińską): „W piątek, w drugi dzień bom
bardowania Krakowa (2 września 1939 r.) aosta
łem wezwany do prezydium magistratu w pała­
cu Wielopolskich przy pl. Wszystkich Świętych
do prezydenta miasta dr Czuchajowskiego. Wez­
wano mnie z budynku Straży Pożarnej przy ul
Potockiego 9, gdzie garażowałem. U prezydenta
zameldowałem się około godz. 9. Prezydent po­
informował mnie, że otrzymuję specjalne pole­
cenie i jestem w dyspozycji dyrektora Muzeum

Przemysłowego w Krakowie inż. Eugeniusza
Tora. W tym momencie prezydent zaprzysiąg!

mnie i pouczył, że od tej chwili wszystko co bę­
dę robił, jest otoczone ścisłą tajemnicą i obowią­
zuje mnie bezwzględne milczenie. Równocześnie
zapewnił, że gdybym nie -wrócił, zaopiekuje się
moją żoną.

Polecił mi udać się na ul- Smoleńsk 9 do Mu­
zeum Przemysłowego, gdzie stał już załadowa
ny odkryty samochód ciężarowy do wywożenia
śmieci z Zakładu Oczyszczania Miasta. Za kiero­
wnicą siedział kierowca Stelmach. Stelmach nie
żyje, został wykończony podczas okupacji. Do
samochodu osobowego, który prowadziłem
wsiadł dyr. Tor i ruszyliśmy spod Muzeum: przo­
dem samochód ciężarowy, za nim w eskorcie
mój „buick” z dwoma proporczykami na znak,
że samochód jest w dyspozycji prezydenta mia­
st, co miało nam ułatwić drogę i dać pierwszeń­
stwo przejazdu. Nie -wiedziałem, co znajduje się
na aucie, ale orientowałem się, że jest to bez­
cenny skarb narodowy”.

Tego samego dnia wieczorem konwój prze­
dzierając się przez zatłoczone uciekinierami i
wojskiem drogi, bombardowane z powietrza
przez Niemców, dotarł do Tarnowa. Tu krako­
wianie zatrzymali się w siedzibie straży pożar­
nej. Rankiem ruszono dalej na wschód, aby
przez Jarosław późną nocą dotrzeć w końcu d<i
Zamościa.

Z relacji Michała Radziejewskiego, mistrza mu­
rarskiego, pracownika Zarządu Miejskiego w Za­
mościu (spisanej przez dr J. Bezwińską): „Około
4—6 września 1939 roku zostałem wezwany przez
burmistrza Zamościa Mięhała Wazowskiego. Sta­
wiłem się w jego gabinecie, gdzie zastałem o-

prócz burmistrza nieznanego mi mężczyznę. Po­
tem dowiedziałem się, że był to inż. Tor z Krako­
wa. Burmistrz powiedział mi, że jest do wyko­
nania bardzo ważna i odpowiedzialna praca przy
wprowadzeniu do podziemi kościoła św. Kata­
rzyny w Zamościu paki przy zachowaniu pełnej
tajemnicy. Miałem zebrać odpowiednią ilość
ludzi, bo ciężar l/ł duży. Co było w pace nie

powiedziano mi. Pamiętam, że z Zarządu Miej­
skiego był mój młodszy brat Aleksy i Rafał
Kloc, który potem zginął w Oświęcimiu. (...)

Wieczorem, kiedy już było ciemno, samochód
ciężarowy, nie wiem jaki, podwiózł pakę pod
jam kościół. Skrzynia była ogromna, nie wcho­
dziła w okienko do podziemi. Wyjęliśmy futry­
nę i powiększyliśmy, tj. wybiliśmy piwniczny o-

twór okienny. Poza tym we wnętrzu trzeba było
wykonać też podcięcie arkady, czyli kulistego
sklepienia. W końcu wprowadziliśnfy pakę do

podziemi i w pierwszej kolejności zamurowali­
śmy otwór okienny. Tej pierwszej nocy spieszy­
liśmy się bardzo. Chodziło nam przede wszystkim
o to, by pakę wnieść i żeby na zewnątrz nie by
ło śladu uszkodzenia muru, bo i tak odgłosy ku­
cia ściany rozchodziły się wokoło (...)

Pierwotny plan zakładał umieszczenie paki
pod chórem. Nie udało się to ze względu na wy­
miary paki, która miała długość 8, mb. Zaistniał
plan zerwania podłogi pod ścianą, wykopania o-

tworu głębokiego na wysokość paki i schowania
jej tam, a następnie zamurowania podłogi. Zer­
wałem posadzkę. Ta praca trwała przez kolejne
3—4 noce. Za każdym razem wracałem-do do
mu późną nocą, prawie nad ranem. Ale darem
ny to był tr.ud, bo po zerwaniu posadzki ukaza
ło się drugie sklepienie, którego, nie chciałem
na własne ryzyko rozbijać. Posadzkę ułożyłem
od nowa i paka została ustawiana pod ścianą
i czymś zarzucona, zamaskowana”.

Co zawierała ta paka — długości aż 8 me­
trów? Aby udzielić odpowiedzi na to pytanie co

fnijmy się nieco w czasie do czerwca 1939 roku
W tym miesiącu odbył się ,w Gdyni doroczm
zjazd delegatów muzeów polskich. Głównym te­
matem obrad były problemy ochrony zabytków
i obiektów muzealnych przed ewentualnymi
działaniem! wojennymi. Uczestnikiem owego
zjazdu był także wspomniany wyżej dyrektor
Muzeum Przemysłowego w Krakowie inż. Euge­
niusz Tor. Po wojnie, w 1946 roku opublikował

Fot. W. Klag

on w pracy pt. „Wydawnictwo materiałów do
dziejów Zamojszczyzny w latach wojny 1939—
1944” swą własną relację z opisywanych wyda­
rzeń. Oddajmy mu więc glos:

„Zjazd w Gdyni obradowa! w atmosferze go­
rączkowych przygotowań obronnych na naszym
Wybrzeżu. Referaty wygłoszone na temat za

bezpieczania muzeów polskich opierały się głów
nie na doświadczeniach wojny domowej v

Hiszpanii. Z treści referatów wynikała koniecz­
ność usuwania z sal wystawowych i przechowy
wania ich w miejscach dających gwarancję na

leżytego zabezpieczenia przed skutkami bon:
bardowań lotniczych. Uchwalono przy tym, ab.
te okazy muzealne, które mogłyby być znisż
czone przez złośliwość wroga, usuwać z miej:;
ich stałego przechowywania i przewodzić d

miejscowości położonych we wschodnich, woje­
wództwach Polski. Do miejscowości tych zah
czono Zamość. Z tych to względów przewiezion-
do Zamościa jeszcze przed wybuchem wojn-
zbiory katedry w Pelplinie, które zostały u

mieszczone w podziemiach kolegiaty i prywa
tn-e zbiory Habsburga z Żywca, złożone w Ra
.uszu zamojskim. Obie te kolekcje zostały poter

przez Niemców wykryte i z Zamościa wywie
zionę”.

W Krakowie, po owym zjeździe gdyńskim u-

znano, że obiektem szczególnie narażonym na

zniszczenie przez Niemców w wypadku zajęcia
przez nich miasta jest słynny „Hołd Pruski1'
Jana- Matejki. Dzieło to nie mogło ujść uwadze

Niemców, tym bardziej, że oglądał je niedawno
sam Herman Goering w czasie swej ostatniej
wizyty w Polsce, oprowadzany zresztą po Mu­
zeum przez jego dyrektora prof. Feliksa Ko­
perę. Z końcem sierpnia więc zadecydowano o

usunięciu obrazu z galerii w Sukiennicach. Wy­
jęto „Hołd” z ram, przełożono arkuszami mięk­
kiego papieru i zawinięto na drewniany bęben
□ średnicy 40 cm. Całość obszyto mocnym płót-
rem, wsunięto do specjalnie wykonanej cynko­
wej rury, której wieka zalutowano i którą wło-
:ono z kolei do drewnianej skrzyni, obficie wy-
molowanej i wylożnej trocinami. Tak zabez­
pieczony obraz mógł być nawet na kilka lub
iikanaście lat zakopany w ziemi. Taki też był

loczątkowy projekt jego ukrycia.
Wybuch wojny zaskoczył jednak organizato-

ów przedsięwzięcia. Skrzynia spoczywała do-
)iero w Muzeum Przemysłowym przy ul. Smo-
eńsk. W tej sytuacji dyrektor tegoż muzeum

ni. Tor oraz naczelnik krakowskiego Wydziału
□światy, Kultury i Sztuki dr Fryderyk Weselly

referent tego wydziału dr Jerzy Dobrzyckl
oodjęli decyzję 0 natychmiastowym wywiezic-
liu skrzyni z obrazem do Zamościa. Projekt ten

-yskał akceptację prezydenta Krakowa dr Czu-
phajowskiego, który powierzył inż. Torowi kie-
ownictwo nad całym przedsięwzięciem, zaopa­

trzył go w listy polecające do starostów i bur­
mistrzów miast na trasie przejazdu oraz przy-
-Melił dwóch wspomnianych wyżej kierowców
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Sztab Antykryzysowy decyduje:

Tych artykułów nie może zabraknąć
ŚWIĘTOŚĆ ŻYCIA I PIEKŁO KOBIET

WARSZAWA (PAP). Pogar-
iza zlę nadal sytuacja rynko­
wa. Szczególnie dotkliwe są
braki podstawowych artyku­
łów niezbędnych do codzienne­
go życia. Wynikają one w du­
żej części z występujących
nadal bardzo wyraźnych trud­
ności surowcowych, braków
energii elektrycznej itp. W o-

becnej sytuacji nie stać gospo­
darki na produkowanie tak
szerokiego asortymentu wyro­
bów, jak przed kilku laty.
Skoncentrować należy się na

tym, co rzeczywiście niezbę­
dne. Z polecenia Sztabu An-
tykryzysowego ministrowie,
wojewodowie oraz prezesi
centralnych związków spół­
dzielczych zobowiązani zostali

do poddania szczególnej o-

chronie produkcji 49 wyrobów
o podstawowym znaczeniu.
Są to: mięso, smalec — słoni­
na, margaryna, olej, mleko
zwykłe i w proszku, sery
twarde i twarogowe, chleb,
mąka, kasze, ryż, płatki o-

wsiane, makaron, jaja, sól, cu­
kier, powidła — marmolada,
papierosy, zapałki, herbata, 1
asortyment mydła toaletowe­
go dla dorosłych i 1 dla dzie­
ci, proszek zwykły do prania,
proszek do automatów, 1 asor­
tyment mydła do golenia,
krem-mydło do golenia, 1
asortyment pasty do zębów
lub proszku, 1 asortyment
kremów dla dorosłych, zesta­
wy niemowlęce obejmujące:

pieluszki, kocyki, kaftaniki,
czapeczki, rajstopy, wywrotkj,
podstawowa odzież dla dzieci
od 1 do 11 lat, talerze, kubki,
garnki, rondla, wiadra, zwy­
kle nakrycia stołowe, ertykuły
sanitarna dla kobiet, ołówki,
długopisy, żarówki, piece, naf­
ta, węgiel kamienny, zestaw

podstawowej odzieży dla do­
rosłych. Produkcji wyżej wy­
mienionych towarów należy
zapewnić pierwszeństwo w

zaopatrzeniu surowcowo-ma-

teriałowym, transporcie l in­
nych dziedzinach, nawet gdy
— kosztem takich decyzji —

trzeba będzie zaniechać wy­
twarzania innych wyrobów.

> awlqzujqc do toczącej slq na łamach „Gazety" dyskusji na

temat przerywania ciąży pod hasłem „śwlqtoić tycia I pie­
kło kobiet" pragnę przedstawić - nie tylko dla celów po­

znawczych ale I porównawczych - sytuac/e, Jaka Istnle/e w za­
kresie przerywania clqty w różnych krajach Europy oraz Jak na

tym tle wyglqda sytuacja w Polsce,

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

! PROGNOZ IMGW INFOR-
j MUJE: Sytuacja baryczna:

g Polska jest w obszarze pod­
wyższonego ciśnienia.

PROGNOZA DLA rOL-
! SKI POŁUDNIOWEJ: Za-
! chmurzenie duże, w ciągu

dnia przejaśnienia i rozpo­
godzenia. Rano 1 przed po­
łudniem mgły. Temperatu­
ra maksymalna od 18 do
20, minimalna od 13 do 13.
W Tatrach odpowiednio od
10 do 5. Wiatr slaby zmień-

9 ny lub cisza.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Nadal mgły, tem­
peratura bez większych
zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14:
Kraków 16, Tarnów 19, Le­
sko 20, Przemyśl 21, Nowy
Sącz 18, Bielsko 17, Zako­
pane 15, Hala Gąsienico­
wa 10, Kasprowy Wierch 6.

BIOMET INFORMUJE:
Przedłużony czas reakcji,
zaostrzone dolegliwości
dróg oddechowych. Warun­
ki drogowe trudne, ślisko i
widzialność ograniczona.

Z okazji 70. rocznicy
urodzin

Adres gratulacyjny
dla Czesława Domagały

Wczoraj w Komitecie Kra­
kowskim PZPR członkowie
Sekretariatu KK spotkali się
z Czesławem Domagalą —

działaczem politycznym 1 spo­
łecznym, w latach 1965—71
I sekretarzem KW PZPR w

Krakowie. I sekretarz KK
Krystyn Dąbrowa wręczy!
tow. Domagaie adres gratula­
cyjny z okazji 70. rocznicy
urodzin.

i

Prezydium Komitetu Krakowskiego
ZSL stwierdza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

praw ekonomicznych, prawa
wartości podaży.

Musi w kraju zapanować
powszechna świadomość, iż
produkujący żywność miesz­
kańcy wsi to nie tylko rolni­
cy jako grupa społeczno-za­
wodowa, ale to przede wszy­
stkim chłopi jako klasa spo­
łeczna, jako jeden z podmio­
tów władzy politycznej i peł­
noprawny partner sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego.

Prezydium uważa, że w o-

kresie odnowy naszego życia
wszystkie siły polityczne i ca­
łe społeczeństwo muszą doko­
nać obrachunku, zacząć myś­
leć i działać tak, aby chłopi

nie czuli się sublokatorami
Rzeczypospolitej.

Prezydium z oburzeniem
przyjmuje dyskusje na temat

przywrócenia obowiązkowych
dostaw płodów rolnych w sy­
tuacji kiedy wieś nie jest zao­
patrzona w podstawowe arty­
kuły.

Wieś nie żądała do tej pory
obowiązkowych dostaw arty­
kułów przemysłowych dla sie­
bie.

Wszystko to co robi się o-

becnie dla rolnictwa i wsi da-
je szanse szybkiego wyjścia z

kryzysu.
Prezydium uważa, że w ak­

tualnej sytuacji politycznej
podstawową sprawą jest pod­
jęcie solidnej 1 rzetelnej pracy

przez załogi wszystkich zakła­
dów pracy i działanie wszyst­
kich ogniw związkowych w

celu wykorzystania dużego po­
tencjału naszej gospodarki
oraz uruchomienia nowych
inicjatyw gospodarczych,
właściwego traktowania pra­
cowników i obywateli, co jest
warunkiem stworzenia pokoju
i ładu społecznego.

Zjednoczone Stronnictwo
Ludowe odpowiedzialne za

stosunki społeczne na wsi i
stosunki między miastem i
wsłą oczekuje wzmożonej
działalności rolników, kółek i

organizacji rolniczych, „Soli­
darności” wiejskiej, ZWM i in­
nych organizacji wiejskich w

reprezentowaniu najistotniej­
szych interesów wsi i godze­
nia ich z interesami całego
społeczeństwa.

PREZYDIUM KK ZSL
W KRAKOWIE

Kraków, dnia 10.09. 1981

Niech ogólnopolskie referendum

rozstrzyga o kształcie reformy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zdrowiu i obniżeniu wartości
biologicznej kilku następnych
pokoleń. Natomiast mówiąc o

wzroście napięcia społecznego
stwierdzono, że silnie wpływa
nań sposób działania środków
masowego przekazu, a szcze­
gólnie telewizji. Brak jest o-

biektywnego i pełnego prze­
kazu informacji, co powodu­
je dezinformację społeczeń­
stwa.

W podjętej uchwale KK SD
przestrzega przed poprzesta­
niem na doraźnych środkach
zastosowanych przez tzw.
sztab antykryzysowy, oraz

wyraża zaniepokojenie prołn-
flacyjną polityką rządu, cze­
go efektem jest ucieczka od
złotówki, zjawisko sztucznego

obniżania podaży przez pro­
ducentów oraz rozkwit czar­
nego rynku.

Jak wynikało z referatu
oraz długiej dyskusji w obec­
nej naszej sytuacji niebezpie­
czna jest radykalna podwyż­
ka cen. Zdaniem ekonomistów
nie jest to najlepsza odpo­
wiedź na brak równowagi
płatniczej i nawis inflacyjny.
W zamian zaproponowano u-

miarkowany wzrost cen,
zwiększenie oprocentowania
na rachunkach oszczędnościo­
wych oraz progresywne opo­
datkowanie ludności jednak
w takim stopniu aby nie spo­
wodowało to zahamowania
rozwoju rolnictwa i rzemiosła.

Podczas wczorajszego posie­
dzenia podjęto także uchwałę

mówiącą, że najważniejsze
rozstrzygnięcia przed jakimi
stoi obecnie kraj mogą i po­
winny zapadać w trybie re­
ferendum. Dotyczy to m. in.
kształtu reformy gospodarczej.
Natomiast w związku ze zbli­
żającym się terminem wybo­
rów do rad narodowych stop­
nia podstawowego, KK SD
zwrócił się z postulatem do
CK SD przystąpienia do prac
nad opracowaniem przez
Stronnictwo Demokratyczne
własnego projektu ordynacji
wyborczej, z którym to SD
powinno zdaniem członków
Krakowskiego Komitetu
Stronnictwa Demokratycznego
zwrócić się do Sejmu.

Uczestnicy wczorajszego
Plenum wyrazili także w pod­
jętej uchwale niepokój prze­
dłużającą się rejestracją
Związku Młodzieży Demokra­
tycznej i zaapelowali do władz
Miasta Krakowa o maksymal­
ne przyspieszenie procedury
rejestracyjnej.

DANIEL SZAFRUGA

Zakopane - 81

Tam-tamy i sikawice
(OBSŁUGA WŁASNA). Na­

miot typu „Szapito" nadal
stoi na Równi Krupowej, co

jest niewątpliwym sukcesem
organizatorów zakopiańskiego
festiwalu, zważywszy że
wczoraj po raz pierwszy w

14-letniej historii tej imprezy
mieliśmy pod „chuścianom
budom" porażającą eksplozję
folkloru rodem z Czarnej A-
fryki. Nazwa debiutującego tu

zespołu: „Kolo młodzieży z

Louga” brzmi niemal sielan­
kowo w zestawieniu z tym
wszystkim, co hebanowi go­
ście w szaleńczym rytmie wy­
czyniali na scenie przy osza­
łamiającym, przyprawiającym
o ból głowy akompaniamencie
tam-tamów. Obrzęd inicjacji,
taniec pracy, modlitwa o

deszcz,' wreszcie okrutna fina­
łowa walka — wszystko to dla
naszej publiczności stanowiło
porywające, bo egzotyczne
widowisko. Czy jednak był to

rzeczywiście afrykański au­
tentyk? — Nie mogę wie­
dzieć, podobnie jak nie jestem
pewien, na ile może być alu­
zją do naszej sytuacji infla-
cyjno-rynkowej fakt, iż jeden
z czarnoskórych górali przy­

brany w koszulę z napisem
„mini", bijąc w bęben, trzy­
mał w zębach banknot war­
tości 1000 zł polskich. Żarty
na bok bo z prawdziwym
przecie wzruszeniem wypada
mi odnotować nieco wcze­
śniejszy, znakomity występ
orawskiej grupy zespołu
Podhala". Prowadzący ją

ANDRZEJ HAN1ACZYK,
wspaniały człowiek od lat
sercem związany z festiwa­
lem, udowodnił mistrzowsko
skonstruowanym, kolorowym
widowiskiem, iż folklor oraw­
ski, rzekomo smutny i szary,
może na scenie przepysznie
błyszczeć. Brawo Andrzeju,
brawa również dla roztańczo­
nych orawskich seniorów KA­
ROLA PILCHA i JÓZEFA
SZCZERBY, o których mówią,
że „majom po 70 roków, ale
im jesce djabli w zadkach
grajom”.

Chciałoby się jeszcze napi­
sać kilka ciepłych słów o śro­
dowym popisie świetnych
szkockich dudziarzy z zespołu
„Northern Folk" i zabawnych
tanecznych harcach jugosło­
wiańskich studentów z Mari­
boru, także o wczorajszym

wieczornym występie pełnych
elegancji Francuzów z regio­
nu Owernii i młodzieńczych
„Sędziołów" z Żywca, ale
miejsca już na to niewiele,
zaś w następnej, poniedział­
kowej relacji spod Giewontu
zdołam zaledwie zmieścić ofi­
cjalne wyniki festiwalowego
konkursu. Wspomnę więc tyl­
ko, iż piątek upłynie pod zna­
kiem folkloru słowackiego, hi­
szpańskiego, węgierskiego i
naszego tatrzańskiego (zako­
piańskie „Klimki" ze zbójni­
ckim!), zaś goście „jesienni"
będą mogli w wolnej chwili
odwiedzać pracownie ludo­
wych twórców. Jeden z nich,
ADAM SŁOWIŃSKI, już
wczoraj z prawdziwie góral­
ską gościnnością witał nas w

nowo otwartej izbie twórczej
(malarstwo na szkle i rzeźba),

jakich to izb mamy w ta­
trzańskim pejzażu już dwana­
ście. Kończąc, życzę sobie i
innym powrotu słońca, bo Se-
negalczycy skutecznie wymo­
dlili siarczysty deszcz.

Znad Tatr idzie sikawica!

JACEK PAŁAMARZ

Rektor Uniwersytetu
-rrm-asrm, !

Jagiellońskiego

uzupełnia:

„Nie mam zamiaru

ograniczać swojej

pracy ze studentami”

SZANOWNY PANIE

REDAKTORZE

Zdaję sobie sprawę, że spo­
rządzony „na gorąco" wywiad,
który jest przecież streszcze­
niem czy wyciągiem z dłuższej
rozmowy, musi zawierać pe­
wne niedokładności i odbie­
gać od sformułowań użytych
w tej rozmowie. Niemniej
prosiłbym o sprostowanie bar­
dzo dla mnie istotnej nieści­
słości, którą znalazłem to

przeprowadzonym ze mną to
dniu obejmowania funkcji re­
ktora wywiadzie. Portret Hu­
gona Kołłątaja spowodował

bowiem zapewne, ze znalazła
się tam zapowiedź, że nie mam

zamiaru wyrzec się polityki.
W rzeczywistości mówiłem o

dydaktyce, o tym, że jakkol­
wiek będę musiał ograniczyć
swe badania naukowe, nie
mam przecież zamiaru w po­
dobny sposób ograniczać swej
normalnej pracy ze studen­
tami.

Łączę wyrazy szacunku
prof. dr

JOZEF A. GIEROWSKI

List rektora-elekta UJ do­
tyczy wywiadu z Nim, który
to materiał wydrukowaliśmy
2. IX. bm

Prawodawstwo dotyczące przery­
wania ciąży i sposobów regulacji
urodzeń jest w Europie bardzo zró­
żnicowane. Z tego punktu widzenia
kraje europejskie można podzielić
na trzy grupy. Do pierwszej trzeba
zaliczyć Wielką Brytanię, Holandię,
państwa skandynawskie, ZSRR,
NRD, Bułgarię, Czechosłowację, Wę­
gry, Polskę l Jugosławię. W krajach
tych istnieje zliberalizowana ustawa
o przerywaniu ciąży. Należy jednak
podkreślić, iż Choć żaden z krajów
nie poszedł tak daleko, by uznać, że
kobieta ma całkowite i niekwestio­
nowane prawo do przerywania cią­
ży, to jednak zabiegi te dopuszczane
są z powodów społecznych i psy­
chologicznych, które można inter­
pretować bardzo szeroko. Pewien
wyjątek w tej grupie stanowi Ho-

przedstawiciell ugrupowań religlj-
.nych, a zwłaszcza poważną prze­
szkodę stanowi generalnie przeci­
wna idei planowania rodziny posta­
wa personelu medycznego.

Wydzielając te trzy grupy kra­
jów, trzeba zwrócić uwagę na kilka
spraw. Obszary relatywnie wysokiej
płodności znajdują się w Europie
wszędzie tam, gdzie istnieje prawny
zakaz planowania rodziny. Dotyczy
to Portugalii (region północny), Hi­
szpanii (Andaluzja, Murcia), Irlan­
dii a także Wioch (region południo­
wy). Z drugiej strony doświadcze­
nie wskazuje, że nieliberalne usta­
wodawstwo nie stanowi środka za­
bezpieczającego przed spadkiem
płodności do bardzo niskiego pozio­
mu. Przykładem mogą być także
Włochy, gdzie w ciągu życia 20 po-

okazać się niezwykle szkodliwe!
Odwołajmy się tutaj do doświad­
czeń posiadanych w tej dziedzinie
przez takie kraje jak Rumunia czy
Francja. W 1966 roku Rumunia z Je­
dnego z krajów najbardziej liberal­
nych, Jeśli idzie o dopuszczalność
przerywania ciąży, stała się w ciągu
jednego dnia, bez żadnej akcji przy­
gotowawczej, krajem o najbardziej
surowym ustawodawstwie. Postawi­
ło to ogromną liczbę kobiet będą­
cych aktualnie w ciąży w tragicz­
nej sytuacji — wobec konieczności
urodzenia nieplanowanego i nie­
chcianego dziecka. Poprzez zniesie­
nie ustawy chciano wpłynąć na

zwiększenie stopy urodzeń a tym
samym na zwiększenie liczby
ludności. Czy osiągnięto zamie­
rzony cel? W 1950 roku Ru­
munia obok Polski i Jugosławii
posiadała wysoką stopę uro­
dzeń (26,2 promil.) W następnych
latach obserwuje się szybki spadek
stopy urodzeń, która w 1965 roku
wynosi 14,6 promil. Po cofnięciu
ustawy o przerywaniu ciąży w 1967
roku następuje gwałtowny wzrost

współczynnika urodzeń (27,4 pro­
mila), a więc wskaźnik ten jest wy­
nikiem urodzenia się dzieci niepla-

Między rygorem
a całkowitą swobodą

landia, gdzie dokonywanie zabie­
gów jest wykroczeniem karanym
wysoko, ale w praktyce uznaje się
jednak, że pogwałcenie prawa nie
ma miejsca, gdy kobieta dokonuje
przerywania ciąży ze wskazań le­
karskich

W krajach tej grupy istnieje du­
ża swoboda poddawania się zabie­
gowi sterylizacji. Objęto tam społe­
cznymi systemami ochrony zdrowia
również sprzedaż środków antykon­
cepcyjnych. W Danii, Holandii pe­
wne środki antykoncepcyjne np. pi-

.gułka, galaretki dostarczane są bez­
płatnie wszystkim obywatelom
objętym systemem społecznej służby
zdrowia. W Anglij i Walii lokalne
organa służby zdrowia sa zobowią­
zane do udzielania bezpłatnych po­
rad na temat regulacji urodzeń i
bezpłatnego dostarczania środków
antykoncepcyjnych każdej osobie
potrzebującej, bez względu na jej
stan cywilny. W Szwecji środki an­
tykoncepcyjne są rozprowadzane
przez krajowy system ochrony zdro­
wia, jednakże państwo udziela po­
ważnej pomocy w realizacji progra­
mów oświatowych i budowie sieci
poradni.

Grupa druga. Zaliczamy do niej
Hiszpanię, Portugalię i Irlandię, w

których to krajach prawa jednostki
w dziedzinie prokreacji prawie nie
istnieją. Istnieje natomiast zakaz
przerywania ciąży nawet ze wska­
zań lekarskich i eugenicznych oraz

zakaz dokonywania zabiegów stery­
lizacji. Propaganda środków anty­
koncepcyjnych jest prawnie karana.

Do grupy trzeciej zaliczamy po­
zostałe kraje Europy. Istnieje w

nich swoboda informowania na te­
maty planowania rodziny, co ozna­
cza, że istnieją warunki do realiza­
cji tego prawa. Jednakże państwo
nie popiera tych akcji w sposób
aktywny. Przerywanie ciąży jest
prawnie karane, ale w niektórych
krajach (np. Szwajcarii) jedyny do­
puszczalny motyw przerywania
ciąży — że względów lekarskich —

jest interpretowany szeroko. W Bel­
gii i Włoszech ciąża może być prze­
rywana, jeśli zagraża życiu lub
zdrowiu matki. W Austrii, RFN,
Grecji dopuszcza się przerwanie
ciąży będącej wynikiem gwałtu. We
wszystkich tych krajach zagadnie­
nia dotyczące przerywania ciąży i
antykoncepcji są przedmiotem oży­
wionej dyskusji. Prawie wszędzie
przygotowywane są ustawy libera­
lizujące dotychczasowe przepisy.
Przeszkodą w upowszechnianiu idei
planowania rodziny jest postawa

koleń, połowa ludności miała ro­
dziny nie zapewniające reprodukcji
prostej, podczas gdy pozostała część
miała po troje lub czworo dzieci. Po­
dobną sytuację obserwujemy w Hi­
szpanii i Portugalii. W obrębie je­
dnego kraju istnieją regiony o wy­
jątkowo niskim poziomie płodności
i regiony, w których prawie niezna­
ne jest planowanie rodziny (uzależ­
nione to jest od stopnia rozwoju re­
gionu).

W krajach, w których przerywa­
nie ciąży jest przestępstwem krymi­
nalnym, sytuację można scharakte­
ryzować następująco:

1) liczba nielegalnie dokonywanych
zabiegów jest wysoka,

2) bardzo rzadko sprawy przerywa­
nia ciąży trafiają na wokandę sądo­
wą, prawo jest groźne, ale rzadko

przestrzegane,
3) w wielu krajach, w teorii prawo

zezwala na elastyczną interpretację.
❖

Tocząca się w naszym kraju dy­
skusja na temat istniejącej ustawy
o przerywaniu ciąży wykazała, że

postawy wobec niej są różnorodne.
Niektóre kręgi społeczne zdecydo­
wanie negatywnie wypowiadają się
za zniesieniem tej- ustawy, inne
znów bronią tej ustawy, wskazując
na prawo jednostki do decydowania
o sprawach prokreacji. Są również
zwolennicy istnienia ustawy o prze­
rywaniu ciąży, ale o radykalnie
zmienionym jej charakterze tj. wy­
powiadają się za zniesieniem jej
nadmiernego liberalizmu.

Spróbujmy zastanowić się, czy je­
dnak cofnięcie ustawy obowiązują­
cej od 1956 roku nie pociągnie za

sobą pewnych zjawisk, które mogą

nowanych i niechcianych. Należy
podkreślić, że od 1968 roku nastę­
pował stopniowy spadek stopy uro­
dzeń i od 1971 roku kształtuje się
na poziomie poniżej 20 promil. A
więc zakaz przerywania ciąży nie
rozwiązał problemów demograficz­
nych Rumunii.

Inny przykład. Pod koniec okre­
su międzywojennego we Francji
wprowadzona zostaje drastyczna
„Ustawa 300” zabraniająca jakiej­
kolwiek formy propagowania idei
ograniczania liczby urodzeń, a po­
nadto sprzedaży środków antykon­
cepcyjnych oraz dokonywania sztu­
cznych poronień (w 1943 roku wy­
konano wyrok śmierci na lekarzu
przeprowadzającym zabiegi przery­
wania ciąży). Ustawa ta niewątpli­
wie dokonała demoralizacji społe­
czeństwa francuskiego. W okresie
najintensywniej prowadzonej akcji
przez państwo, rocznie dokonywano
około 400—500 tys. nielegalnych za­
biegów. Zauważono również, że wy­
stępują wędrówki kobiet z krajów,
w których sztuczne poronienia są
zakazane, do krajów, w których
istnieje możliwość dokonywania ta­
kiego zabiegu. Takie migracje do­
stępne są oczywiście dla najbogat­
szych grup społecznych. Można
stwierdzić, że w praktyce zakazy
przerywania ciąży dotyczą przede
wszystkim najbiedniejszych i naj­
niżej wykształconych grup społecz­
nych. Tych grup, w których możli­
wość odpowiedniego wychowania 1
odżywienia dziecka jest najmniej­
sza.

Oddziaływanie za pomocą rygory­
stycznych posunięć prawnych odno­
si niekiedy tylko pozorne efekty 1

wywołuje olbrzymie zzkody w ży­
ciu zpolecznym.

Prawdziwym złem jest sytuacja
gdy istnieje całkowita i nieograni­
czona swoboda korzystania z możli­
wości dokonywania sztucznych po­
ronień. Zastosowanie sformułowania
„nadmierna liberalizacja ustawy o

przerywaniu ciąży" nie jest a(3e*
kwatne do tej sytuacji. Chodzi ml

tutaj o politykę prowadzoną w za­
kresie regulacji urodzeń przez Chiń­
ską Republikę Ludową. Warunki dla
dokonywania przerywania ciąży są
tak dogodne, że kobieta ma prawo
do 14 dni urlopu płatnego. Premio­
wane są rodziny małodzietne, nato-
miast rodzinom wielodzietnym nie
przysługuje żadna pomoc. Dzieciom
z tych rodzin do lat 14 nie przysłu­
gują karty żywnościowe. Za podda­
nie się niektórym zabiegom chirur­
gicznym ograniczającym liczbę po­
tomstwa czy skorzystanie z niektó­
rych środków antykoncepcyjnych
przysługują premie i dni wolne od
pracy. Niewątpliwie taki typ anty-
natalistycznej polityki również pro­
wadzi do degeneracji funkcji pro­
kreacyjnej.

Z podanych przykładów wynika,
że zarówno rygorystyczne zakazy
przerywania ciąży jak i całkowita
oraz nadmierna liberalizacja prze­
pisów o przerywaniu ciąży nie przy­
noszą pozytywnych zjawisk — wy­
wołują natomiast głęboką demorali­
zację społeczeństwa.

Jak więc powinna wyglądać sy­
tuacja w tej dziedzinie w Polsce,
którą należy zaliczyć do grupy kra­
jów o bardzo liberalnym nastawie­
niu do przerywania ciąży? W za­
sadzie, w Polsce można przerwać
każdą ciążę. W myśl obowiązującej
ustawy, ciążę można przerwać w

trzech przypadkach: a) ze wskazań
lekarskich, b) w razie trudnych wa­
runków życiowych kobiety ciężar­
nej, c) gdy zachodzi podejrzenie
uzasadnione, że ciąża powstała w

wyniku przestępstwa. Przypadki
pierwszy i trzeci nie budzą raczej
żadnych wątpliwości społecznych.
Kontrowersję wywołuje przede
wszystkim przypadek drugi — gdzie
kryje się w zasadzie nieograniczona
możliwość przerwania każdej cią­
ży. Motywując usunięcie ciąży, ko­
biety najczęściej powołują się na

trudne warunki życia. Należy przy
tym stwierdzić, że pojęcie „trudne
warunki życia” jest tak względne, iż
w. żadnej praktycznie sytuacji me

może być w pełni zdefiniowane.
Wola kobiety jest czynnikiem decy­
dującym o przerwaniu ciąży. Jeśli
ustawa będzie zachowana to kwe­
stia ta musi być szeroko przekon­
sultowana społecznie.

Optymalnym rozwiązaniem na­
brzmiałego problemu byłaby sytua­
cja, gdyby realizacja funkcji rozrod­
czej była wynikiem stosowania
świadomych koncepcji prokreacyj­
nych małżonków. Chodzi tu przede
wszystkim o stosowanie w życiu ro­
dzinnym zasady planowania rodziny
(liczby dzieci, rozmieszczenia uro­
dzeń w czasie i in.). Niestety, wiele
mamy do zrobienia na polu rozwi­
jania organizacji zajmujących się
uświadamianiem seksualnym społe­
czeństwa i popularyzacją niektórych
środków antykoncepcyjnych. Dzia­
łania te muszą być organizowane
przez państwo i na ten cel muszą
być przeznaczone odpowiednie do
potrzeb nakłady finansowe. Należy
jednak jasno zdawać sobie sprawę,
że nie tylko zabiegi usunięcia ciąży
są wysoce szkodliwe dla zdrowia
(nie mówiąc już o względach natury
humanitarnej) ale, że niektóre środ­
ki antykoncepcyjne (w zasadzie
wszystkie, oprócz metod natural­
nych) wywołują bardzo poważne
powikłania w zdrowiu kobiety.

W aktualnej sytuacji jedno jest
pewne — dalsza liberalizacja prak­
tyk przerywania ciąży byłaby wiel­
kim błędem. Sytuacja taka bez
stworzenia kobiecie odpowiedniej
alternatywy jest moralnie fałszywa
i może w dłuższym okresie czasu

doprowadzić do pomniejszenia war­
tości życia ludzkiego. Oczekujemy
od państwa stworzenia wreszcie
efektywnego systemu pomocy na

rzecz kobiety ciężarnej i jej rodziny.

Krystyna Siany
PRACOWNIK NAUKOWY

INSTYTUTU SOCJOLOGII UJ

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

z samochodami. Na uwagę zasługuje fakt, że w

plan ewakuacji obrazu nie został wtajemniczo­
ny dyr. Muzeum Narodowego Feliks Kopera.
Obawiano się, że może być pierwszą osobą in­
dagowaną przez Niemców o miejsce ukrycia o-

brazu...

Dlaczego obraz postanowiono ewekuować do
Zamościa? Na pewno zadecydowały tu usta­
lenia gdyńskiego zjazdu muzealników. Ale nie
bez znaczenia był też fakt, że dyr. Eugeniusz
Tor ożeniony był z rodzoną siostrą burmistrza
Zamościa Michała Wazowskiego. W opisanej na

wstępie podróży z obrazem z Krakowa do Za­
mościa towarzyszy! inż. Torowi także brat bur­
mistrza, dyrektor szkoły handlowej w Rybniku
Roman Wazowski, wtajemniczony od początku
w plany ratowania obrazu. 3 września w gabi­
necie starosty zamojskiego Mariana Sochańskie,
go odbyła się konferencja z udziałem burmistrza
Wazowskiego, inż. Tora i księdza dr Wacława
Staniszewskiego, rektora kościoła św. Katarzyny
w Zamościu. Ksiądz Staniszewski zgodził się u-

dostępnić podziemia kościelne dla skrzyni z o-

brazem, przyjął na siebie ryzyko odpowiedzial­
ności za losy obrazu i ewentualnej presji ze

strony okupanta.
Fo latach ksiądz rektor tak wspominał te

wydarzenia: (fragment relacji spisanej przez dr
J. Bezwińską) W ciągu 30 lat dzielących nas od
zakończenia II wojny światowej namnożyło się
szereg przeróżnych wersji wydarzeń, rzekomo
towarzyszących złożeniu obrazu w podziemiach
kościoła oraz wzrosła niepomiernie ilość osób,
jakoby współdziałających w tych pracach. Fak­
ty odbiegają nieraz znacznie od wszystkich e-

fektownych opisów zawartych w książce Wło­
dzimierza Wójcickiego Wojenne losy dzieł Ma­
tejki" Wyd. Lub. 1974) i w artykułach opubli­
kowanych w prasie przez Bolesława Gawina.
Dlatego chcę tu podkreślić, że krąg osób wta­
jemniczonych w tę sprawę ograniczał się do kil­
ku ludzi. Historia dobitnie zaś wykazała, że i
tak był to krąg zbyt szeroki...”

Kto rzeczywiście brał udział w złożeniu obra­
zu w podziemiach kościoła św. Katarzyny? Z
przytoczonych powyżej relacji wynika, że na

pewno byli tamtej nocy obecni: Inż. Tor, bracia
Wazowscy, księża z kościoła, murarze bracia

Radziejewscy, Rafał Kloc 1 kierowcy samocho­
dów z Krakowa. Nie jest to pełna lista obec-
nycn Inż. Tor tak pisze: „Ponieważ paka z o-

brazem ważyła około 500 kg, zachodziła koniecz.
na potrzeba zaangażowania kilkunastu ludzi dc
jej przeniesienia z samochodu do podziemi. U-
żyto do tego celu służbę miejską, którą przezna­
czył burmistrz Wazowski. Wszyscy zatrudnieni
przy tej pracy zostali przedtem zebrani w koście­
le, gdzie przy jednej świecy, ze względu na obo­
wiązujące zaciemnienie, odebrano od wszystkicn
obecnych przysięgę zachowania w tajemnicy
tego, co w tej chwili dziać się będzie w kościele.
Przedtem objaśniono obecnych, że przybyli pa­

szedł więc Zamość z powrotem w ręce niemiec­
kie.

Co w tym czasie działo się z obrazem? Przede
wszystkim Niemcy, tak jak tego spodziewano
się, zaraz po wkroczeniu do Krakowa rozpoczęli
jego poszukiwania. Do dyrektora Feliksa Kope­
ry zgłosiło się dwóch gestapowców i przewiozło
go na słynną później ulicę Pomorską. Jak pisze
w cytowanych już wspomnieniach inż. Tor „na

negatywne odpowiedzi dyr. Kopery opisano mu

dokładnie fakt wywiezienia obrazu z podaniem
mojego nazwiska i miejsca, dokąd został wy­
wieziony. W kilka dni później zostali Wysłani do
Zamościa specjalnie gestapowcy po obraz. Szczę­

nowie ze Śląska z paką, zawierającą cenne o-

brazy, które mogłyby wpaść w ręce wroga, za­
szła więc konieczność ukrycia paki właśnie w

Zamościu. Znajdowałem się w nawie głównej
poza grupą składającą przysięgę przy głównym
ołtarzu. Kiedy ksiądz Zawisza wygłaszał ostatnie
słowa przysięgi, wszedł do kościoła jeden z za­
mówionych robotników, nie słyszał więc po­
przednich wyjaśnień, jak również nie uczestni­
czył w przysiędze”. Kim był ów zapóźniony ro­
botnik, który nie złożył przysięgi? Być może w

odpowiedzi na to pytanie kryje się wyjaśnienie
zagadki dalszych losów obrazu i ludzi go ra­
tujących.

13 września Zamość zostaje zajęty przez woj­
ska niemieckie. Nie na długo jednak. Już 27
września Niemcy wycofują się na zachód, od­
dając Zamość wojskom radzieckim. Układ ra-

dziecko-nlemiecki tzw. pakt Ribbentrop — Mo-
łotow podpisany 23 sierpnia 1939 roku przewi­
dywał bowiem początkowo linię graniczną mię­
dzy ZSRR a Niemcami wzdłuż linii Pisy, Nar­
wi, Wisły i Sanu Dopiero 28 września zawarty
został w Moskwie nowy układ niemiecko-ra-
dzłecki, w którym linię graniczną przesunięto
na wschód na rzekę Bug. 20 października prze­

śliwym zrządzeniem losu właśnie w tym cza­
sie Zamość był w rękach wojsk sowieckich i
wyprawa wróciła do Krakowa bez łatwej zdoby­
czy”. Wynika z tego, że Niemcy mieli dobry wy­
wiad w Krakowie, skoro nie pytając Kopery,
wiedzieli już, gdzie „Hołd” zosał wywieziony.
Jeśli wierzyć oczywiście relacji inż. Tora.

W Zamościu tymczasem, zajętym przez woj­
ska radzieckie, powrócił do domu z wojennej
tułaczki Władysław Klimek, ułan 12 pułku uła­
nów podolskich, w cywilu zakrystian kościoła
św. Katarzyny.

Z relacji Władysława Klimka (spisanej przez
dr J. Bezwińską): .Któregoś dnia wieczorem do
kościoła nastąpiło włamanie. Zamykając na noc

kościół, przekręciłem klucz, ale nie zabezpieczy­
łem drzwi, tj. nie zasunąłem zasuwy, w związku
z czym zamek pod naporem z zewnątrz 'wyłama­
no. Włamanie łączyło się z faktem umieszczenia
w podziemiach kościoła skrzyni, którą wprowa­
dzono podczas mojej nieobecności, gdy byłem
ha wojnie. Skrzynię umieszczono tam wieczo­
rem, gdy było ciemno, ale roibijano przy tym
okno, wybijając mur i te odgłosy było słychać
wokoło. Myślę, że ludzie przypuszczali, iż tam

są skarby”.
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20 LAT W KOLEJCE
PO MIESZKANIE?

UPŁYNĄŁ ROK OD PODPISANIA PORO­
ZUMIENIA GDAŃSKIEGO, ZAPOWIADA­
JĄCEGO M. IN. SKRÓCENIE OCZEKIWA­

NIA NA MIESZKANIE. I porozumienia szcze­
cińskiego, podającego konkretny termin — mie­
szkanie najpóźniej za 5 lat. Co ten rok zmieni)
w sytuacji rodzin czekających na klucze i jak
dziś wyglądają ich szanse? Na jednym z osta­
tnich posiedzeń sejmowej Komisji Budowni­
ctwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych po­
słowie byli w tej sprawie jednomyślni: przy o-

becnych rozmiarach budownictwa okres oczeki­
wania na mieszkanie wydłuży się z dotychcza­
sowych 10—15 lat do najmniej dwudziestu.

Już na początek tego roku minister budowni­
ctwa, Jerzy Brzostek, apelował do dziennikarzy
zaproszonych na konferencję prasową w mini­
sterstwie: ktoś powienien powiedzieć społe­
czeństwu, że szczeciński postulat jest nierealny.
Cóż, postulał można zmienić! Tylko, co to właś­
ciwie rozwiązuje? Jaka stąd pociecha dla ro­
dzin, czekających na mieszkania?

Zgadzam się zresztą, że szczeciński postulat jest
nierealny. Podpisano go w sytuacji, kiedy budo­
wnictwo już drugi rok przeżywało regres, liczba

nowo oddawanych mieszkań spadała. Braki paliw
i surowców, od wielu miesięcy ograniczające pro­
dukcję materiałów budowlanych, nie ułatwiają
przełamania regresu. Ale nie wolno poprzestać na

stwierdzeniu faktów i ograniczyć się do renego­
cjacji. Potrzeby mieszkaniowe to sprawa, przed któ­
rą nie da się uciec. Ludzie muszą nie tyiko miei
co jeść, ale również muszą mieć gdzie mieszkać

Pogodzą się z faktem, że będą czekali dłużej niż
5 lat; ale nie zaakceptują Kolejki, w której trzeba
stać lat dwadzieścia.

Dlatego można dyskutować nad postulaten,
szczecińskim, ale postulat gdański zakładając;,
skrócenie oczekiwania na mieszkarie, jest nie
podważalny. To zobowiązanie musi być dotrzy­
mane. Co zrobił w tej sprawie resort budowni­
ctwa, wykonawca zobowiązania? Jak wykorzy­
stał miniony rok?

Ograniczenie nakładów inwestycyjnych na

przemysł zapowiadało dobre czasy dla mieszkań.
Stwarzało nadzieję, że przedsiębiorstwa budo­
wlane, którym zabraknie zajęcia same będą się
garnęły do wznoszenia osiedli. Była to szansa

którą resort budownictwa mógł — gdyby ze-

chciał — wykorzystać na rzecz mieszkań. Ale nie

wykorzystał. Przesuwanie załóg budujących fa­
bryki do stawiania domów, zapowiadane wielo­
krotnie przez ministra Brzostka, okazało się
działaniem pozornym i nie przyniosło rezulta­
tów. W ciągu siedmiu miesięcy przedsiębiorstwa
budowlane przekazały tylko W,8 tysiąca miesz­
kań, czyli o W procent mniej niż w tym samym
okresie roku ubiegłego. Dodam, te kończone •"

becnie domy stanowią głównie tzw. poślizgi a

ubiegłego roku, zmontowane, a częściowo rów-
niei w znacznym stopniu wykończone przed
styczniem. Czyli zamiast poprawy — dalszy re­
gres!

Kiedy Indziej minister Brzostek powiedział dzien­
nikarzom, ż „podejrzewa, że pod pretekstem robót

zabezpieczających wiele budów przemysłowych jest
po prostu kontynuowane”. Dziwne stwierdzenie w

ustach szefa resortu. Podejrzewać n.ogą dzienni­
karze — minister musi wiedzieć. A jeśli wie, po­
winien wpłynąć na ograniczenie podobnych robót,
wyegzekwować przesunięcie załóg do budowy e-

siedli. Bo jeśli ministerstwo nie jest w stanie wpły­
wać na pracę przedsiębiorstw — jaka jest właści­
wie racja jego istnienia?

W sumie zapowiadany manewr na rzecz mie­
szkań nie nastąpił. Co gorsza, niewykonywanie
planów mieszkaniowych stało się dla Komisji
Planowania przy Radzie Ministrów dodatkowym
pretekstem do ograniczenia nakładów na to bu-
dowictwo. Około 150 tysięcy mieszkań rocznie
z tzw. budownictwa uspołecznionego, zapisane
w programie stabilizacyjnym, jest — moim zda­
niem — propozycją nie do przyjęcia. Przekre­
ślającą nadzieje tysięcy rodzin. Stanowiącą o-

gromny cios zwłaszcza dla spółdzielczości mie­
szkaniowej, przed której progiem ustawiło się
już 2,2 miliona rodzin.

Czy rzeczywiście na więcei mieszkań nas nie
stać?

Eksperci uważają, że nawet za obecne skrom­
ne środki można by zbudować znacznie więcej,
gdyby środki te lepiej wykorzystać. Zdaniem na

przykład profesora Edwarda Kuminka z Insty­
tutu Kształtowania Środowiska samo ogranicze­
nie marnotrawstwa materiałów 1 pracy ludzkiej
pozwoliłoby zwiększyć rozmiary budownictwa o

około 30 procent. Nic aię jednak nie robi, żeby
tę azansę wykorzystać. W miarę pogłębiania się
naszych trudności ekonomicznych oszczędność i
gospodarność wszędzie nabierają ceny; tylko na

budowach materiały wdeptywane są w błoto z tą
samą od lat niefrasobliwością.

Jeśli nawet państwowej kieszeni nie stać dziś
na zwiększenie programu budownictwa mieszka­
niowego — a nie jest to tak zupełnie pewne, bo
60 procent nakładów na ten cel pochodzi jednak
ze środków własnych ludności — musi ją być stać
przynajmniej na zapewnienie temu budownictwu
minimum materiałów. Rozwiązywaniem kłopotów
mieszkaniowych zajmą się wówczas w większym
stopniu zakłady pracy, małe spółdzielnie. Rozwinie
się budownictwo indywidualne. Społeczeństwo za­
akceptuje nawet większe obciążenia finansowe,
towarzyszące takim „drogom do mieszkania”. Je­
dno jest jednak pewne — nie zgodzi się iść żadną

z tych dróg przez dwadzieścia lat.

Urszula Szyperska

EMIGRACJA POD OPIEKA PAŃSTWA

WSZYSTKO ZDAJE SIĘ WSKAZYWAĆ.
ZE TEGOROCZNY EXODUS MŁO­
DYCH POLAKÓW ZA GRANICĄ SIĘ­

GNIE LICZBOWO SZCZYTU EMIGRACJI
ZAROBKOWEJ W JUGOSŁAWII (125 TYS.
OSÓB), ODNOTOWANEGO NA EUROPEJ­
SKIM RYNKU PRACY W ROKU 1970. Z JE­
DNĄ WSZELAKO RÓŻNICĄ. Otóż Jugosło­
wianie wyjeżdżali w poszukiwaniu zatrudnie­
nia na obczyźnie w sposób usankcjonowany
specjalną ustawą, zorganizowany w oparciu
o odpowiednie porozumienia rządu SFRJ z

państwami emigracji i chroniony, tak pod
względem zawodowym jak i socjalnym, kon­
traktami zawieranymi na warunkach dają­
cych im pełne prawa pracownicze oraz sku­
teczną opiekę konsularną. Polacy natomiast,
skoro zdecydują się dla tych czy Innych ra­
cji (o których za chwilę) na opuszczenie kra­
ju w zamiarach zarobkowych, muszą tym sa­
mym znaleźć się poza prawem, najczęściej
zresztą nie tylko własnego ale i kraju, w któ­
rym podejmą pracę.

A oto i konsekwencje tej różnicy. Jugosło­
wianin po wygaśnięciu emigrackiego kon­
traktu może go przedłużyć bądź wrócić do
domu, w którym zresztą z reguły czekają na

adaptacji ozy przemieszczeń przyjdzie Jej za­
rabiać na życie. Ta niepewność, Jeśli już nie
utrzymania samej pracy to Jej charakteru
i dochodowości — pogłębiona przez świado­
mość kosztów, Jakie przyjdzie ponosić za sta­
bilizację gospodarki 1 wydobywania się ze

spirali inflacji — utrzymuje się Jut nie w

części, ale w całym świecie pracy. Wszystko
to razem plus głębokie rozczarowanie młode­
go pokolenia, które miast obiecywanego do­
statku przeżywa log społeczności najciężej
pokaranej skutkami kryzysu, plus jeszcze o-

gólne zmęczenie życiem w narastających na­
pięciach i pogarszających się warunkach- by­
towych tworzą łącznie swoisty syndrom ucie­
czki. I teraz, można go jak kto chce chłostać
morałami o miłości kraju i odpowiedzialno­
ści za jego losy, można oskarżać z najszla­
chetniejszym oburzeniem o małość ducha i
trywialność ideałów życiowych. Ale nie moż­
na go nie widzieć. I nie można przyglądać mu

się bezradnie.
CO MOŻNA, w takim razie? Po zro­
zumieniu, że ucieczka jest faktem, męż­
na sprawić, by przynosiła ona Polsce

jak najmniej strat i jak najwięcej korzyści.
Strat zaś unikniemy dużo, bardzo dużo na-

Jeśli piszę, że jakieś sło­
wo jest modne, zdobywa
nagle popularność, że po­
sługują się nim coraz czę­
ściej nie tylko ci straszni
dziennikarze, ale również
politycy, działacze społe­

czni, eseiści, publicyści li­
teraccy (zauważcie — pro­
szę — jak często właśnie
krytycy i sprawozdawcy
artystyczni chętnie korzy-
°tają ze słownika politycz­
nego) zastanawiam się ja­
kie są powody tego zjawi­
ska. „Okropni" moi profe­
sorowie od Wyki przez Pi­

gonia, Nitscha, Klemensie­
wicza do Kleinera nauczy­
li nas słuchać przede
wszystkim tego, co dzieje
się w społeczeństwie. 1
wychodzi całe to badanie
zgodności treści słowa z

życiem. Oto przykład:
Słowo rewindykacja.

Skąd się wzięło? Dlaczego
tak ostro, wyraziście okre­
śla ona stan nie tylko
rozburzenia społecznego,
ale przede wszystkim chęć
wejścia w posiadanie cze­
goś, co przedtem nam ode­
brano. Rewindykacja bo­
wiem oznacza w języku
prawniczym „odzyskanie
utraconego mienia; sądowe
dochodzenie zabranej włas­
ności” (Słownik wyrazów
obcych PWN, red. Jan
Tokarski, 1972). W języku
potocznym oznacza po pro­
stu odebranie, zwrócenie.

Język niech myślom nie kłamie

ODDAĆ-CZY ZAWSZE
Komu? Prawowitemu wła­
ścicielowi.

Czy więc słowo rewin­
dykacja ma sens w odnie­
sieniu do odczucia społecz­
nego przywracania nas

prawu? Coś tu nie bardzo
wszystko pasuje do siebie,
skoro i określona sytuacja
społeczna z Sierpnia ubie­
głego roku, i podpisane u-

mowy nie mówią o tym, że
z czegoś nas wyzuto, że
mamy otrzymać coś, co

było przedtem naszą włas­
nością. Wydaje mi się, że
jest inaczej. Mamy nabyć
nowych praw. Uznaliśmy,
że faktycznie, w rzeczywi­
stości praw tych nie mie-
ł iśmy.

Czym innym staje się sło­
wo rewindykacja w obrębie
kultury, szczególnie literatu­
ry. Tu ma ono sens, przynaj­
mniej w części. Wiadomo bo­
wiem, że twórczość Jana Le­
chonia, Kazimierza Wierzyń­
skiego, Marka Hłaski była
własnością społeczeństwa pol­
skiego. Cezura emigracyjne­

go pobytu była zbyt głęboka,
by można ją było szybko zli­
kwidować. Jeśli więc mówi-

m, że rewindykacja ma do­
tyczyć takich właśnie pisarzy
— nie wyłączając z tych
uwag szczupłego ale ważnego
tomiku poezji Czesława Mi­
łosza z roku 1951 — wszyst­
ko jest w porządku. Nato­
miast trzeba wyraźnie po­
wiedzieć, że polska literatu­
ra na emigracji po roku 1945

żyła własnym życiem, stwo­
rzyła własne wartości. Jest

częścią wielkiej polskiej lite­
ratury. Słowa „wielka" uży­
wam tu w znaczeniu obsza­
ru, terytorium. Mam na my­
śli fakt pisarskiej mordęgi
zastępów polskich literatów
od Chicago do Tobolska', któ­
rej rezultaty są nam kom­
pletnie nieznane. Przeto sło­
wo rewindykacja nie md tu­
taj sensu. Trzeba twórczość
tych ludzi po prostu wpro-
wadzić na rynek czytelniczy
w kraju.

Jakby tutaj określić tę
ważną czyność informo­

wania społeczeństwa pols­
kiego, że Polacy, tam gdzieś
daleko od kraju piszą
wiersze i powieści, eseje i
poematy, dramaty? Nie da
się tego zrobić chyba jed­
nym słowem. Upadły już
przyczyny natury politycz­
nej, które nie pozwalały
widzieć tych młodych
twórców (i nie tylko mło­
dych), którzy pisali i wy­
dawali wyłącznie na emi­
gracji. Duża część tej twór­
czości wyrosła z tęsknoty
za krajem. Jeśli tęskni do
Polski pisarz i jeśli chce
wyrazić stan swoich uczuć
w utworze literackim — z

pewnością będzie to rzecz

godna szacunku. Właśnie ro

kraju. Może nawet przede
wszystkim w kraju.

Czy nie wiedzieliśmy o

tym, że tam gdzieś po tych
różnych Londynach, Pary­
żach, w Buffallo i Chica­
go, bliżej i dalej Polski po-
wstaje literatura w języku
polskim? Wiedzieliśmy, ale
bardzo mało. Trzeba będzie

teraz dać krajowi świado­
mość wspólnoty z tamtymi
wierszami, dramatami, po­
wieściami. Jest to bardzo
ciężkie zadanie i wcale nie
polega tylko na „wsypa­
niu” na rynek krajowy
odpowiednio dużej ilości
książek emigracyjnych. Są­
dzę, że krajowego czytelni­
ka musi przygotować na

przyjęcie literatury zastęp
doświadczonych krytyków
i historyków, znawców
przedmiotu.

Swoją drogą — jakie
musi być okropne to pisa­
nie w izolacji językowej,
w obcym otoczeniu, w

świadomości, że piszę dla
wąskiej grupy ludzi, któ­
rzy muszą subskrybować
moją książkę, mój artykuł,
mój wiersz. Nie łudźmy
się, że dobrzy wujkowie
emigracyjni zawsze mieli
pieniądze na wydawanie
rzeczy wartościowych. Są­
dzę, że sprawiedliwe po­
traktowanie tej części lite­
ratury polskiej już teraz

powoli wchodzącej na ry­
nek krajowy, będzie od­
daniem sprawiedliwości
należnej każdemu polskie­
mu wysiłkowi, polskiej
myśli, polskiej twórczości
artystycznej.

Olgierd
Jędrzciczyk

wet, gdy pozwolimy wyjechać na emigrację
zarobkową chcącym tego młodym ludziom w

sposób legalny, pod opieką socjalnych i kon­
sularnych służb rządu 1 na podstawie odpo­
wiednich porozumień międzynarodowych. Je­
śli ten postulat wydaje się komuś ciągle je­
szcze bądź „idęologicznie niesłuszny”, bądź

■„uwłaczający godności narodowej”, to niech
zechce on zważyć choćby wartość, jaką o-

siągniemy przez przywrócenie tym dzisiej­
szym i jutrzejszym emigrantom drogi powro­
tu, przez samo tylko pozwolenie im na za­
chowanie swoich paszportów i nięprzymusza-
nie ich wskutek tego do porzucania polskie­
go obywatelstwa. Okaże się wówczas, że
większość z nich za kilka lat wróci. Sprawi
się także, że będą pracować za granicą w

znacznie łepzsą płacę i mia
nieporównanie godniejszych warunkach, za

znacznie lepszą płacę i miast zarabiać w

świecie na infamię imienia Polaków — dadzą
Polsce pożytek, także w postaci nowych osz­
czędności dewizowych lokowanych na przysz­
łe urządzenie się w kraju. A że przy okazji
odciążą jeszcze presję na obecny rynek pra­
cy, który długo nie będzie mógł dać wszyst­
kim w pełni użytecznego zatrudnienia, to też
nie bez znaczenia.

Reszta jest techniką: odpowiedni akt legis­
lacyjny, o który tak dramatycznie i przeko­
nywająco zarazem apelował poseł E. Osmań-
czyk.

Zbigniew Jurkiewicz

niego kilkuletnie oszczędności pozwalające na

uruchomienie własnego warsztatu rzemieślni­
czego bądź usługowego. Polak zaś ma do wy­
boru jeden tylko z dwu sposobów pozbycia
się swego obywatelstwa i utraty do końca
życia szans zobaczenia rodzinnego kraju. Mo­
że, mianowicie, albo natychmiast po przekro­
czeniu granicy odegrać upokarzającą rolę
rzekomego uciekiniera politycznego, a to ce­
lem wyżebrania (tak to niestety w praktyce
wygląda) azylu, w którejś z placówek dyplo­
matycznych Australii, Kanady, czy Stanów
Zjednoczonych, albo podrzucić swój paszport
miejscowemu konsulatowi polskiemu, dopiero
po wygaśnięciu jego ważności Stosuje się,
oczywiście, obydwa sposoby zarobkowego e-

migrowania, z jednym i tym samym jednak
skutkiem: przyjęcia statusu bezpaństwowca,
którego nikt nie chce i nic nie chroni przed

n pariasa czarnego rynku pracy.
"(TANIE, które z rosnącą natarczywością
stawia dziś sobie i władzom polska opinia
publiczna brzmi bardzo prosto. Czy tak

być musi? Czy nasze ustawodawstwo, nie u-

znajace de jurę istnienia tak doniosłego w

skutkach zjawiska, jak ucieczka jednej trze­
ciej rocznego przyrostu naturalnego Polski
na tułaczkę zarobkową, ale de facto tolerują­
ce go pod pozorami ruchu turystycznego lub
odwiedzin rodzinnych. ma w ogóle jakiś
sens? A jeśli nie, to dlaczego nic się nie ro­
bi, żeby go zmienić?

Ale to tylko jeden nurt pytań. W drugim
podejmowane są sprawy grubszego kalibru.
Dlaczego młodzi Polacy w tak masowej licz­
bie. tak lekko i często na cale życie, wyzby­
wają się swojego ojczystego kraju? Dlaczego
za byle jaki grosz, zarobiony w najbardziej
unokarzaiecy sDosób, gotowi sa tak łatwo pa­
lić za sobą całą przeszłość? Tle energii spo­
łecznej, ilu zdolnych, przedsiębiorczych ludzi
i ile szans na przyszłość traci wskutek tego
n-"'ód?

DMUND OSMAŃCZYK, pisarz i zasłużo­
ny działacz społeczny, poseł na Sejm 1
żarliwy patriota, \ystrzasna! nami wszy­

stkimi niedawno swym przemówieniem wy­
głoszonym na ostatniej sesji parlamentu, w

którym nie zawahał się określić tego exodu-
su mianem najgroźniejszego rezultatu prze­
żywanego przez kraj kryzysu i destabilizacji
jego gospodarki. To są bardzo mocne słowa,
ale w pełni chyba usprawiedliwione. Żaden
kraj nie może sobie bezkarnie pozwolić na ta­
ki upust sił i to traconych bezpowrotnie. Cóż
przeto z tą desperacką ucieczką robić?

Najpierw, jak się wydaje, trzeba ją zro­
zumieć, poznać jej zaplecze psycho-spolecz-
ne i uwarunkowania gospodarcze. Fakty zaś
są takie, że tylko w tym roku zabraknie pra­
cy dla co najmniej 120 tys. absolwentów
szkół wszystkich typów, a w tej liczbie — dla
15 tys. dyplomantów szkół wyższych. To ty­
tułem wprowadzenia. W skali szerszej, tzn.

całego rynku pracy w Polsce, sytuacja jest
taka, że co najmniej jedna trzecia osób za­
trudnionych poza rolnictwem czuje się zagro­
żona bezrobociem bądź boi się jutra nie wie­
dząc, gdzie, w jaki sposób i za cenę jakich

T

Kto mógł zdradzić miejsce ukrycia skrzyni i
spowodować włamanie do kościoła? Cofnijmy
się do pamiętnej nocy z 4 na 5 września, kiedy
skrzynię umieszczano w podziemiach kościoła.
Wiemy już z relacji inż. Tora, że jeden z robo­
tników nie składał przysięgi. To właśnie jego
inż. Tor podejrzewał o donos. Inaczej przedsta­
wia sprawę w swej relacji ksiądz Staniszewski,
który w czasie pobytu wojsk radzieckich w Za­
mościu znajdował się u woźnego gimnazjalnego
Zołyniaka. „Gdy Rosjanie włamali się do ko­
ścioła, widziano, że towarzyszyła im osoba cy­
wilna żydowskiego pochodzenia. Był to najpra­
wdopodobniej Epstein, ten który doniósł wła­

dzom radzieckim, że w podziemiach kościoła zo­
stało coś ukryte. Jego rodzice mieli skład a-

pteczny i podobno cegielnię. On sam był uczniem
tego gimnazjum w którym uczyłem. Przypu­
szczam, że to moja osoba była powodem donosu,
że w kościele coś ukryto. Otóż przed wybuchem
wojny Epstein pobił w szkole kolegę innego wy­
znania i został przeze mnie ukarany. Zawsze by­
łem tolerancyjny, ale w tym wypadku nie mo­
głem postąpić inaczej, bo Epstein zawinił. Są to

moje przypuszczenia o powodach, dla których
zdradził sprawę władzom radzieckim”.

Jeszcze inną wersję włamania przedstawił
Władysław Klimek. Oto fragment jego relacji:
„To że w podziemiach została ukryta skrzynia,
zdradził jeden z taborzystów, którzy ją tam u-

mieszczali, niejaki Osuch. Wnioskuję tak z tego,
że gdy włamali się do kościoła, to przyszli po
mnie i kazali się prowadzić do podziemi- Było
łch czterech, dwóch z NKWD, trzeci to był
Osuch młodszy, syn tego, który składał skrzynię
w podziemiach, a czwartym był Berkowy syn,
nazwiska nie pamiętam. Był synem tego Żyda,
który miał sklep z łokciówką, z materiałami na

rogu ulicy koło Ratusza. I Osuch, 1 Berkowy syn
mieli na. rękawach czerwone opaski milicji ro­

botniczej. Ani stary Osuch ani młodszy nie
żyją, zmarli po wojnie- Co się stało z Ber­
kowym synem nie wiem. Pewnie zginął pod­
czas okupacji, jak wywozili Żydów. (...) Jak roz­
bili tę pakę, to zobaczyli tę metalową tubę.
Kłuli ją bagnetem. Rozpruli ten metal i wycią­
gnęli stamtąd płótno obrazu, trochę rozwinęli,
a mnie zabrali ze sobą i prowadzili nie wiem
dokąd. Ale po drodze spotkałem znajomego, któ­
ry ich znał. Zdziwił się, jak mnie zobaczył.
Wziął ich na bok, coś z nimi porozmawiał i po­
zwolili' mi wrócić do domu”.

Czy wspomniany przez Klimka „Berkowy syn”
był tym Epsteinem, o którym pisał w relacji

swej ksiądz Staniszewski? Czy Osuch, to ten

spóźniony robotnik, który nie został zaprzysię­
żony? Nikt z pozostałych przy życiu uczestni­
ków akcji nie umiał odpowiedzieć na te pyta­
nia. A szkoda, bo z tymi dworną nazwiskami
przyjdzie nam jeszcze się spotkać.

20 października, jak już wiemy, Zamość dostał
się znów w ręce niemieckie. Kościelny Klimek
odważył się wtedy zejść do krypt i stwierdził,
że obraz w dalszym ciągu w nich spoczywa w

takim stanie, w jakim go pozostawiono pamięt­
nego wieczora. Zawiadomił księdza Staniszew­
skiego o całym wydarzeniu a ten z kolei bur­
mistrza Wazowskiego. W kościelnych pomieszcze­
niach znów spotkała się w największej tajem­
nicy grupa konspiratorów. Obecni bylj tak jak
poprzednio księża z kościoła, bracia Wazowscy,
bracia Radziejewscy murarze, inż. Tor i Rafał
Kloc robotnik z Zarządu Miejskiego. Do tej gru­
py dołączyli jeszcze: prof. Stefan Miller dyrek­
tor gimnazjum i założyciel słynnego zamoj­
skiego ZOO graniczącego z kościołem św. Kata­
rzyny, kościelny Klimek i student V roku medy­
cyny UJ zaręczony ż córką inż. Tora Mieczysław
Riesser. Kilka tygodni wcześniej zbiegł on z woj­
skowego szpitala w Wożuczynie koło Zamoś­

cia. Grono konspiratorów jak widać tym ra­
zem było staranniej dobrane, ale mimo to ksiądz
Zawisza raz jeszcze odebrał od obecnych przy­
sięgę na krucyfiks. W czasie, kiedy ksiądz Sta­
niszewski odprawiał na górze nieszpory, spe­
cjalnie głośno śpiewając, obraz czyszczono z bru­
du, zwinięto i obłożono specjalnie przyniesio­
nym nowym płótnem i włożono z powrotem do
naprawionej skrzyni. Niestety, cynkowy cylinder
nie nadawał się już do użytku, tak więc zabez­
pieczenie obrazu przed wilgocią było tylko pro­
wizoryczne.

Tymczasem z Krakowa nadeszły alarmujące
wieści, że Niemcy wiedzą już o przewiezieniu
„Hołdu” do Zamościa. Należało natychmiast
działać. Dalsze pozostawanie obrazu w podzie­
miach kościoła stawało się zbyt ryzykowne. Nie­
strudzeni Inż. Tor 1 burmistrz Wazowski z po­
czątkiem listopada znów organizują akcję rato­
wniczą z udziałem tych samych osób.

Michał RadziejewskI tak Ją wspomina:
„Po pewnym czasie znów burmistrz Wazow-

ki wezwał mnie, bo trzeba były wynieść obraz
w tej pace z podziemi kościoła. Wyprowadziliś­
my go znów przez okno, ale już bez podcinania
sklepienia, tylko rozbijałem okno po raz drugi.
Odbywało się to w biały dzień. Było przy tym
trochę ludzi, bo trudniej Jest ciężar podnieść do
góry niż spuścić w dół. Pamiętam, że przy tej
pracy był Stanisław Wiktorowicz z elektrowni.
Po wyniesieniu z podziemi paki załadowaliśmy
ją na samochód ciężarowy. Poustawialiśmy inne
różne paki i samochód zaraz odjechał. Kierowcą
był człowiek z Zamościa, Stanisław Nowiński.
Samochód konwojowali żołnierze niemieccy. Po
odjeździe ciężarówki zamurowałem znów okno,
tak żeby nie było śladu powiększania otworu”.

Jak to możliwe, że obraz przewożony był w

biały dzień i to w dodatku w asyście niemiec­
kich żołnierzy? Tę brawurową akcję udało się
przeprowadzić tylko dzięki burmistrzowi Wazo-
wskiemu, który załatwił w niemieckiej komen­
dzie zgodę na przewiezienie kilku skrzyń żywno­
ści do Krakowa. Aby całe przedsięwzięcie wy­
glądało bardziej prawdopodobnie, Wazowski
poprosił Jeszcze o wojskową eskortę. Mieczysław
Riesser wspomina dziś, że w drodze do Krako­
wa towarzyszyła mu pewna atrakcyjna dama,
której zadaniem było zabawiać Niemców 1 od­
wracać ich uwagę od skrzyń na samochodzie.

Tak więc w listopadzie 1939 roku „Hołd Pruski”
Po długiej tułaczce powrócił do Krakowa i tu
został ukryty, w miejscu, w którym szczęśliwie
przetrwał do końca wojny. Gdzie, tego nie mogę
zdradzić, bo dałem słowo pracownikom mu­
zeum.

Fortel burmistrza Wazowskiego udał się naj-
prawodpodobniej tylko dlatego, że w tym cza­
sie w Zamościu władzę sprawował jeszcze Wehr­
macht a nie Gestapo. Już kilka tygodni później
zaczęło się polowanie na ludzi związanych ze

sprawą tajemniczej skrzyni z podziemi kościoła.
Z relacji Władysława Klimka: „Ktoś musiał

zrobić doniesienia, bo Niemcy parę razy cho­
dzili, szukali, pytali. W końcu dowiedzieli się
widać czegoś, bo na wiosnę 1940 roku przyszli
do kościoła* mnie aresztować. Myślę, że wydały
te same osoby, które doniosły Rosjanom, Osuch
i Berkowy syn, bo kręcili się tam często. Jak
przyszli mnie aresztować, to było ich pięciu, w

tym jeden tłumacz. W podziemiach uderzyli
mnie pierwszy raz, aż się zachwiałem. Ale by­
łem jeszcze młody i silny, więc wytrzymałem.
Ale potem przewrócił mnie i skopali. Pytali, kto
jeszcze wtedy był w podziemiach, jak tu coś
chowali. X wtedy wymknęło mi się nazwisko je­
dnego z Radziejewskich, byłem już zamroczony
biciem”.

Michał Radziejewski opowiadał mi, że jeszcze
dziś czuje na sobie oddech gestapowca, który
wtedy przyszedł po niego. Uratowała go zimna
krew i przytomność umysłu. Bez zmrużenia o-

ka przedstawił się imieniem i nazwiskiem są­
siada, poległego na froncie w 1939 roku. Kiedy
gestapo przyjechało po raz wtóry zastało już
tylko puste mieszkanie. Los nie był jednak
tak łaskawy dla wszystkich. Burmistrz Wazow­
ski wraz s synem został rozstrzelany w zamoj­

skiej Rotundzie. Rafał Kloc i kierowca Stel­
mach zginęli w Oświęcimiu. Księża Staniszewski
i Zawisza przeszli gehennę obozów koncentra­
cyjnych. Przeżyli. Inni uniknęli aresztowań w

związku z tą sprawą. Za udział w AK Mieczy­
sław Riesser trafił w Krakowie na Pomorską,
a stamtąd po dwóch tygodniach przesłuchań do
obozu w Gross Rosen. Cały czas bał się, że będą
go pytali o Zamość...

*

Od pamiętnej jesieni 1939 roku upłynęło 42
lata. Czas to chyba zbyt odległy, aby wyjaśnić

wszystkie wątpliwości, które rodzą się w trakcie
czytania tej opowieści. Zyje dziś już tylko czte­
rech uczestników tamtych wydarzeń: bracia Ra­
dziejewscy i kościelny Klimek w Zamościu oraz

dr medycyny Mieczysław Riesser w Zakopanem.
Ich relacje, jak również relacje spisane przez dr
Jadwigę Bezwińską z Muzeum Narodowego w

Krakowie są, jak częściowo zaprezentowałem,
w niektórych momentach ze sobą sprzeczne. Jak
byio naprawdę? Kto zdradził Niemcom całą
sprawę i winien jest śmierci i cierpień kilku­
nastu osób?

Przeglądam pięć opasłych tomów Wydawni­
ctwa materiałów dziejów Zamojszczyzny w la­
tach wojny 1939—1944’. W tomie pt. „Terror
niemiecki w Zamościu” na str. 22 natrafiłem na

nazwisko Osuch w relacji Wacława Skuratowi-
cza, żołnierza AK, katowanego przez Gestapo
dwa tygodnie dla zdobycia zeznań. Cyt. „poli­
czek był tak silny i niespodziewany, że straci­
łem równowagę i upadłem na pobliski stół. Tuż

przed moją twarzą znalazła się kartka z wyka­
zem nazwisk. Zdążyłem odczytać tylko pierwsze:*
Osuch, Adamowicz, Malinowski...”. Czy ten
Osuch jest tym Osuchem z relacji Władysława
Klimka? Czy była to lista ofiar czy też agen­
tów Gestapo?

Szkoda, że po wojnie, kiedy żyło jeszcze wie*

le opisywanych tu osób nie zadano sobie trudu
zbadania do końca tej sprawy. Dlaczego na wo­
jenne dzieje „Hołdu Pruskiego” opuszczono za­
słonę milczenia aż do połowy lat siedemdzie­
siątych? Fakt uszkodzenia obrazu przez żołnie­
rzy radzieckich nie może być tu wytłumacze­
niem. Nie dziwię się wcale, że po otrzymaniu
doniesienia o tajemniczej skrzyni wojskowa ko­
menda miasta poleciła zbidać jej zawartość.
Przecież skrzynia mogła zawierać broń i amu­
nicję. A że rulon przebito bagnetem? Cóż, nie

wszyscy są historykami sztuki. Była wojna. Mo*

gę podać dziesiątki lnnyeh przykładów uszko­
dzenia czy zniszczenia dzieł sztuki w czasach po­
kojowych 1 to nie przez frontowych żołnierzy a

przez ludzi z wykształceniem a nawet z ty
tułaml naukowymi.
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Akt oskarżenia Uczy 140 stron

Niebawem proces winnych

„myślenickiej afery"

INFORMACJA WŁASNA

Systematycznie na wokandy
naszych sądów wnoszone są
sprawy będące prawnym ob-
rachunklem z nadużyciami i
przestępstwami popełnionymi
w tzw. minionym okresie. Jak
nas poinformowano na wczo­
rajsze] konferencji prasowej
W Prokuraturze Wojewódzkiej
w Krakowie jednym z takich
obrachunkowych procesów
będzie sprawa powszechnie
znanej (pisaliśmy o tym ob­
szernie w „Gazecie”) „myśle­
nickiej afery”. Do Sądu Woje­
wódzkiego wniesiono już akt
ąskarżenia, w którym na 140
stronach maszynopisu zawar­
to szereg zarzutów stawianych
byłym przedstawicielom par­
tyjnej i administracyjnej wła­
dzy w Myślenicach, a także
osobom pełniącym ważne

funkcje w Krakowie, które
współuczestniczyły w popeł­
nieniu szeregu- nadużyć.

Zestaw tych zarzutów jest
szeroki. Łapówkarstwo, zagar­
nięcie mienia społecznego,
wywieranie presji na urzędni­
ków państwowych, wydawa­
nia sprzecznych z prawem de­
cyzji (zwłaszcza w związku z

tw. budownictwem letnisko­
wym), niegospodarność. Po­
nieważ wymienione zarzuty
dotyczą także byłych funkcjo­

Wokół konfliktu
w Hucie „Katowice"

KA. DWICE (PAP) — Kato­
wicki Korespondent PAP red.
Aleksy Kalenik pisze:

10 bm. Ogłoszono wyniki re­
ferendum przeprowadzonego
przez ,,Solidarność” w dniach
7—8 bm. na temat osoby na­
czelnego dyrektora kombinatu.

Załoga:
„Zmienić dyrektora!”

Przypomnijmy, że tzw.

„sprawa dyrektora” wynikła
w Hucie „Katowice” po wyko­
naniu przez niego decyzji pro­
kuratora o zamknięciu zakła­
du poligraficznego, gdzie dru­
kowano biuletyn „Solidarnoś­
ci” — „Wolny Związkowiec”.
KF PZPR i min. Szałajda:

„Dyrektor ma zostać”
It . ) sij stanowiska, jakie

w te i sprawie zajmował Ko­
mitet Fabryczny partii i inne
o.ganizacje działające w

kombinacie. W związku z re­
ferendum zarządzonym przez
KZ NSZZ „Solidarność" wypo­
wiedział się także ostatnio
miniser hutnictwa i przemy­
słu. maszynowego — ZBIG­
NIEW SZAŁAJDA. Zgodnie z

jego oświadczeniem, STANI­
SŁAW BEDNARCZYK pozo-
staje nadal naczelnym dyrek­
torem Huty „Katowice”, gdyż
referendum było nielegalne i
nieuzasadnione.

„Solidarność”:
„Zawieszamy druk

biuletynu”
Jednocześnie PAP otrzymał

10 bm. dokument, z którego
wynika, że Komisja Zaklado-
w NSZZ „Solidarność” Huty
„Tałowice" zawiesza druk
biuletynu informacyjnego
„Wolny Związkowiec” w dziale

Spotkanie M. Rakowskiego
z aktywem partyjnym górnictwa

KATOWICE (PAP). W Ko­
palni „Sośnica” w Gliwicach
z delegatami na IX Zjazd oraz

aktywem partyjnym z kopalń
i zakładów górniczych spotkał
się 10 bm. wicepremier Mie­
czysław Rakowski. Dyskuto­
wano nad trudnymi proble­
mami aktualnej sytuacji spo­
łeczno-politycznej w kraju,
dzielono się doświadczeniami
i opiniami z codziennej dzia­
łalności partyjnej wśród za­
łóg.

ł-odczas blisko 5-godzlnnego
spotkania niewiele mówiono o

ściśle górniczych sprawach.
Pytania i problemy dyktowała
obywatelska troska o losy Oj­
czyzny. Wskazywano na po­
trzebę odpowiedzialnego, ale
zdecydowanego i konsekwent­
nego działania partii i rządu,
aby zahamować demontaż po­
rządku społecznego, niebez­
pieczne tendencje w rozwoju
ekstremalnego nurtu w NSZZ
„Solidarność”, które dają o so­
bie otwarcie znać na I Krajo­
wym Zjeździe tej organizacji.
W bardzo gorącej niekiedy
dyskusji na temat stosunków
władze — „Solidarność” jeden
z górników domagał się m. in.
od Mieczysława Rakowskiego,
aby dopisał on dalszy ciąg do
swojego głośnego artykułu
„Szanować partnera”, włącza­
jąc doń własne doświadczenia
z działalności w rządzie.

Rozmawiano szczerze, nie­
kiedy bardzo osobiście, pod­
kreślając duże atuty, jakie zy­
skała partia po IX Nadzwy­
czajnym Zjeździe, który wy­
łonił w pełni demokratycznie
wybrane władze partii. M. Ra­
kowski zwrócił uwagę, iż nie
można chyba powiedzieć, że

zjazd uaktywmił całą partię,
że podniósł ją na nogi po cięż­
kim kryzysie. Aktywności —

nariuszy partyjnych prokura­
tura uzasadniając zarzuty sta­
nęła na stanowisku, że etato­
wych pracowników PZPR na­
leży traktować jak urzędni­
ków państwowych ze wszy­
stkimi tego konsekwencjami
prawnymi.

W procesie w charakterze
oskarżonych wystąpią: Stani­
sław Durbacz — b. i sekre­
tarz KM-G PZPR w Myśleni­
cach, Janusz Gędłek — b. na­
czelnik Miasta i Gminy My­
ślenice (obaj przebywają w

areszcie), Bolesław Grzesiak
— b, kierownik Wydziału Or­
ganizacyjnego KK PZPR, Je­
rzy Rzeszuto — b. sekretarz
KM-G PZPR w Myślenicach,
Zbigniew Ogórek — b. kiero­
wnik Wydziału Gospodarki
Terenowej, Ochrony Środowi­
ska i Komunikacji Urzędu
MiG w Myślenicach, Henryk
Czaplak — dyrektor Zakładu
Inwestycji i Budownictwa
WZSR w Krakowie. W stan
oskarżenia postawiono także
6 innych jeszcze osób.

W trakcie śledztwa St. Dur­
bacz i H. Czaplak całkowicie
nie przyznali się do stawia­
nych im zarzutów, natomiast
inni oskarżeni przyznali się
częściowo lub w znacznej
części.

, (hań)

Poligrafii Huty „Katowice" do
czasu zakończenia postępowa­
nia sądowego przeciwko re­
daktorowi naczelnemu. Nato­
miast dyrektor naczelny kom­
binatu nie dalej jak do 19
września br. ma wprowadzić
pracowników poligrafii na ich
właściwe stanowiska. Tym sa­
mym usługi poligraficzne za­
kładu na rzecz KZ NSZZ „So­
lidarność” mają zostać ograni­
czone do wydawania wiado­
mości „Solidarności” i innych
okolicznościowych wydaw­
nictw, zgodnie z ustawą o cen­
zurze.

Uchwała akytwu
partyjnego w tej —

sprawie
Kampania rozpętana prze­

ciwko dyrektorowi naczelne­
mu Huty „Katowice” stanowi
wyraz awanturniętwa i bra­
ku obywatelskiej odpowie­
dzialności. Jesteśmy zdecydo­
wani bronić' porządku praw­
nego obowiązującego w na­
szym socjalistycznym, pań­
stwie.

Od wielu miesięcy dozór te­
chniczny i kadra kierownicza
oraz fabryczne instancje par­
tyjne podlegają ustawicznej
nagonce,. różnym formom o-

belżywego nacisku i tenden­
cyjnym atakom.

Zwracamy się do wszystkich
organizacji partyjnych w kra­
ju o poparcie naszej walki w

słusznej sprawie poszanowa­
nia prawa 1 dyscypliny, obro­
ny godności rzetelnych i uczci­
wych kadr, obrony socjalizmu
w Polsce — stwierdza się w

uchwale.
Uchwałę poparło 20 dyrek­

torów Hut w Polsce.
Uwaga: wyniki referendum '

podamy w całości w ponie­
działek.

powiedział —< wymaga się od
tych „na górze” od kierowni­
ctwa partii i rządu. I jest to
z pewnością postulat słuszny.
Najtrafniejszymi jednak decy­
zjami, dyrektywami nic nie
zrobimy, jeśli nie będzie akty­
wnego poparcia „na dole”, w

każdej POP. A dzisiaj aktyw­
ne poparcie dla kierownictwa
i programu pattii to uporczy­
wa walka o umysły i o serca,
to przekonywanie każdego
człowieka, to cierpliwe odbu­
dowywanie utraconego zaufa­
nia społeczeństwa. Pozycja so­
cjalizmu w Polsce — stwier­
dził m. in. wicepremier — za­
leżeć będzie od tego, czy
PZPR stanie się partią rzeczy­
wiście walczącą.

Charakteryzując ewolucję
przywódców „Solidarności”,
którzy dziś już słyszeć nie
chcą, że są tylko związkiem
zawodowym, ale otwarcie mó­
wią o przejmowaniu władzy —

M. Rakowski podkreślił, że
nadal głosi wierność dla linii

porozumienia, dla koncepcji u-

ktedu partnerskiego. Obecnie
jełdnak linię porozumienia wy­
stawiono na poważne niebez­
pieczeństwo, a przebieg zjaz­
du „Solidarności”, podjęte u-

chwały zaostrzają, kompliku­
ją sytuację. Ze wszystkich sił

jednak, zapewnił, wykorzystu­
jąc wszelkie środki, będziemy
dążyć do tego, aby linię poro­
zumienia utrzymać.

Dziękując za zaproszenie na

spotkanie z górnikami wice­
premier Rakowski stwierdził;
że ma zamiar co pewien czas

spotykać się z delegatami na

IX Zjazd Partii z różnych śro­
dowisk w różnych częściach
Polski, aby poznawać ich opi­
nie i wnioski na temat pracy
rządu.

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. I)

— Ja rzeczywiście zostałem
bezbronny; tylko nie wobec
historii domowej, lecz wobea
historii świata. Niedawno przy­
szedł do mnie pewien mój zna­
jomy 1 pokazał mi pewne frag­
menty mojej książeczki po­
wstałej w roku 1954—55; wy­
szła ona w 1957 roku i nazywa
się „Dialogi”. I tam są — języ­
kiem cybernetycznym wpraw­
dzie — podane pewne przepo­
wiednie przedstawiające dzia­
łania naszego systemu. Jakie
w nim mogą nastąpić zabu­
rzenia, zapaści, a nawet kata­
strofy. Mówi się tam o tym
jako o procesie empirycznym,
to znaczy o próbie zbudowania
lepszego, nowego ustroju, któ­
ra może się zawalić i wtedy
trzeba zaczynać od początku.
Bardzo dużo tam jest tego ro­
dzaju ujęć. Jak to się czyta,
zwłaszcza teraz — jak gdyby
to było wczoraj, albo na ju­
tro pisane. Ale to oczywiście
nie daje mi poczucia satysfak­
cji, a raczej poczucie tego, że
trzeba by dalej, dalej domy­
śleć rzeczy...

Ale jaka jest łączność mię­
dzy tym uczniem szkoły śred­
niej w szlachetnym mieście
Lwowie, który ma ulubione
książki, ulubione stalówki, u-

lubiony piórnik — z sytuacją
z „Obłoku Magellana” (powie­
ści) a „Głosem Pana” — rze­
czą o Kongresie Futurologicz­
nym...

— Ja mam wrażenie, że
zawsze chciałem ludzi trochę
pouczyć, trochę uszczęśliwić,
trochę nie opowiadać im ba­
jek, które nie stoją obiema no­
gami na ziemi. A kiedy cza­
sem zaczynałem na początku
mej twórczości pisać takie

bajki, to potem byłem z tego
niezadowolony I uważam, że
w miarę moich możliwości od­
chodziłem od fantastyki — że
tak powiem — dającej narko­
zę. Wołałem raczej materię
trzeźwiącą. I ta właśnie różnica
między narkozą i środkiem
trzeźwiącym oddzielałą _

mnie
zawsze od całej masy pisarzy
fantastycznych — także ame­
rykańskich. Zawsze traktowa­
łem tę twórczość pisarską za

wyszłą z realistycznego pnia.
— Mówj pan o książkach,

wszystkich swoich książkach
z wyjątkiem paru?

— O wszystkich. Oczywiś­
cie można znaleźć tam ele­
menty zabawy. Ale sztuka jest
zawsze jakimś pląsem, jakimś
tam elementem zabawy prze­
pojona, to nie sprzecza się
jedno z drugim.

— A co Pan powie o swo­
ich bohaterach? Wszyscy od
lewa do prawa — krytycy,
eseiści, dziennikarze i czytelni­
cy mówią, że Pana bohatero­
wie wyjeżdżają w kosmos ze

swoją ziemską proweniencją
wbitą, wkutą w serce, że ci
ludzie nigdy się nie wyzwolą
ze swego ludzkiego pochodze­
nia. Jest to fundament Pana
osiągnięć i wydaje mi się, jeś­
li Pan chciał kogoś pouczać,
uczyć to właśnie owa ziem-
skość jest fundamentem suk­
cesu i powodzenia. Jest Pan
nawet prorokiem we własnym
kraju...

— Do pewnego stopnia ma

Pan chyba rację, ale muszę
powiedzieć, że ja tych bohate-

Ważne posiedzenie
sejnowej Komisji Spraw Zagranicznych
© Zachód nie zawsze uczciwie gra „polską kartą”
© Klimatowi naszych stosunków z NRD i CSRS niedobrze służą utrudnienia wobec polskich turystów
@ Fala krytyki prasowej krajów socjalistycznych w niczym nie zmień ia faktu, że chcą one, by Polska

sama rozwiązała swój kryzys
® Pos. Edmund Osmańczyk protestuje przeciw felietonowi J. Urbana w „Szpilkach”
@ Marszałek Sejmu złożył protest u premiera w tej samej sprawie

WARSZAWA (PAP). Sej­
mowa Komisja Spraw Zagra­
nicznych, obradująca 10 bm.

pod przewodnictwem pos. JE­
RZEGO WASZCZUKA (PZPR),
wysłuchała Informacji mini­
stra spraw zagranicznych JÓ­
ZEFA CZYRKA o aktualnych
problemach działalności w

dziedzinie polityki zagranicz­
nej PRL.

© Minister omówił znacze­
nie działalności zagranicznej
dla realizacji programu na­
kreślonego na IX Nadzwyczaj­
nym Zjeździe PZPR, wskazu­
jąc przy tym na złożoność sy­
tuacji międzynarodowej i
wewnętrznej, w jakiej jest on

realizowany. W. tej sytuacji
polska polityka zagraniczna
ma do odegrania doniosłą ro­
lę w ogólnonarodowych wysił­
kach na rzecz wyprowadzenia
kraju z kryzysu, w oparciu o

zasady socjalistycznej odnowy.
Innym ważnym zadaniem

staje się utrzymanie między­
narodowej pozycji Polski. Ma
to priorytetowe znaczenie w

stosunkach z bratnimi pań­
stwami socjalistycznymi. Nie­
zbędne staje się również za­
pewnienie odpowiedniego
wkładu w umacnianie Układu
Warszawskiego i jego starań
na rzecz odprężenia i rozbro­
jenia.

W obu tych dziedzinach Pol­
ska od początku swego istnie­
nia odgrywała liczącą się i
uznawaną przez społeczność
międzynarodową rolę.

© Min. Czyrek zwrócił u-

wagę na próby niektórych sił

politycznych na Zachodzie
zmierzające do wykorzysta­
nia wydarzeń w Polsce . w

celach skierowanych przeciw­
ko żywotnym interesom naro­
du polskiego, przeciwko od­
prężeniu, dla uzasadnienia
wyścigu zbrojeń eurostrate-

Przyszłości nie da się
przewidzieć

rów nie potrafiłbym inaczej
napisać. To nie było działa­
niem z wyboru, ja sobie nie
wyobrażam, że jakiś inny
człowiek, niż człowiek ziemski,
ma wyruszyć w kosmos.
Wszyscy jesteśmy mnie'j wię­
cej dość podobni. Oczywiście
kształtuje nas czas historycz­
ny, ale to musi tak być, że z

tym wszystkim, z całym tym
bagażem doświadczeń, nawet

tych koszmarnych, tam wyru­
szamy. Ja np. zauważyłem ze

zdziwieniem, że w ostatnich
moich książkach, tych naj-
ostatniej szych także, w tej,
którą złożyłem w Wydawnic­
twie Literackim pt. „Wizja
lokalna” pojawiąją się remi­
niscencje okupacyjne...

— Jest to książka...
—

... fantastyczna, o dalekiej
przyszłości, a mimo to znaj­
dują siię tam reminiscencje
przemycone, jak gdyby to doś­
wiadczenie ostateczne, skrajne
wymagało nowego uprzytam­
niania.

—■W takim razie mamy
Pana prawo zapytać co Pań
sądzi o przyszłości świata,
kosmosu, który Pan lepiej
zna niż wszyscy inni Polacy,
sądzę nawet, że lepiej niż
kosmonauci? Czy Pan ma ja*
kieś utwierdzenie się w wie­
dzy, o tym co, będzie dalej?

— W pewnym sensie mam,
ale ma ono charakter negaty­
wny to utwierdzenie. Uważam,
że przyszłość — od dawna to

zresztą mówiłem — przyszły
wiek historii jest nieprzewidy­
walny. Cokolwiek się wymyśli
będzie inaczej i najbardziej jest
dziwne nie tylko to, że będzie
inaczej, ale że jest to nie­
zmiernie z reguły zaskakują­
ce. Jakbyśmy rozmawiali 14
czy 16 miesięcy temu —

wszystko, co jest obecnie w

Polsce absolutnie wydawałoby
się nam bajką, brednią i nie­
podobieństwem całkowitym.
Nie dotyczy to oczywiście wy­
łącznie Polski, to jest sprawa
generalna moim zdaniem. I

dlatego uważam, . że to sche­
matyczne myślenie, którym
ludzie usiłują wysondować
kształt czasu przyszłego z re­
guły zawodzi. Jedni mówią
tak: nigdy nie wyjdziemy z

katastrofy, wszystko będzie
coraz gorzej. Inni — niedługo
będzie wspaniale. Sądzę, że

będziemy jeszcze przez długi
czas się męczyli, będziemy
mieli bardzo dużo ryzykow­
nych także sytuacji i napięć,
ale nie uważam żeby miała
przyjść na nas jskaś ostatecz­
na zagłada. Nie sądzę, że mo­
że nastąpić jakiś ostateczny
kres historii czy rozwoju, że

jest jakaś taka dziura, do któ­
rej wszystko się wali.

— Jest Pan, jak każdy czło­
wiek, mocno wpisany w czas.

Jak Pan traktuje kategorię
czasu filozoficznie?

— Jak długo się jeszcze Jest
stosunkowo młodym to nie ma

się tego przykrego wrażenia,
że jest się współdziaiaczem,
albo obserwatorem, albo wi­
dzem sztuki, w której środek
akcji się weszło i będzie się

gicznych i neutronowych, dla
podważania jedności krajów
socjalistycznych. Niestety,
stwierdzić należy, że niektóre
uchwały i wystąpienia na

Krajowym Zjeździe NSZZ
„Solidarność” w Gdańsku oz­
naczają podejmowanie dzia­
łań godzących w polską rację
stanu i mieszanie się w wew­
nętrzne sprawy innych
państw. Szczególnie ważnym
zadaniem jest obecnie podej­
mowanie niezbędnych akcji
politycznych i dyplomatycz­
nych, aby nic dopuścić do wy­
grywania tzw. karty polskiej
dla hamowania procesów od­
prężenia i zmiany układu sił
oraz zakłócania sojuszniczych
stosunków Polski z innymi
państwami socjalistycznymi.

@ Min. Czyrek poinformo­
wał komisję o przebiegu i wy­
nikach rozmów, jakie odbył w

• Paryżu i w Bonn.
Posłowie przeanalizowali

szereg zagadnień naszej poli­
tyki zagranicznej.

© W dyskusji głos zabrali:

Ryszard Hajduk (PZPR), Wi­
told Lipski (ZSLJ, Edmund
Męcłewski (bezp.) i Wilhelm
Szewczyk (PZPR). W wypo­
wiedziach na temat naszych

,stosunków z NRD j CSRS
znalazła odbicie opinia, że dla
przyjaźni i wszechstronnej
współpracy naszych państw
istotne znaczenie ma szeroko

rozumiany klimat kontaktów
społecznych. Ograniczenie ru­
chu turystycznego nia jest
zjawiskiem korzystnym, a

pewne decyzje administracyj­
ne, podejmowane np. w sto­
sunku do polskich turystów
czy osób przejeżdżających
tranzytem nie zawsze dobrze
służą temu klimatowi.

© Stosunek krajów socjali­
stycznych do PRL jest trwały
i niezmienny — stwierdził w

muslało w jakimś innym mo­
mencie akcji wyjść. Człowiek
by zawsze chciał,' żeby za je­
go biologicznego istnienia pe­
wne rzeczy stały się do końca,
ażeby się właśnie Polska nie
tylko uzdrowiła, ale ustabili­
zowała i weszła w jakąś wspa­
niałą, idącą w górę podniosłą
fazę rozwoju. Nikt nie życzy
sobie umrzeć w złym momen­
cie, każdy by chciał odejść w

odpowiednim momencie sztu­
ki. Tymczasem historia jest
sztuką bez końca. Jest to zre­
sztą tematem trochę złośliwe­
go, ale wspaniałego, historio­
zoficznego wiersza Miłosza,
który powiada, że szczęście
ma ten, który umiera we wła­
ściwym momencie. To znaczy,
że jeśli ktoś umarł — oczywi­
ście naturalną śmiercią — w

sierpniu 1939 roku to jeszcze
miał szczęście względem nas,
którzyśmy musieli przeżyć ca­
łą okupację.

— Tę okupację przeżył Pan
w określonych warunkach, wc

Lwowie. Czy uczył się Pan?
— W okresie okupacji nie­

mieckiej żadnych szkół wyż­
szych lub średnich ogólno­
kształcących - dla Polaków nie
było we Lwowie. Miałem do
wyboru — albo pracować jako
urzędnik albo jako pracownik
fizyczny; wybrałem pracę fi­
zyczną. Pracowałem jako me­
chanik samochodowy, jako
kiepski mechanik samochodo­
wy, jako spawacz, jako kiep­
ski spawacz. Ale wołałem to.

Nigdy nie znosiłem biurek.
— A co w takim razie o-

znacza w Pana życiu Kra­
ków’?

— Kraków jest to drugi ka­
wałek ziemi ojczystej do któ­
rego siłą rzeczy przyrosłem.
Mieszkam tu znacznie dłużej
aniżeli mieszkałem we Lwo­
wie. W 1946 roku przenieśliś­
my się do Krakowa z rodzica­
mi, którzy już nie żyją. Pra­
wdę powiedziawszy ja sobie
to chwalę, że mieszkam w

Krakowie. Nigdy nie wpa-
dłem w te animozje, rzekome
w gruncie rzeczy, między
Krakowem, tzw. Galicją i
Warszawą. Uważałem to zaw­
sze za nonsens. Są takie
partykularyzmy obłędne, ale
to umiera.

— Ale wydaje mi się, że by­
łoby lepiej gdyby Pan miesz­
kał w województwie krakow­
skim a nie w województwie
miejskim krakowskim...

— Posiekanie kraju na

drobno z cebulką, to był i^in-
sens, ale to miało swoje jak
wiemy określone polityczne
przyczyny, które — powiedz­
my szczerze — nie były budu­
jące.

— Czy w jakiejś Pana
książce jest jakiś przykład na

to, ż» dla tzw. załatwienia
przeciwnika trzeba go poszat-
kować, rozdrobnić, przez to o-

slabić?
— Ja w pewnym sensie bar­

dzo często to robiłem, zwłasz­
cza w historyjkach żartobli­
wych, w takich tomach jak
„Cyberiada”, gdzie motywem
powtarzającym się jest zde­

odpowiedzi na jedno z pytań
min, Czyrek. — podkreślają
one swe gorąco życzenie, aby
Polska, jej siły polityczne, jej
władzo — rozwiązały kryzys
własnymi siłami. Bratnie kra­
je akcentują swe poparcie dla
uchwał IX Zjazdu PZPR,
zmierzających do umocnienia

socjalistycznego rozwoju na­
szego kraju oraz więzi z brat­
nimi państwami. Krytyczne
głosy prasowe wyrażające za­
niepokojenie niektórymi a-

spektami sytuacji w Polsce w

niczym nie zmieniają podsta­
wowych zasad tej polityki —

dodał minister.
© Nawiązując do stosunków

z RFN, posłowie wiele uwagi
poświęcili zakończonej już w

zasadzie, ale nadal jeszcze dy­
skutowanej tzw. akcji łącze­
nia rodzin. Polska — stwier­
dzono — zrealizowała w pełni
podpisane w Helsinkach po­
rozumienia i udzieliła zezwo­
leń na wyjazd blisko 140 tys.
osób. W uzasadnionych przy­
padkach dalsze zezwolenia
mogą być wydawane, ale obec­
nie wyjazdy powinny już od­
bywać się na nórmalnych za­
sadach obowiązujących wszy­
stkich obywateli naszego kra­
ju.

RFN — mówiono — w dal­
szym ciągu dyskryminuje o-

bywateli polskich — b. więź­
niów hitlerowskich obozów
koncentracyjnych, w docho­
dzeniu ich roszczeń odszkodo­
wawczych. Sprawa ta powinna
być znana szerzej polskiej o-

pinii publicznej, podobnie jak
problem przeciągającego się
wdrażania zaleceń w sprawie
podręczników szkolnych.

@ W trakcie posiedzenia
pos. Edmund Oshiańczyk zgło­
sił protest przeciwko sformu­
łowaniom użytym przez Je­
rzego Urbana w jego stałym

rzeni* rozumu, wysokiej inte­
ligencji z władzą niezbyt ro­
zumną, gdzie motywem jest
sposób w jaki rozum zwycię­
ża siłę.

— Rozmawiamy w obrębie
gmachu zwanym Mchofferow-
sklm, w domu Wydawnictwa
Literackiego, gdzie Pan jest
pierwszym autorem, chętnie
wydawanym...

— Rzeczywiście jednym z

pierwszych po powstaniu Wy­
dawnictwa.

— Mamy w ręku nową
książkę Pana pt. „Golem
XIV’. Co to za książka?

— Jest to trochę dziwaczna
książeczka. Pierwsza jej część
znajduje się w tomie pt.
„Wielkość urojona”. Jest to po
prostu przemówienie wymy­
ślonego przeze mnie olbrzy­
miego mózgu elektrycznego,
górującego niezmiernie inteli­
gencją nad ludźmi, mózgu,
który został wybudowany
przez amerykański Pentagon
w ramach wyścigu zbrojeń w

skali.światowej, w celu uzys­
kania poparcia w zakresie
także myśli strategicznej. Je­
dnakże mózg ten opowiada się
za myśleniem antymilitar-
nym, cywilnym, pokojowym,
nie wojennym. Jednym sło­
wem z wielkiego stratega
elektrycznego zamienia się w

filozofa i zajmuje się sprawa­
mi przyszłości ludzi i proro­
kuje ludziom, jakie oni będą
mieli przed sobą dylematy i
problemy. To była pierwsza
część i to było już przedtem
wydane. Drugą część teraz

dopisałem, mówi ona o tym —

dla symetrii — jaką pozycję
zajmuje rozum we wszech-
świecie i dlaczego musi się ów
rozum, uosobiony w konkret­
nej postaci, rozstać z ludźmi,
dlatego po prostu, aby ich nie
przytłoczyć swoim koszmar­
nie wielkim, potwornie wiel­
kim rozumem. Jest to historia
niezmiernie odległa od na­
szych dzisiejszych trosk, od­
legła w sensie przyszłości. Po­
lacy oczywiście mają zawsze

tę tendencje do rozpatrywa­
nia wszystkiego na zasadzie
„słoń a sprawa polska”. Ale
dzisiaj polonocentryzm jest
niesłychany i książka ta w

owym kontekście jest czymś
dziwnym i bardzo dalekim,
marginalnym. Ale trudno, tak
się stało, ja tę książkę napi­
sałem, nie mogła się ona

wcześniej ukazać’ ponieważ
nie było papieru.

— Przez cały czas obraca­
my się w rozmowie z Panem
wśród pojęć... czasu, rozumu,
perspektywy ziemskiej i kos­
micznej. Biorąc to pod uwagę
jestem upoważniony do złoże­
nia Panu najserdeczniejszych
życzeń w związku z. jutrzej­
szymi 60 urodzinami Pana.
Życzę Panu w imieniu zespołu
„Gazety Krakowskiej” wszy­
stkiego najlepszego i mam na­
dzieję, że wszystkie dobre Pa­
na przewidywania spełnią się.
Wprowadzam tu — jak Pan
widzi — element uczuciowy.
Nie chcę się wyzwolić z tych
właśnie myśli choćby dlatego,
że i Pana bohaterowie mają
w sobie zakodowane to życie
uczuciowe. Wszystkiego naj­
lepszego.

Rozmawiał:

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

felietonie zamieszczonym w

jednym z ostatnich numerów
„Szpilek”. Autor użył okreś­
leń obraźliwych pod adresem

Sejmu, posiów i mnie osobiś­
cie — powiedział poseł — do­
dając, że jeśli nawet Urban
napisał ten felieton przed
otrzymaniem nominacji na

rzecznika prasowego rządu,
miał wystarczająco dużo czą_
su, by go w nowej dla siebie
sytuacji wycofać. Pos. Wasz­
czuk poinformował jednocześ­
nie, że w sprawie felietonu
Urbana marszałek Sejmu wy­
stosował list protestacyjny na

ręce premiera.
Min. Czyrek wyraził ubole­

wanie, przeprosił posłów
użyte w inkryminowanym
tekście' sformułowania, które

godzą w prestiż posłów i naj­
wyższego przedstawicielstwa
naszego kraju.

© Jednym z istotnych ele­
mentów dyskusji była sprawa
rosnącego zjawiska emigracji
zarobkowej. Jak wynika z da­
nych MSZ, w 1980 r. ok. 60
tys. obywateli polskich pozo­
stało za granicą lub przedłuży­
ło swój pobyt, podejmując
bądź poszukując pracy. Jest
to trudny problem w naszych
stosunkach z innymi krajami;
resort bada różne modele roz­
wiązania tej sprawy, tak, by
nie naruszając naszych zasad
ustrojowych zabezpieczyć in­
teresy polskich obywateli
przebywających za granicą.

• Istota tej sprawy spowodo­
wała powołanie przez komisję
doraźnej podkomisji d/« sta­
tusu obywateli polskich, na

której czele stanął pos. O-

smańezyk. Powołano także sta­
lą podkomisję poświęconą
problematyce polonijnej pod
przewodnictwem pos. Męc-
lewskiego.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Red. T. Górski przekazuje i Drzonkowa

2 x „złoto” dla Polaków?
W Drzonkowie po trzeciej

konkurencji (pływaniu), nastro­
je w polskiej ekipie są nadal
bardzo dobre. Utrzymaliśmy
przecież w obydwu klasyfika­
cjach wysokie pozycje, pono­
sząc niewielkie tylko straty. Co
prawda w czwartek Polacy nie
błyszczeli tak, jak podczas tur­
nieju szermierczego, ale też by­
ło wiadomo, że pływanie nie
jest naszą najmocniejszą stro­
ną.

„Uważam, że nasi reprezen­
tanci popłynęli na miarę swych
możliwości — powiedział trener
Zb. Pacelt, przygotowujący pol­
skich pięcioboistów właśnie do
tej konkurencji. — Peciak i O-
lesiński mieli wyniki gorsze o

sekundę od swych życiowych
rezultatów, natomiast Szuba o

sekundę poprawił swój najlep­
szy dotychczasowy wynik’’.

Pływanie (300 m.) wygrał fa­
woryt — Sisniega (Meksyk).
Bardzo dobrze popłynął Włoch
Masala i z III miejsca przesu­
nął się na I. Został on z kolei
trzecim — po Duńczyku Larse-
nie i Węgrze Szombathelyim (w
pływaniu był dopiero 86) — li­
derem. Czy utrzyma jednak tę
puzycję do końca mistrzostw?
Włoch, brązowy medalista os­
tatnich MS z Budapesztu, jest
jednym z głównych faworytów
do złotego medalu. Masala bar­

Ostatni sprawdzian Wisły
W sobotę i niedzielę rozegra­

na zostanie kolejna już siódma
runda ekstraklasy piłkarskiej.

Wisła gra w sobotę (godz.
15,30) w Lublinie z Motorem.
Przed rokiem wiślacy wygrali
na wyjeździe aż 5:1. Teraz kra­
kowscy kibice zgodziliby się na

najskromniejsze jednobramko-
we zwycięstwo. Będzie to osta­
tni sprawdzian formy krako­
wian przed środowym meczem

o Puchar UEFA z Malmoe FF

Wiślacy prezentują ostatnio
kiepską formę, trener Franczak
podczas środowego meczu z Le­
gią eksperymentował. Ciekawe
na kogo trener postawi w Lu­
blinie? Moim zdaniem młodzi
gracze np. Nawrocki grają w

tej chwili lepiej od etatowych

5 bramek w 7 minut!

Zakończyła się pierwsza faza
hokejowego Pucharu Kanady.
W najciekawszym meczu spot­
kały się nie pokonane do tej po­
ry zespoły Kanady i ZSRR. Po

wspaniałym pojedynku wygrali
gospodarze 7:3 <1:0, 1:2, 5:1). O-
giądałem ten mecz w czecho­
słowackiej TV, przez dwie ter­
cje trwała zażarta walka, o

wszystkim rozstrzygnęło 7 mi­
nut w IH tercji między 45 a

52 min, w tyin okresie grający
jak w transie Kanadyjczyoy
strzelili mistrzom świata aż 5
bramek.

Świetną formę demonstruje
nadal młody zespół CSRS, który

Espana-82 bez Anglików
I Holendrów?

Po Argentynie, Hiszpanii,
Brazylii, Chile i Peru szóstym
zespołem, który wywalczył so­
bie prawo startu w fjnałacn
MS-82 jest Belgia, która w śro­
dę pokonała Francję 2:0. W tej
grupie o drugie premiowane
miejsce walczą: Francja, Irlan­
dia i Holandia, szanse tej os­
tatniej po remisie u siebie 2:2 z

Irlandczykami poważnie zmala­
ły. Czyżby w Hiszpanii miało
zabraknąć aktualnych wicemi­
strzów świata?

Ale jeszcze większą sensacją
jest porażka Anglików z Nor­
wegią 1:2. Wyspiarzom pozostał

W kilku wierszach

@ G. Dziedzic zdobyła brązo­
wy medal na ME w Pływaniu
na 200 m st. klas, ustanawiając
rekord polski — 2.35,35. Złoty
medal wywalczyła Geveniger
(NRD) — 2.32,41.

© Piłkarski Puchar UEFA

Sporting Lizbona Red Boys
(Luksemburg) 4:0.

© Biegacz z NRD Kunze u-

stanowił nowy rekord Europy
czasem 13.10,40 min.

O W Leningradzie w turnieju
hokeja na lodzie reprezentacja
Polski zwyciężyła Ii-ligowy
Iżorec 5:2 (2:1, 3:1, 0:0).

© Reprezentacja Europy w

koszykówce pokonała hiszpań­
ski zespół Badałona 125:20, w

Europie grał Młynarski,

O Grand

Powoli zbliżają się do koń­
ca turnieje tenisowe dla niez-
rzeszonych o Grand Prix Ol­
szy. Na zaplanowanych 12 do
tej pory rozegrano 9 (6 singlo­
wych i 3 deblowe). Na pod­
stawie dotychczasowych wyni­
ków można już teraz z dużą
dozą prawdopodobieństwa po­
wiedzieć, że największe szan

se na zwycięstwo ma Maciej
Aleksandrowicz, który zgro
madził 240 pkt. Jego najgroź
niejsd konkurenci A. Chrapi-
siński i K. Chojnacki dosyć
wyraźnie mu ustępują mając
odpowiednio 177 i 162 pkt. Ko
lejne miejsca zajmują: 4. Mi­
chałczak 132; 5. Kulas 90; 6
Turdza 87; 7. Żurawiecki 87;
8. Rupik 81; 9, Koźmin 66; 10.
Denenfełd 60; 11. Jamski 57;
12. Jurkowski 54; 13. Poloński

dzo dobrze strzela, nieco słabiej
biega. Peciak bardzo dobrze
strzela 1 Jeszcze lepiej biega.
Jeśli Polak nie straci dziś w

strzelaniu zbyt wielu punktów
do Włocha — to złoty medal bę­
dzie miał Jut prawie w kiesze­
ni, wszyscy oczywiźcie na to

czekamy. Masala wyprzedza na­
szego asa atutowego tylko o 78
pkt. i nie jest to duża strata w

pięcioboju. Ocenia się, że w so­
botnim biegu Peciak jest w sta­
nie odrobić nawet 120 pkt., na­
tomiast w klasyfikacji drużyno­
wej, chociaż spadliśmy na II

miejsce, to jednak uważani je»
steśrny za faworytów do „zło­
ta”. Są więc olbrzymie szanse

na dwa złote medale I

Indywidualnie pływanie: 1.

Sisniega (Meksyk) 1320 pkt.; 22.
Peciak 1168 pkt.; 25. Olesiński
1152 pkt.; 47. Szuba 1040 pkt.

Drużynowo: 1. Szwecja ,3672
pkt.; 2. W. Brytania 3612 pkt.;
3. Kanada 3564 pkt.; 13. Polska
3360 pkt.

Wyniki indywidualne po 8
konkurencjach: 1. Masala 3374;
2. Peciak 3298; 3. Szombathelyi
3260; 4. Rasmuson (Szwecja)
3218; 5. Starostin (ZSRR) 3184;
8. Rogow (ZSRR) 3168; 12. Ole­
siński 3142; 18. Szuba 3080.

Drużynowo: 1. Węgry 0564; 2.
Polska 9520;, 8. Szwecja 9502.

wiślaków. Największy jednak
problem to defensywa Wisły,
która mimo głośnych nazwisk
przypomina w tej chwili...

szwajcarski ser. Wiślacy po mo­
czu w Lublinie nie wracają już
do Krakowa, w poniedziałek
odlatują z Warszawy do Kopen­
hagi, a potem promem do

Szwecji.
Pozostałe mecze, sobota:

Gwardia W-wa — Szombierki,
Górnik — Bałtyk, Widzew —

Zagłębie, Stal — Legia, niedzie­
la: Arka — Lech, Ruch — ŁKS,

W XI lidze Hutnik gra w so- "i
botę (godz. 16) z beniaminkiem
Gwardią Szczytno, natomiast
Cracovia wyjeżdża do Stalowej
Woli (sobota godz. 13.30).

(s)

pewnie pokonał Szwecję 7:1
(2:0, 3:1, 2:0), a Finlandia zdo­
była pierwszy punkt, remisu­
jąc z USA 4:4 (1:1, 1:2, 2:1). Ta­
bela:
1. Kanada f pkt. 32—13
2. ZSRR 7 pkt. 20—13
3. CSRS 6 pkt. 21—13
4. USA 5' pkt. 17—19
5. Szwecja 2 pkt. 13—20
«. Finlandia 1 pkt. 6—31

Dzisiaj w półfinałach Kana-
da spotka się z USA, a ZSRR

grać będzie z Czechosłowacją.
Zwycięzcy półfinałów grać będą
13 bm. w wielkim finale. Nasz

typ na finał: Kanada — CSRS.

(s)

do rozegrania już tylko jeden
mecz (u siebie z Węgrami), ale
nawet zwycięstwo może im nie
zapewnić awansu do puli fina­
łowej. Anglicy tylko pół godzi­
ny grali dobrze, potem jednak
z minuty na minutę grali go­
rzej.

Uzupełniając środowe wyniki
podajemy, że Szkocja wygrała
ze Szwecją 2:0 („Trzy Korony”
straciły już praktycznie szanse

na awans), wreszcie w meczu o

pr-vsłowiową pietruszkę Islan­
dia pokonała Turcję 2:0. W tej
grupie po zwycięstwie CSRS
nad Walią 2:0 (pierwszą psy­
chologiczną bramkę goście stra­
cili ze strzału samobójczego) fa­
worytami są właśnie zwycięzcy
i ZSRR, (s)

Turniej koszykówki
Od piątku do niedzieli rozgry­

wany będzie w hali Korony
międzynarodowy turniej koszy­
karzy, Startują: Slavia Ołomu­
niec (CSRS), Siarka Tarnobrzeg,
Unia Tarnów i Korona. Mecze,
ńątek i sobota godz, 17, nie-
'.ziela godz. 10.

Chcesz zostać siatkarką?
Sekcja Piłki Siatkowej GTS

Wisła w Krakowie przyjmuje
zapisy do sekcji — dziewczęta
urodzone w 1969 r. i młodsze o

dobrych warunkach fizycznych
(wysoki wzrost) i dobrym stanie
zdrowia.

Zapisy przyjmuje sekcja we

wrześniu 1981 r. codziennie w

godz. od 12 do 15.

Prix Olszy
'

54; 14. Michalec 51; 15. Konior
45 pkt. Sklasyfikowanych zo­
stało ok. 150 osób. Najbliższy
turniej deblowy 26 bm. nie
wniesie w klasyfikację więk­
szych zmian.

A oto wyniki dwóch ostat­
nich turniejów: I półfinały —

Aleksandrowicz — Michałczak
6:5, 6:1, Chojnacki — Gćrni-
siewicz 6:0, 6:1. Finał — Choj­
nacki — Aleksandrowicz 6:4,
5:6, 6:4. II półfinały — Alek­
sandrowicz — Chojnacki 6:4,
6:4, Rupik — Gwiżdż 6:4, 6:1.
Fina! — Aleksandrowicz —

Rupik 6:5, 6:2.
Oprócz wspomnianego już

turnieju deblowego, rozegrane
zostaną jeszcze dwa turnieje
singlowe, po których poznamy
już zwycięzcę Grand Prix
ONzy. (a)



PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 11,12,13 WRZEŚNIA 1981 R. — NR 178 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — chemia,
gem. 1. Podział substancji
•hem.

6.30 TTR, RTSS — biol.,
gem. 1. Komórka w mikrosko­
pie optycznym i elektron.

8.10 Dla szk.: geogr., kl. 7.
Na dwudziestym południku

11.00 Program dla najmł.,
kl. 1—2. Jak powstał twój ze­
szyt

13.30 TTR, upr. rośl., sem. 3.
Przygotow. roli, nawożenie i
sadzenie ziemniaków

14.00 TTR, hod. zwierząt,
gem. 3. Organiz. prod. żywca
wieprzowego /

15.40 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.55 NURT: Psychologiczne
probl. zawodu nauczyciela

10.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Jabłka
17.25 W kręgu rodziny
17.55 Wesołe melodie —

film animowany
18.15 Lekarz radzi: Anemia
18.25 Z kodeksem i bez
18.50 Dobranoc: Makowa pa­

nienka
19.00 Wędrówki z kamerą —

Pory roku
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 Droga do tronu —

frąnc. film hist.
22.15 Listy o gospodarce
23.00 Mistrzostwa Świata —

pięciobój nowoczesny —

Drzonków 81
23.20 Dziennik

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Szkiełko i oko — mag.

popul.-nauk.
20.43 Jazzowa historia miło-

łci
21.05 Poradnia „Zaufanie"
21.35 24 godziny
21.45 Ekspres przez Atlan­

tyk — progr. morski
22.15 Z głębokim żalem za­

wiadamiamy... — film prod.
irlandzkiej

7.30 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.00 Tydzień — mag. rolni­
czy

8.40 Telewizjada
9.00 Dla dzieci: Teleranek.

W progr. m. in.: „Wspaniały
świat Walta Disney’a” — ode.
3 pt. Tajemnica starej kopalni

10.25 Program dnia
10.30 Antena
10.55 Schody do bogów' —

ang. film dok. (zabytki daw­
nych kultur: Mezopotamia)

11.45 -Dziennik
12.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.15 Żniwa — progr. roi.
13.45 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Kłopoty z nadmiarem
14.10 Dla dzieci: Miał' nie­

bieskie oczy i był dobrze wy­
chowany

14.45 Losowanie Dużego
Lotka

15.00 Muzyczne wspomnie­
nia Witolda Pogranicznego

15.30 Kolifornia Reich —

film dok.
16.30 Tear TV (scena popu­

larna): Tadeusz Rittner —

„Czerwony bukiet”, reż. S.
Hebanowski. Wyst.: S. Mi­
chalski, H. Bista, M. Ząbków-’
ska, I. Moślińska i in.
(Gdańsk)

18.00 Śpiewa Dionne War-
wick — progr. rozr.

18.45 Proste pytania
19.00 Wieczorynka \
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Starsza pani znika —

ang. film sensac.

21.40 Sportowa Niedziela
22.10 Polska w muzyce: Lu­

cerna 80 — rep. film.

PROGRAM II

13.20 Program dnia
13.25 Ekologia obronności
13.55 Przeboje tygodnia
14.55 Kino CDN
15.20 Teatr Wspomnień

(1970): A. Mickiewicz „Pan
Tadeusz”, księga 2 „Zamek”,
scen, i reż. A. Hanuszkiewicz,
w rolach gł.: E. Borkowska,
J. Jedlewska, A. Zaorski, Z.
Zapasiewicz, K. Opaliński, H.
Borowski i in.

16.20 Uśmiech spod parasola
16.50 Popołudnie fauny i

flory
17.40 Urok cyrku
18.05 Nieliczne towarzystwo

muzyczne

14.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 1. Zbiory liczbowe

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Sezam
17.30 Polska Kronika Filmo­

wa

17.40 Przyroda i postęp —

progr. Redakcji Rolnej
18.10 Telewizja Młodych:

„C.D.N.”
18.50 Dobranoc
19.00 Klinika Zdrowego

Człowieka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka DT
20.15 Czarny. tulipan —

franc. film fab.
22.00 Forum Ekonomistów
22.40 Dziennik
22.55 Zaczmijmy od Mony

-Lizy
23.25 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 U zarania: „Pogawęd­

ki pod lipą”
20.30 Wtorek Melomana: mi­

strzowski kurs interpretacji
Schuberta prow. Alfred Bren-
del (2)

21.25 24 godziny
21.35 Reportaż filmowy
21.55 Wieczór filmowy: Ja­

mes Dean — pierwszy „bun­
townik bez powodu”; polski
film dok. „We dwoje”

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 1. Teatr Antyczny

6.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 1. Zbiory liczbowe

11.00 Dla szk.: hist., kl. 7.
Legiony — Jan Henryk Dą­
browski

11.55 Dla szk.: fiz., kl. 8.
Jak oswoić piorun

13.30 TTR, RTSS — biol.,
sem. 3. Jak odżywiają się
zwierzęta?

14.00 TTR — mechaniz.
roln., sem. 3. Mechaniz. nawo­
żenia organicznego

15.55 NURT: Innowacje me­
tod. w nauczaniu matem.

Przykłady funkcji kwadrato­
wych

20.30 NURT: Psycholog, pro­
blemy zawodu nauczyciela

21.00 NURT: Przygotow. i
stosowanie środków dydakt. i
ich rola w modernizacji pra­
cy szkoły

21.30 24 godziny
21.40 Militaria, obronność,

nowoczesność: „Historia u-

zbrojenia — artyleria”
22.15 Stopklapka
22.45 Utwory Ignacego Ja­

na Paderewskiego

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — fiz.,
sem. 1. Przedmiot i metody
fizyki

6.30 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 1. Pierwiastki chem. a

związki chem.
9.00 Dla szk.: progr. dlakl.

’3. Pomniki Warszawy
9.55 Dla szk.: geogr., kl. 6.

Na krańcach Polski
11.00 Dla szk.: wych. oby-

wat., kl. 7. Celowo, sprawnie
i z korzyścią

13.30 TTR — upr. rośl., sem.

3. Pielęgn. choroby i zbiór
ziemniaków

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Rozpłód i wychów
świń

15.40 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.55 NURT: Przygotow. do
odbioru progr. radiowo-TV

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Piątek z

'ankracym
17.25 W kręgu rodziny
17.50 Eros i Psyche — film

animowany
18.15 Impulsy
18.50 Dobranoc
19.00 Wędrówki z kamerą —

film dok.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 Film fabularny
21.30 Cyrkowe spotkanie z

balladą
22.00 Listy o gospodarce
23.15 Dziennik

11, 12, 13 WRZEŚNIA 1981 R. JACKA, MARII, FILIPA

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. rośl., sem.

8. Przygotow. roli, nawożenie
i' sadzenie ziemniaków

6.30 TTR —■hod. zwierząt,
sem. 3. Organiz. prod. żywca
wieprzowego

7.00 TTR — upr. rośl., sem.

1. Atmosfera, światło i tempe-
rat. w życiu roślin

7.30 TTR — mechaniz.
roln., sem. 1. Stopy żelaza i
ich obróbka

9.25 Program dnia
9.30 Sobótka — mag. nasto­

latków
10.55 Był taki czas służby

— wojsk, film dok.
11.25 Klub 6 kontynentów:

Moja Japonia
12.15 STUDIO-2: Studio —

na dobry początek
12.20 Co słychać w Polsce?
13.20 Pieszo bliżej — mag.

•ntymotoryzacyjny
13.40 Apteka w kuchni
14.00 Doktor Murek — pol­

ski film archiwalny, reż. J.
Gardan, w rolach gł.: F. Brod­
niewicz i J. Andrzejewska

15.30 M. Marerinfe — progr.
rozr.

16.00 Dziennik
16.30 Kalejdoskop „Kino-

Oko”. W progr. m. in. „Siew­
cy śmierci” — węg? film dok.
o terroryzmie, „Zwyczajny
dzień” — jugosłow. impresja
film, o kopalni miedzi

17.30 Flesz — mag. reporte­
rów

18.00 X liga piłki nożnej
18.50 Dobranoc: Bolek i Lo­

lek
19.00 Emigracja — progr.

publicyst.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Władza w rękach kró­

la — franc. film hist.
21.40 Rozmowa dnia
22.00 MŚ w Pięcioboju No­

woczesnym
22.35 Dziennik
22.50 Disco show — progr.

rozr.

23.45 Kino Nocne: „Starsky
i Hutch” — „Trumna dla
Starsky’ego” — serial sensac.

prod. ameryk.
23.30 Studio Gdańskiego Fe­

stiwalu Filmowego

Od11IXdo18IX

19.05 W zielonym lesie —

film dok. TV węg.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Telewizyjny music-

hall

21.00 30 minut z architektu­
rą

21.30 Filmoteka Narodowa
(filmy S. Różewicza) — „Czas
z tamtego świata”

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS - matem.,
sem. 3. Permutacje i wariacje

14.00 TTR, RTSŚ — fiz.,
sem. 3. Siły w polu magnet. -

15.55 NURT: Przygotow. i
stosow. środków dydakt.

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Zwierzy­

niec
17.30 Giełda
17.50 Ród Gąsieniców — ode.

5 pt. Paweł, syn Maćka Gąsie­
nicy — serial histor.-obycz.
TP, reż. Konrad Nałęcki

18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 Teatr TV (scena współ­

czesna): Sławomir Mrożek
„Dom na granicy”, reż. T. Lis.
W rolach gł.: Marian Kociniak
i Urszula Popiel (Kraków)

21.15 Horyzont 1
21.45 Godzina ze Stanisła­

wem Hadyną
22.45 Dziennik
23.00 Studio Festiwalowe

16.25 Progrom dnia
16.30 Dziennik
17.00 Puchar Europy w pił­

ce nożnej: Widzew Łódź —

Anderlecht Bruksela
W przerwie ok.
17.45 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
18.50 Dobranoc
19.00 Świadkowie
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Filmoteka Arcydzieł:

Ballada o żołnierzu — film
radź.

21.30 „Novi Singers” z zesp.
Rogera Foxa

22.00 Osądźmy sami
22.40 Dziennik

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Kosmos 1981
21.30 24 godziny
21.40 Kosmos 1981 (c.d.)

CZWARTEK

PROGRAM II

14.05 Program dnia
14.10 I gwiazda spada w gó-.

rę — film rozr. prod. CSRS
15.35 Pamiętnik zza kulis
scen: Zofia Mrozowska

16.20 Popołudnie przygody i

podróży
17.50 Pierwsze porywy (2)

— film prod. ZSRR wg pow.
K. Fieclina

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Takty. Mag. muz.-

rozr.

20.45 Wynalazca poszukiwa­
ny-

21,15 24 godziny
21.20 Tańczy Gisela Wehle

— progr. muz. TV NRD
22.00 Książę Regent (3):

„Narzeczona z Brunszwiku” —

film prod. TV ang.
22.55 Książki z lamusa

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczór libijski w TP
20.00 Stare i nowe — film

dok. o starej Libii i narodzi­
nach nowoczesnego państwa

20.35 Gość wieczoru
20.50 Przeprowadzka — film

dok.
21.00 Gość wieczoru
21.40 24 godziny
21.50 As-Sadaka — znaczy

przyjaźń — fel. filmowy
22.10 Karawana — impresja

filmowa
22.30 Święto ludowe: tańce

i muzyka libijska

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — biol.,
sem. 3. Jak odżywiają się zwie­
rzęta?

6.30 TTR — mechaniz.
roln., sem. 3. Mechaniz. nawo­
żenia organicznego

8.10 Dla szk.: przysposób,
obronne, kl. 8 i 1 lic. Niebez­
pieczeństwo współczesnej woj­
ny

9.00 Dla szk.: hist,, kl. 6.
Osiągnięcia nauk, i artyst.
XV w.

9.30 Puchar Europy w piłce
nożnej, Widzew — Anderlecht

11.00 Dla szk.: j. poi., kl. 8.
Władysław Reymont

12.50 Dla szk.: j. pot, kl.
1—4 lic. Bajka

13.30 TTR, RTSŚ — fiz.,
sem. 1. Przedmiot i metody
fizyki

14.00 TTR, RTSŚ —

sem. 1. Pierwiastki
związki chemiczne

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Czwartek TDC.

progr. film z serii „Spadła z

obłoków” (2)
18.00 Informator Turystycz­

ny
18.15 Westerplatczycy —

wojskowy progr. historyczny
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka DT
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Spadkobiercy pani

Burkę — ode. 1 pt. „Wypadek
czy morderstwo” — serial kry-
min. TV irlandzkiej

21.30 Pegaz
22.15 Dziennik
22.30 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Międzynarodowy Fe­

stiwal Muzyki Współczesnej
„Warszawska Jesień” — kon­
cert inauguracyjny (transm. z

Filharmonii Narodowej)
21.55 24 godziny
22.05 Pegaz Młodych
22.45 Film TV na świecie:

„Czcij ojca swego” — dramat
społ.-obycz. prod. kanadyjskiej

TV BRATYSŁAWA

PIĄTEK
PROGRAM I

10.25 Centaury — powt.
11.35 10 stopni do złota
15.50 Krótkie filmy
16.40 Obiad — węg. film TV
17.20 Przygody Czarnej Bły­

skawicy — ode. 1. serialu ang.
17.45 Przegląd sportowy
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Nowa złota góra —

film z serii Gorączka złota
21.05 Wieczór u nas obu
22.00 ME w pływaniu
22.35 Myśliwce na start —

ang. dramat film.
PROGRAM II

17.35 Dziś jesteśmy u Was
18.15 Szpital na skraju mia­

sta — ode. 1.
20.00 Wieczorne dialogi
23.10 Muzyczne studio M:

Słowacki Kwintet Jazzowy
SOBOTA

PROGRAM I

8.20 Pionierska Jaskółka
11.15 Nowa złota góra —

film z serii Gorączka złota
13.10 Flip i Flap
15.00 Wielka nagroda Fren-

sztat — międzynar. konk.
skoków narciarskich

16.00 „Bądź zdrowa, czaru­
jąca muzyko...”

16.25 Mecz piłki nożnej
Spartak Trnava — Dukla
Praga

18.30 Porucznik Peter —

ode. 3.
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Televariete
21.30 Bramki, punkty, se­

kundy
21.40 P. Quentin:

południe
23.10 Relacje s

sportowych: ME w

MS w podnoszeniu

WTOREK

NIEDZIELA 7

PROGRAM I

6.10 TTR — upr. rośl., sem.

1. Atmosfera, światło i tem-

perat. w życiu roślin
6.40 TTR — mechaniz. roln.,

sem. 1. Stopy żelaza i ich o-

bróbka
7.10 TTR. RTSŚ: Wiedza

naszą szansą

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — matem.,
sem. 3. Permutacje i wariacje

6.30 TTR, RTSŚ — fiz.,
sem. 3. Siły w polu magnet.

8.10 Dla szk.: hist., kl. 8.
O wolną i niepodległą

9.00 Dla szk.: j. poi., kl. 1
lic. Sofokles „Antygona”

9.55 Dla szk.: piast., kl. 2.
Opowieści Szymona Kobyliń­
skiego (1)
, 11.00 Dla szk.: j. polski, kl. 3
lic. Stanisław Wyspiański
„Wesele” (1)

13.30 TTR, RTSŚ — j. poi.,
sem. 1. Teatr Antyczny

chemia,
chem.,

W

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT: Innowacje me­

tod. w nauczaniu matem.; ilo­
czyn funkcji liniowych

W samo

transmisji
pływaniu,

ciężarów
PROGRAM II

15.10 Memoriał E. Nemecz-
ka w piłce wodnej — mecz

Slavia UK Bratysława — Dy­
namo Kijów

16.20 Rubens, malarz i dy­
plomata — ode. 3.

20.00 Syn Luny — ode. 4.
22.10 Jak się rozgniewam,

będę zły — wł. kom. filmowa

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.20 Chodźcie z nami...
10.45 Zew rodu
14.20 Mistrzostwa CSRS w

sajdkarach
16.20 Grand Prix Włoch —

formuła 1
16.55 Przebudzenie — cze­

ski dramat film.
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.10 R. Raż: Dach pod wo­

dą
21.10 Bramki, punkty, se­

kundy
21.25 Struny na wietrze
22.05 Spacerkiem po kon­

certach
22.35 MS w podnoszeniu

ciężarów
PROGRAM II

18.40 Tydzień na ekranie
19.05 Wyspy sprzeczności —

film dok.
20.00 10 tysięcy kilometrów

do... — cz. I progr. o Japonii
21.50 Pan Dupont — film

franc.

st. Gama. 1S.30 Transm. z MS w

Pięcioboju Nowocz. 14.05 Teatr
PR: „Czy nasz”. 15.05 Supełek. 15.35
Co jest grane? — muz. nlespodz.
15.55 Pięć min. o kult. 16.00 Muz.
i Aktualn. 16.30 Muz. 17 .10 Radio­
we spotk. 17 .30 Radiokurier. 19.25
Gra H. Miśkiewicz. 19.30 Bułgar­
skie opow. 20.35 Popul. nagr. wy­
bitnych wokal. 21 .05 Żołnierski
Konc. Życzeń. 21 .35 Przy muz. o

sporcie. 21.58 Komunik. Tot.

Sport. 22.20 Tu Radio Kierowców.st.lat) »*/°°» — 18, 20, pozostał* rowców. 11.55 Komunik, o

seanse jak w sobotę, WRZOS: wód. 12 .25 Transm. z

Bajki — 11, 12, Jenny i Toby Pięcioboju Nowoczesnym. 12.45 Aud publicyst.
wśród dzikich zwierząt (USA b.o .) Roln. kwadr. 13.00 Komunik.
— 13, Westerplatte (poi. b.o.) energet. 13.01 Rybacka progn.

PIĄTEK ***/ooo — i8, Joseph Andrews pog. 13.05 St. Gama. 15.05 Popoł.
STARY. (Jagiellońska1>: S. Wy- (angł 15 lat)’ __

20> wiedza: A- dziewcząt l chłopców. 15.30 St. UKF66,89 MHz; na falach
spiański: Powrót Odysa - 19.1o. natomia miłości — 10.15, 20.15, Relaks. 15.35 Co jest grane? — irrńtkiph wnasmach: 31 ni
SCENA FORUM (Jagiellońska 1): zmory — 12.15, 16.15, Gorączka »o- muz. niespodz. 15.55 Pięć min. o m nra7 na fa-
Wg scen. K. Miklaszewskiego: botni€j nocy __

1415> Bestia — kult. 16.00 Muz. i Aktualn. 16.30 * Lrńłkinh w«avsŁkirh

Głosy przeszłości (piąt., sob.) —17 . 1815, WISŁA: Colargol na Dzi- Najpiękn. jest muz. polska. 17.10 ,ac!l ultrakrótkich wszystkich
BAGATELA (Karmelicka 0): I. kbn zaChodzie (poi. b .o .) —- 12, Mag. Związkowy. 17 .30 .Radio- rózgi. łK
Breśan: Przedstawienie „Hamle- popoludn. jak w piąt.ZWIĄZKO- kurier. 19.25 Warsz. Ork. Radio-

ta” we wsi Głucha Dolna — 19.la. iyiEC: Jenny i Toby wśród dzi- we 19.40 Mag. międzynar: Punkt6.30 Między snem a dniem. 6 .45
LUDOWY (os. Teatralne 34). A. zwierząt (USA b.o.) widzenia. 20.05 Konc. życzeń. 20.30 3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.39,
M,„uiewńcz: ostatni zaiazd na Iz- p;,połucta. jak w plat. Gwiazdy jazzu. 21.05 Kron. sport. 15. 17, 19-3» Ekspresem przez

WIELICZKA — Górnik: Chło-’ 2ł ig Komunik. Tot. Sport, 21.18 świat. 7.30 Siedem 1 pół. 7.50

Mickiewicz: Ostatni zajazd na Li­
twie — 19.15.

z SOBOTA
LUDOWY (Scena „Nurt”): P.

Claudel: Źamiana — 19.15 (pre­
miera prasowa), niedz. — 19.15.
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Czar
munduru — 19. FILHARMONIA

(kościół św. Piotra i Pawła):
Koncert oratoryjny. Wyk. Orkie­
stra i Chór PFK,' K. Penderecki
— dyrygent, J. Gadulanka, E.

Podleś, W. Ochman, A. Hiołski.

piec z burzy (austyal. b .o .) ***/°°,
popoludn. jak w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek
sobotę

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

W progr. utwory K. Pendereckie- WIA. tel_ 2O5_U (czyny Calą do-

12.25 Transm. z MS w 22 23 Szczecin na muz. ant. 23

PROGRAM III

*__ 21.18
MUZ. K . Szymanowskiego. 22.20 Progr. dnia. 8 .05 Wariacje na te-

Tu Radio Kierowców. 22 .23 Wy- mat. 9 .00 Dm walczącej stolicy
Kronika Powstania Warszawskie-

bitni soliści polscy: K. Mosz­
czyńska. 23.00 Aud. publicyst.

PROGRAM II

go — ode. 45. 9.15 Koncert F-dut
na dyszkantowy flet prosty,
smyczki i baso continuo G. Sam-

matiniego — gra D. Munrow oraz.

na fali 219 m czyli 1368 MHz Academy of St. Martin-in-The
**..»■■» «« ort Marrinfira.

na UKF 67,67 MHz
oraz na fali dl 1500 ra

(10.00—17 .00)

Fields od Neville’a Marrincra.
9.30 Interpelacje Trójki. 9.40 Sui­
ta E-dur na gitarę Silyiusa Leo­
polda Weissa — gra Narciso Ye-

go — 20, niedz. — niecz.

pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA
SCENA FORUM: Z. Herbert: Po-

_ Kopernika 21, CHIRURGII PR i TV. 7 .05

bę>.
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11, sob. — Kopernika 40 (przyp

DZIENNIKI: 6.30. 7.30, 8.30, pes. 10.00 Place niestrzeżone,
11.30, 15.30, 23.30 10-35 Wakacje przebojem. 11.00 K.

Czapek „Inwazja jaszczurów" —

5.20 Muz. wycin. 6.35 Gimnast. ode. 2 (powt.). 11 .30 Wakacje ze

urazowe — Prądnicka 35), niedz, 6.45 Refleksje. 7.00 Inf. o progr. swingiem. 12 .05 W tonacji Trójki.
Lek. franc . 7 .20 13.00 Powtórka z rozrywki. 13.

wrót pana Cogito — 22.
Pozostałe teatry jak w piątek

i sobotę.

Tylko w niedzielę:
REWIA SAMOCHODOWA

„TEMPO 81”
— godz. 16 (Stadion „Craco-

DZIEC.: piąt., sob. — Prokocim, Gra F. Perliński. 7.35 Obserw. „Prywatne życie ducha dzie-
niedz. — Prądnicka 35, LARYN- i propoz. 7 .45 Zesp. B. Ciesielskie- Jów” ~_14 bdc. 14.00 Lato w Fil-

GOLOGICZNY: Kopernika 23a, g0. 8.05 Dla szk.. śr. (chemia): harm. 15.05 Słuchaj razem * na-

sob., niedz. — Prądnicka -35, URO- Naturalne czy sztuczne. 8 .35 Gra 1®'®° Dym z papierosa — aud.
LOGICZNY: Prądnicka 35, sob., completorium”. 8.40 Spr. co- M- Czubaszek (powt.). 16.30 Stan-
niedz. — Grzegórzecka 18, OKU- dzienne. 9.05 Dla kl. 4 (muz.): O dardy nłe tylko na akordeonie.
LISTYCZNY: Kopernika 36, sob., śpiewie i akompaniamencie. 9.30 ^05 3 min, dla kierowców. 17.19
niedz. - Witkowice. 10 min. z kapelą ciastka. 9.40 Słuchaj razem z nami. 19.00 Klub

rtv7nrnf» . n Światowid — me tylko o polity-dyżurne Radl0 Moskwa 10.00 Dla kl 5 18 c£ lg 2Q i|Opowiedz mi jakąś m,_

łosną historię” gra Hubert Lawę.

Tylko w sobotę —

vi!» hilet-w fln nahvi'i;i w lta- 2,. Kaaio Koszwa iu.uu L
Vll), Duety uo Iiaoycid. w aa przychodnie międzyrejonowe: m- nol)4 Echo Polski,
sach Stadionu

___

.

- ------

pternistyczna, pediatryczna, stoma- prZedszk: W rytmie walczyka.
gowyTMi^szell^^zrt doZ 1()-45 U-°“ DU ’

^ona. 19.40 Dni walczącej sto-

mZvch oorady^tomat^- 6 <WyCh’ mUZ); SP°S°b ~ Kronika Powstania War-

logiczne (w przypadkach nagłych) TświecTe^HiitO^O zdrowie ~

- Pogotowie ^Ratunkowe, ul. Ła- dla zdrQwla n 55 Kotnunik. o st. się raz^\ Fakaty

wód. 12 .05 Muz. dawnej Warsza- dnia. 22 .03 Gwiazda 7 wiecz.: E.

wy. 12 .25 Porady K. Kocowej. Deodato. 22.15 Teatrzyk Zielona

12,45 Śpiewający aktorzy. 13.00 oko ,,Biuro matrymonialne” —

Mam 6 lat; Bajka z leśnej dziup- słuch. 22.30 Saksofonwe sola —

19.35 Wibrafonowe sola Milta

PT ATFK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Czlo- .

wiek z żelaza (poi. 12 lat) •**«/<«>=» Poko.3U 4)
- piąt., sob. - 16, 19.15, niedz. - ~ tel- 181-80, 183-96 (zgłaszanie wi-

12, 16, 19.15, KULTURA (Rynek ~ Skawińska 8, 'tel. 628-95.

Gl.27):Rój(USA12lat)—8,12,R in?' ehnńskie 1Ł- 13-35 Wok°ł spraw naszego sto- Paula Desmonda. 22.45 Dawnych
16, Corleone (wl. 18 lat) — 10, 14, ) _

•
'

•, wi7vn lu. 13.51 Fonot. folki. 14 .10 Gospod. wspomnień czar. 23.00 Wiersze J.

18, Spotkanie na Atlantyku (poi. > •
. (8 y . prot>l. regionów. 14.20 Stoi, aktu- Krzyżewskiego. 23.03 Słuchaj ra-

Lbicz“6r°' NitucTMTM^ “KROWODRZA (Wójtowska 9, - aln. 14.40 Klub Olimpijczyków zem z nami.

(Lubicz B). Nieuchwytna smstn r.ełaczjinie wi-zvD — (geogr). 15.00 Pieśni zbójeckie ze

iluzjon ang.) - piąt sob. - 10, tel. 3“s^k.^golas“nt‘ee Słowacji. 15.10 Mag. wędkarski.
12.15, 16, 18, 20, MIKRO (Dzier- podgórze (Kutrzeby 4) — tel 15-35 Popol. dziewcząt i chłopców.Ta7r.% ^0-99 . 6?sT(X:X wizyt)1- 16.00 Mag. turyst.16.20 RTV .S?.

20, PASAŻ BIELAKA: Bajki - Teligi 8, tel. 617-50 wewn. 501. Sr: Chodzi o to, aby język giętki.
piąt. sob. - 10, 11, riiedz. — 10, MYŚLENICE (Szpitalna 2) — 16.35 Reportaż na zamów. 16.55
11 12 13' 14 15 Idealna para Przychodnia Przyszpitalna i Rejo- W kraju muz. 17.00 Dzieci spec-

(USA 15 lat) **/®o — piąt., sob.

12, 14, 16, 18, 20, niedz. — 16, 16,
20. ROTUNDA (Oleandry 1):
Pierwszy dzień wolności (poi. 15

lat) — 13, Okna czasu (węg. 18

lat) — 17, Cena strachu (USA 18

lat) — 18.30, 20.15, sob., niedz. —

niecz., ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Co mi zrobisz jak
mnie złapiesz (poi. 15 lat) **/eco —

15.45, 18, 20, ŚWIT MAŁA SALA:

nowa.

PROSZOWICE (1 Maja
Przychodnia Rejonowa.

POeOTOWIC

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tei. 99 za-

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 ni
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,

jalnej troski: Trudne macie- 16*00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,
rzyństwo. 17 .20 Zesp. Z. Namy- 23.00
Stawskiego. 17 .30 Szersze spójrz. 7 „5 Fal,a 81 , lg Co niedz_ ,

17.50 Miniat. fortep. Debussytago. kapela. 73O Moskwa 2 mel, Ł
18.05 Klub Entuzjastów Nowo- pids. a 23 Różne barwy plos. 8i()5
czesn. 18.30 Echa dnia. 18.40 Dziś Radiowy Mag. Wojsk. 10.05 inf.

pytanie — dziś odpow. 19.30 sport. 10.10 Poranny konc. Ork.
Konc. muz. polsk. 20.20 Inf. rady, pr i tv prow. J. Pruszak. 10.30

propoz. 20.30 Lek. j. hiszp. 20.45 Radiowy Teatr dla Dzieci: „Wa-
21.00 Kosmos gary”. 11.00 Konc. przed hejna-
21.20 Wiersze lem. 12.05 W samo południe. 12.58

Lek. j. angielsk.
bliski i daleki.

Amator (poi. 15 lat) ****/o« — 15, chorowania i przewozy t— 238-33, śpiewane: T. Sliwiak. 21 .30 Inf. Inf. dla kierowców. 13.00 St. Ga-

17.15,, 19.30, ŚWIATOWID duża informacja — 205-11, Centrala abo- sport. 21.40 Wersje i kontrower- ma. 14.30 W Jezioranach. 15.69

SALA (os. Na Skarpie 7): Mara- nencka — 236-00, Rynek Podgór- sje. 22 .00 Teatr PR (Przegląd Konc. życzeń. 16.05 Teatr PS
tończyk (USA 18 lat) »♦*/««» — ski 2, tel. 625-50, Prokocim (Teli- słuch- Radiofonii Socjalist): „Nie- (Premiera Mieś.): Następca. 17.00

15.30, 17.45, 20.15, ŚWIATOWID gi 6), tel. 611-55, Lotnisko Bali- zapomniany wieczór” — słuch. M. Radiowe ork. przed mikrof. 17.30
MAŁA SALA: Jak rozpętałem U ce 190-29, Nowa Huta 422-22, 417 -70, Rejnusa. 23.00 szlagiery renesans. St. Młodyc.h 18.00 Komunik, Tot.

wojnę światową, cz. I (poi. b .o .) Krzeszowice 99, 206-20, Sieciecho-

»yoooo _ i5,' 17, -SFINKS (Ma- wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma-

jakowskiego 2): Kobra (j>ap. 16 nowice 48, Proszowice 9, Myślę*

23.20 Notatn. kult. 23.35 Z aktorsk. Sport. 18.05 Inf. dla kierowców.
18.07 Mała Polihymnia — czyli
poważnie o muz. niepoważnej,
19.15 Przy muz. o sporcie. 20.06
Konc. życzeń. 21 .05 Zbliżenia. 22 .00
Z dziejów jazzu polsk. 22.20 Moja
aud. muz. 23.05 Inf sport. .23.15

krótlsłch w pasmach: 31 m, Rewia piosenek. 23.45 Jazz na do-

41m.42mi49moraznafa- branoc.

lach ultrakrótkich wszystkich
rozgŁ PR PROGRAM III

traact (poi. la iax) ***#^0000 —, ruwiKT injl* uk.hal.ji ał-jułc-z .- UKF 66,89 MHz; na falach
20:15, WARSZAWA (Stradom 15): NEJ 107-65 (czynny 8—16) sob., „ b-30 “^dzy snem a dniem. 6.45 k^tkich W pasmach: 31 ni,
Transaimericam ekspres (USA 15 niedz. (niecz.) . W ^27 15 17 m^Łesem 41 42 49 »a fa”

lat) ****/=oo. 10, 12.15, Czule Nowa Huta, Centrum C. bl. 6 z ”, 19.30 Ekspresem u,trakrótkich wszystkich
miejs-ca (poi. 18 lat) **/o<*>

_ (tlen.), Długa 88, Waryńskiego 24, Przez &wiar. / .óu^bieaem i poi. 7.50 rnT<rł pił
18. 20, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Pstrowksiego 94 (tlen), Kazimierza Pro§r« dnia. 8 .05 Temat nawrze-

Om-en (ang. 18 lat) **/oooo — i#, wielkiego 117, Rynek Gł. 42 (tlen), sień ,,Sentymentalna podróż" 8.30
12.15, Gorączka (poi. 18 lat) ****/<*> Kozłówek (Pawilon). Prosto z kraju. 8 .45 Mikrorecitał 7-M Mel- przebudzanki. 7 .30 Na
— 15.45, 18, 20.15, WRZOS (Za- PROSZOWICE (1 Maja 51) A- Dąbrowskiego. 9 .00 Dni wal- goi alską nutę (Kr.). 7.50 Na pobo-

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12) cząoej stoliey — Kronika Pow- czu wielkieJ polityki - fel. 8 .00

lat) */ooo — 15, n, Sob. — 16, 18,
20. UGOREK (os. Ugorek): S-uper-
potwór (jap. b .o .) */ooo — 15, 17,
19, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Żandarm w Nowym Yorku

(fr. b .o .) */°°° — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15, WANDA (Waryńskiego 5):
Dziewczyna z reklamy (wł. -USA
18 lat) **/ooo — io, 12, 16, Kon­
trakt (poi. 15 lat) *****/oooo — ift,

mojskiego 50): Lotna (poi. 15 lat)
♦/o* — ig, 18, Joseph Andrews

(ang. 15 lat) ****/ooo
_ 20, sob. —

jak w piąt., WIEDZA (Rynek Gł.

27): Anatomia miłości (po«l. 15 lat)
— 8.15, 20.15, Gorączka sobotniej
nocy (U.SA 15 lat) — 10.15, Zmory
(poi. 18 lat) — 12.15, 16.15, Bestia

(poi. 18 lat) — 14.15, 18.15, WISŁA

(Gazowa 16): Ostatni pociąg z

Gum Hilł (USA 12 lat) ***/ooo

śpiewnika.
nice 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ-

PROGRAM HI

UKF 66,89 MHz; na falach

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT FE

stania Warszawskiego — ode. 44. Nasze typy — przegl. aud. tyg.
9.15 Mała poranna muz. 9 .45 W a- 8.30, 14, 19.30 Ekspresem przez
kacje z przebojem. 11.00 „Pokonać świat‘ 8,35 Komu pios. 9.00 Dni

kryzys”. 11.30 Wakacje ze swin- walczącej stolicy — Kronika

giem. 12 .05 Niech gra muz. 13.00 Warszawskiego - ode.
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Pry- 46’ J Hendl”ehs°-

_ _

... . . .. .. na. 10.00 60 minut na godzinę.nOdeMonTt U-»° Prz6bo5e 2 P1^-
’ °dC-i4-00 Lat° w FUharmon1.. n 00 odbicia w dźwiękU-

15.05 Gitara, kastamety, ł pios. Przypominamy zesp. Świngle SSn-

1530 1730 1030 AZKnu-irr DTATRYC7NY I karoioi OGI- i bez biletu. 16.00 Po gers. 12.30 Generał Zygmunt Ber-
15.30, 17.30, 19.30, ZWIĄZKOWIEC DIATRYCZNY I KARDIOLOGI słuchać wartQ. 16 15 Fotoplasty. Hng _

kartM mnień
_

zamawianie kon
_

AustraUa daieka czy blis. aud 13 M o.rkiestry t dyry.(Grzegórzecka 71}: Zaułek dziewic CZNY (Reja 11)
(meksyk. 15 lat) */o» — 16, 18, 20. wizyt domowych — tel. 225-66 , „k • ii___ • ----- ----- -----------

" ’
----

DOBCZYCE - Raba: Wysokie 295-78 (15.30-23.00), niedz. (7.30- U, łnn’ '

genci' 14'05 KontraPunkt' l*-3® Z

loty (poi. 15 lat) */o, sob. -niecz.,23.00). Punkt Kardiologiczny w 7-l“ W ‘onacj! Trojki. 18 10 Poln muzycznego archiwum Pr. III.
niedz - jak w piąt., GDÓW - niedz. - niecz. tyk® ,dl.a wszystkich. 18.25 Muz. 15.00 Wrześniowe Cmentarze -

Promyk: Bezskrupułów (fr 15TELEFON ZAUFANIA: 371-37 na. letme P°P°ł- 19-00 Karol Cza- rep. lo.20 „Cienie smutku” nowa

lat) **/oo% s-ob. - niecz., niedz. - (16-22). pek »Inwaz3a jaszczurów” - płyta Lou Rawlesa. 16.00 J. Stryj-
jak w piąt., KRZESZOWICE — CENTRUM INFORMACJI TU- 2 odiC- (pow-t.). 19.35 Wibrafono- kowskiego opowieść o książce
Nowości: Konwój (USA 15 lat) RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST we soia ~ Mitta Jacksona. 19.40 trującej. 16.15 Isaao Hages solo i

♦Hafc/ooo, MYŚLENICE — Wisła: (ul. Pawia 6) — tel. 260-91, 204-71 Dni walęzącej stolicy — Kronika w duecie. 17.05 3 min. dla kie-
Orkiestra Klubu Samotnych Serc (8—18), sob., niedz. (niecz.). Powstania Warszawskiego — ode. rowców. Danny Hathaway
sierżanta Peppera (USA 12 lat) OŚRODEK INFORMACJI USŁU- 44 (P°wt-) - 19.55 Muz. impresje. ^ol° 1 w duecie. 17.30 Czas powie-
**/©oo» NIEPOŁOMICE — Bajka: GOWEJ K.USP „GROMADA” (Ma- 20'00 Interradio — aktualn. 20.40 ścl* 18;°° Klasycy swingowej a-

Proces poszlakowy (jap. 18 lat) iy Rynek 5) — tel. 271-30, 228-90 Katalog nagrań Steve Hackett. ranżacji. 19.00 Przywrócić pamięć
*/«», SKAWINA — Piast: Parszy- (7—18), sob., niedz. (niecz.), Nowa 21-20 Fantazje na gitary Orlando ~ P<>&zja Aleksandra Wata. 19.20
wa dwunastka (USA 18 lat) Huta (os. Zgody 7) — tel. 447 -31 Gibbonsa. 22.00 Fakty dnia. 22 .08 ^Pewnego dnia” — gra trio Sła-
SŁOMNIKI — Czar: Saturn — 3 (6—18), sob., niedz. (niecz.). Gwiazda 7 wiecz: E. Deodato. womira Kulpowicza. 19.35 Wibra-

(ang. 15 lat) */o», WIELICZKA — POGOTOWIE TECHNICZNE 22.15 Trzy kwadr, jazzu - dysko- fonowe sola Milta Jacksona. 19.40
Górnik: Żandarm w Nowym Yo-r-

. .POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) - grafie. 23.00 Wiersze J. Krzyżew- Dni wólcz^ce.i stolicy - Kronika

ku (fr. b.o.) */ooo. zgłoszenia telef. "* ««— .

Pozostałe kina nieczynne sob., niedz. (8—16).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

TTi , Planu 6-letniego 154), tel. 417 -60,
KULTURA: Ukochana żona (wł. 4^.32 (7—22), sob., niedz. (10—18),

SOBOTA

18 lat) — 10, Corleone — 12, 16,
Rój — 8, 14, 18, Spirala (poi. 18

lat) — 20, PODWAWELSKIE (Ko-
. maindosów 21): Transamerican

ekspress (USA 15 lat) ****yooo« —

16, 18, TĘCZA (Praska 52): Glina

czy łajdak (fr. 18 lat) */©<» — 17,
19, WANDA: Wspaniały Red

(USA b.o .) — 10, 12, popoludn. j.ak
w piąt. WIEDZA: Anatomia mi-
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na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,

800-84 (6—22), skiegó. 23.05 Jam Session w Trój- Powstania Warszawskiego — ode.
ce J 46 (powt.). 19.55 Muz. impresje.

20.00 Jazz piano forte. 20.40 Cze­
sław Miłosz „Rodzinna Europa”
(1) . 20.50 „Com. uczynił” — śpiewa
Czesław Niemen. 21.00 Dzieła Oli-

PROGRAM I viera Messiaena (Kr.). 22 .00 Fakty
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00, ?,nia* 22-08,5J,'yia3da. 7, wiecz;: ®*

inno 11M 19<1K H nn i-nn Deodato, 22.15 Dookoła musicali.
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, la.00, 23 0O wiersze j. Krzyżewskiego.
l(.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23,05 Mała nocna muz. 23.30 Cze-

23.00 sław Miłosz „Rodzinna Europa”
(2) . 23.40 Między dniem a snem —

6.00 Sygnały dnia. 9.M Cztery Stefan Kamasa — solista i kame-

pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie- falista.

SOBOTA

lości — 8.15, Zmory — 10.15, 18.15, U.00, 12.00, 14.00, 15.00, rowców. 11.55 Komunik, o st.

Gorączka sobotniej nocy — 12 .15,H*00, 19.00, 20.00. 21.00, 22.00, wód. 12.25 Transm. z MS w Pię-Za zmiany wprowadzone w o-

16.15, Bestia — 14.15, 20.15. 23.00 cioboju Nowoczesnym. 12 .45 Roln. statniej chwili w repertuarze kin,
KRZESZOWICE — Nowości: 6-®0 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery kwadr. 13.08 Komunik, energet. teatrów, radia i Tv - redakcja

sob., niedz. — Miłosna edukacja P°ry roku. 11.40 Tu Radio Kie- 13.01 Rybacka progn. pog. 13.05 nie bierze odpowiedzialności,
'Walentego (fr. 15 l-at) »/», MY­
ŚLENICE — Wisła: Samotnik (fr,
15 lat) ♦»/»», niedz. — jak w sob.

Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA
KULTURA: Rój — 12, 18, Cor­

leone — 16, Ukochana żona — 14,
Walkower (poi. 15 lat) — 20,
MŁODA GWARDIA: Kung-fu
(poi. 15 lat) *łł*/ooo

_ io, J3J5.,
15.30, 17.45, 20, PODWAWELSKIE:

Bajki — 11, 12, Panienka z o-

kienka (poi. b .o.) »»/» — 14, po-
połudn. jak w sob., ŚWIT DUŻA
SALA: Przygody Robinsona Kru-
zoe (radź, b.o.) — 12, Miś (poi. 16

lat) ♦♦/«“> — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT
MAŁA SALA: Strach nad mia­
stem (fr. 18 lat) »»yoooo _ 15, 17.15,
19.30, ŚWIATOWID DUŻA SALA:
Ebirah — potwór z głębin (Jap. 12

lat) — 13, popoludn. jak w piąt.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, po-
połudn. jak w piąt. UGOREK:

Bajki — 12, Ewa chce spać (poi.
h,o.) *♦/««>

_ i3, popoludn. Jak w

piąt., WANDAl Jak żyć (pól. 15
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Lisiy z sterpnśa *1991 <fo ujicepremier&:
MśeczysłttMja F. Kukoujshieao

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Proszę mi wybaczyć, że sąd mój jest bezstronny, bo je­
stem Polką i obie strony — jako reprezentujące mój naród
— są mi równie bliskie. Więc dlatego wasze kłótnie wydają
mi się co najmniej bezpodstawne. Pragniemy wszyscy spo­
koju, porządku i — co chyba najważniejsze — silnej władzy,
która nie powinna dopuszczać do kompromitujących sytuacji.
Tymczasem widzi się to, co powiedział pan Moczar w Sej­
mie: „Działania pozorne i ogólna niemożność”. To są po­
glądy ogółu szarych obywateli naszej udręczonej Ojczyzny.

Wierzę, że list ten odniesie skutek, na który czekają umę­
czone, zagonione i zrozpaczone polskie kobiety. Nie podci­
najcie własnych korzeni, bo gmach runie!

Warszawa

Wiarygodność rządu
może być kwestionowana

Nurtowany głęboką troską o losy naszego kraju, w na­
dziel, ie każdy głos w naszej sytuacji winien być tf-any pod
uwagę, cheiałem się podzielić moimi odczuciami.

Wiarygodność rządu w stosunku do „Solidarności" w

moim odczuciu może być kwestionowana. Bowiem mimo
upływu roku nie udostępniono „Solidarności” telewizji — co

w znakomity sposób przyczyniłoby się do wyjaśnienia wielu
spornych kwestii.

W ostatnich dniach rozpętano nagonkę na „Solidarność* i
Dziennik Telewizyjny bez ogródek krytykuje ten związek, co

moim zdaniem absolutnie nie stwarza klimatu porozumienia.
Nikt nie jest w stanie zakwestionować, że wszystkie po­

zytywne zmiany w kierunku demokratyzacji naszego życia
zapoczątkowała „Solidarność”. A skoro związek ten ma być
współodpowiedzialny za losy kraju — must posiadać nie­
kwestionowane kompetencje w tym zakresie, do którego jest
powołany.

Sama. „Solidarność” w moim odczuciu powinna bez­
względnie zwrócić w swojej działalności uwagę nie tylko na

problem ochrony praw pracowników — ale stworzyć klimat,
w którym bezwzględnie i rygorystycznie będzie się egzek­
wować właściwą wydajność pracy od ludzi. Jest to pod­
stawowy warunek wyjścia z impasu. Sprawa ta jest obecnie
daleka od normalnej.

Rząd w moim odczuciu może liczyć na poparcie społe­
czeństwa. Z tego powodu w imię wspólnych i nadrzędnych
celów należy zaistniałe konflikty wyjaśniać drogą negocjacji
i stwarzać klimat abyśmy wspólnym wysiłkiem budowali
nasz dom, któremu na imię Polska.

Żywiec
„Solidarność" trzeba polubić!

Absolutnie rząd, a właściwie władza fhówiąc bardziej
Ogólniej, wyraźnie pogniewała się na społeczeństwo. Są ku
temu powody, ale dąsy zupełnie nie na miejscu. Potrzebne
są ewidentnie korzystne, doraźne decyzje, które załatwią
przynajmniej kilka ńabolałych problemów. Tymczasem sły­
szymy obietnice, znowu zaklęcia, że musimy na rynek, na

eksport, że żywność, że węgiel — i co z tego? Nic. Jasne, że
nie ma na razie w Polsce mądrych, którzy wiedzą co robić,
ale trzeba takich szukać. Prezentowana przez ministrów
bezradność i masochistyczne recytowanie klęsk — jest nie
do zniesienia.

Problem, który się z tym łączy to trwanie na starych po­
zycjach armii urzędniczej. Aż prosi się aby ich rozegnać, a

kraj by odetchnął. Zupełnie nie rozumiem jak mógł Pan
wypowiedzieć, się w ich obronie! Przecież oni blokują refor­
my!

Mozę się mylę, ale wydaje mi się, że trudno będzie zli­
kwidować „Solidarność”. Trzeba ją więc polubić! Z tym lu­
bieniem zupełnie władzy nie wychodzi, a i Pan ma już wy­
raźnie dość niesfornych partnerów. Moim skromnym zda­
niem, wypadałoby określić precyzyjnie ramy uprawnień. Nie
jest to łatwe, ale konieczne. Bez poprawy atmosfery spo­
łeczno-politycznej nie ruszymy gospodarki z miejsca. Póki
na wezwanie do pracy słyszy się pytanie: „dla kogo”? — za­
miast świadomości, że przecież dla siebie! — marny nasz los.

Z wyrazami głębokiego szacunku
Poznań

Sprawdza się Pan

lepiej niż przewidywałem.,.-
Panie Premierze drogi! Zdaje się, że wykluło się we mr.r

coś w rodzaju ciepłej troski, żeby się Panu nie powinęła no­
ga, żeby Pan robił politykę w wielkim stylu. Ludzie dobrze
Pana widzą w wystąpieniach telewizyjnych: Wysłuchuję na

ten temat opinii ludzi wiejskich. Mówili mi: „Ten to się nie
oszczędza, widać że robi fest”. Tylko niech Pan zmieni tego
wywiadowcę z Telewizji, bo jemu drży głos. Życzliwy Panu
człowiek powiedział mi kilka razy, że on pyta Pana tak jak­
by miał cykor przed Panem. Czy dla lepszego efektu nie by­
łoby zręczniej zaangażować Zmudę? Facet jest impetyczny,
zadziorny i sprawia wrażenie, że chce z rozmówcy wypruć
flaki.

Moim zdaniem w czasie rozmów z „Solidarnością" nie
wolno było Panu użyć określenia „Krzyż na drogę”... Wie
Pan co to znaczy w powszechnym odczuciu.

Ma Pan chyba meldunki, że po tych rozmowach — poza
ludźmi myślącymi — ogół jest wściekły na Pana. Jak Pan

chyba wie, jest Pan nadmiernie eksploatowany... Musi Pan
mieć na uwadze, ie oprócz Pana i Obodowskiego rząd nie ma

wybitnych negocjatorów. A tłum tak czy inaczej jest prze­
ciw Panu napuszczany. W konsekwencji może się Pan szyb­
ko „spalić”.

Panie Wicepremierze drogi! Mam nadzieję, że zastaję Pa­
na w dobrej formie i życzę Panu wszystkiego najlepszego.
Sprawdza się Pan znacznie lepiej aniżeli to przewidywałem.

wieś Erazmów

„Solidarność" to całe społeczeństwo
„Solidarność’ to nie tylko 10 min członków, to prawie ca­

łe społeczeństwo. To właśnie „Solidarność” zaczęła coś zmie­
niać na lepsze, ale wy jej we wszystkim przeszkadzacie.
Umiecie prześladować „Solidarność” ale wybaczacie Gienko­
wi. Jaroszewiczowi i innym kacykom. Jaka jest wasza poli­
tyka i do czego dążycie?! Do podziałów między Polakami!?

Jak ładnie wybiera Pan listy kierowane do Pana i poda­
wane w prasie. Czy nie ma innych? Wydaje się Panu, że

posiadł Pan wszystkie rozumy, a te Pana wystąpienia tele-
» wizyjne są złośliwe.

W Telewizji proszę dawać programy i filmy pogodne, aże­
by oglądając je zapomnieć o naszym beznadziejnym życiu.
Po co wydawać książki, których nikt nie kupuje i tygodni­
ki, których nikt nie czyta? Dajcie nam żyć własnym życiem
— bez polityki.

Oczywiście nie podpisuję się, bo cenię sobie wolność.
Anonim

Boję się nienawiści,
która podzieli nas na długo

Są jeszcze w naszym kraju dziesiątki i setki uiić po któ­
rych może Pan chodzić z podniesioną głową.

Wczoraj na tych ulicach spotkałam Jacka, chłopca, które­
go uczyłam parę lat a od roku pracownika kopalni „Sosno­
wiec”. Powiedział mi dosłownie tak: „to był cyrk, gówniarze
po 20, 25 lat chcieli się wyszumieć”. On sam ma też 20 lat.

Mój stosunek do „Solidarności” jest rozkojarzony. Boję
się uczuć nienaioiści, które podzielą nas jako naród na dłu­
go. Jako nauczycielka przywykłam przyjmować ludzi taki­
mi jacy są i wyzwalać w nich pozytywne cechy charakteru.

A swoją drogą zadziwia mnie Pana otwartość na ludzi i
wytrwałość w waleniu głową w mur, Ja wiem, że Panu nie
wolno się zniechęcać, ale ktoś i tak rzuci w pana kamie­
niem. Więc lepiej niech Pan rąbnie pięścią w stół, bo na

wielu ludzi działa to skuteczniej niż słowa zaklęć serdecz­
ne. I nie bez racji wierzy Pan w swoich rodaków. Trzyma­
my z Panem, Panie premierze, niech Pan zbiera siły póki co,
bo ten szaleńców taniec nad przepaścią kiedyś musi się
Skończyć. Oby nie na dnie.

Sosnowiec

Nie chcemy ginąć
ani ra stojąco ani na klęczkach

Wielce Szanowny Panie Premierze!
Przesyłając Panu i Jego Szanownym Kolegom serdeczne

tyczenia w Waszej trudnej pracy, dalszej wytrwałości i

sukcesów, awiracam się do Pana 3 uprzejmą prośbą. Proszę
zwrócić uwagę „Budowniczemu drugiej Japonii", Panu Le­
chowi Wałęsie, że Japończycy rozpoczęli budowę swojej po­
tęgi nie od „harakiri’’. Poza tym proszę mu przekazać, że
nie mamy ochoty ginąć, ani na stojąco, ani na klęczkach.

Jestem bezpartyjny, nie jestem członkiem „Solidarności”
jestem po prostu zwykłym Polakiem, który chce normalnie
żyć i pracować. Jestem głęboko przekonany, że posiadamy
w tej chwili najlepszy, rząd od czasów wojny. Podziwiam
Wasze wysiłki i Waszą cierpliwość.

Załączam wyrazy głębokiego szacunku dla Pana i Jego
kolegów.

Zakopane

Uważam, że to Pan zerwał rozmowy
Wielce Szanowny Panie Premierze! Zaliczam się do wier­

nych Pana czytelników od wielu lat. Jestem uważnym słu­
chaczem i widzem wszystkich obecnych wystąpień Pana.
Jestem bardzo szczęśliwy, że dożyłem (mam wprawdzie „do­
piero" 46 lat) obecnych czasów odnowy, która jest zasługą
jedynie „Solidarności". Wbrew temu co mówią przedstawi­
ciele partii i rządu bez niej nigdy by do tej odnowy nie
doszło.

Pan przeżywał na początku męki niewiary czy ta odnowa
jest możltwa (tak jak i ja jest Pan inteligentem o bardzo
dużej skłonności do refleksji) i dawał Pan temu wyraz w

swych telewizyjnych komentarzach w ub. sierpniu, które
dla większości społeczeństwa były nie do przyjęcia. Potem,
gdy Pan uwierzył w realność odnowy zaangażował się Pan
bardzo silnie po jej stronie, będąc z tego powodu obiektem
ataków.

Uważam, ie spełniana przez Pana w rządzie funkcja zo­
bowiązuje Pana do działania w pełni na rzecz porozumienia
z „Solidarnością". Niestety, po dwukrotnym wysłuchaniu
stenogramu rozmów z KKP z 6 sierpnia uważam, że ponosi
Pan pełną odpowiedzialność za ich zerwanie — niezależnie
od tego, że przedstawiciele KKP mieli w tym zerwaniu rów­
nież bardzo poważny udział.

Załączam mimo wszystko wyrazy wielkiego szacunku i
mojej osobistej sympatii. •

Wrocław

Jestem w „Solidarności",
ale obrażanie rządu

uważam za niedopuszczalne
Panie Premierze z ogromną satysfakcją wysłuchałam ko­

munikatu PAP w wieczornym DTV w diniiu 10 sierpnia,
który dotyczył oceny Pana działalności w Komisji d/s Związ-

»

ków Zawodowych, dokonanej przez generała Jaruzelskiego.
Dla wszystkich rozsądnych Polaków- jest Pan synonimem
odnowy, nie tej hasłowej lecz realizowanej odważnie i kon­
sekwentnie. Znalazł się Pan Ostatnio w sytuacji „chłopca do
bicia” i co zupełnie niezrozumiałe — przedmiotem ataku ze

wszystkich stron. Znana jest Panu zapewne ulotka jaka uka­
zała się w Gdańsku. Dotyczy Pana osoby. Wśród przechod-
riiów budzi oburzenie i niesmak.

Dziwi, że „Solidarności” — otoczonej gromadą mądrych i
rozsądnych doradców — nikt nie przetłumaczy, że takimi
metodami zraża do siebie ogromną część dorosłego, rozsąd­
nego społeczeństwa. Dawna ekipa sądziła, że wystarczą lu­
dowi igrzyska. Okazało, się to tragicznym nieporozumieniem.
Czy „Solidarność” nie powinna wyciągnąć z tego wniosku?

Będąc członkiem „Solidarności” czuję ogromną wdzięcz­
ność za to co uzyskali dotąd; za przywrócenie godności Po­
lakom i „odkrycie” historii naszego kraju. Obrażanie jed­
nak przedstawicieli rządu tego kraju i inne obelżywe ulotki
uważam za niedopuszczalne i niegodne ludzi, stawiających
się w roli współgospodarzy kraju i współpartnerów rządu.

Chcę Pana zapewnić o ogromnej sympatii i uznaniu dla
Pana działalności i na litość Boską (to zwrot z Pana wystą­
pienia) niech Pan przypadkiem nie załamuje się i nie znie­
chęca do realizacji jedynej słusznej linii postępowania!

Gdańsk

Jest Ob. człowiekiem, który niczego
nie zrobił!

Obywatelu Rakowski! Piszę te parę słów by oddać' wyraz
opinii o Ob. i jego postępowaniu. Stwierdziliśmy, że postę­
powanie Ob. przed Sierpniem było obłudne, bo popierał Ob.
Gierka. Obecnie Ob. stara się w sposób gebelsowski stwa­
rzać już propagandę sukcesu. Doszliśmy do wniosku, że tow.
Albin Siwak miał rację wyrażając o Ob. swoje opinie. Jest
Ob. człowiekiem, który niczego do tej pary nie zrobił, za­
ogniając sytuację w kraju. Jest to kwestia czasu i będzie
się musiał Ob. rozliczyć!

Pracownicy i Gdyni

Poświęca się Pan dla takich

szarych ludzi jak ja
Bardzo chcę aby mój list dotarł do Pana. Może nikt z głu­

poty, złośliwości, wrogości Łtd. nie zatrzyma tego listu. Pi­
szę do Pana aby przekazać mu wyrazy ogromnej sympatii,
aprobaty dla pańskich działań i obaw czy da Pan radę.
Znam Pana od dawna. Czytałam Pana artykuły w „Poli­
tyce”. Bardzo się ucieszyłam kiedy został Pan wicepre­
mierem. Przeciwstawiałam się i przeciwstawiam różnym o-

piniorn o Panu wygłaszanym przez ludzi, którym się wy­
daje, że wszystko wiedzą najlepiej. Cieszę się, że potrafi
Pan skutecznie odpierać ataki wszystkich rozhisteryzowa-
nych naprawiaczy Polski. Ale jak długo da Pan radę? Tego
nie wytrzymałby nawet koń!

Myślę jednak, że poświęcając się ma Pan na n/yśli zwy­
kłych szarych ludzi takich, jak pisząca te słowa — którzy
chcieltby spokoju i tylko spoko-ju, którzy pracowali i pra­
cują najlepiej jak umieją i nie muszą się „odnawiać”, bo
zawsze byli uczciwi.

Ale czy Pana oddanie tej sprawie zaowocuje? Z każdym
dniem jest gorzej. Poczucie bezsilności, że pojedynczy czło­
wiek nie może nic zrobić — przeraża. Chciałabym współ­
działać z ludźmi, którzy coś mogą, ale nie widzę ich. W
partii jest ciągle jeszcze wielu zbędnych ludzi. Są za spryt­
ni by ich wyrzucono. Często to właśnie oni zapisywali się
do „Solidarności” a w stosownym momencie staną „po
właściwej stronie”.

Do „Solidarności” nie zapiszę się, bo oceniam ją ta'k jak
ludzi z mojego najbliższego otoczenia, którzy do niej na­
leżą. Ponieważ nie szanuję ich — nie chcę się z nimi u-

tożsamiać. Ale to wszędzie jest mi o wiele trudniej.
Nie mogę głośno wyrażać swoich poglądów-. Panjestw o

wiele gorszej sytuacji niż ja, bo ma Pan odwagę je głosić —

a jednocześnie chce Pan prawdziwej zgody.
Mam czteroosobową rodzinę i należę do tej grupy ludzi,

która ucierpiała i ucierpi dość dużo z powodu kryzysu w

naszym kraju. Szary człowiek jest niczym i nikt się z nim
nie liczy- Wciąga się nas wbrew woli w coś czego nie chce­
my i co nas przeraża. Panie premierze! Co Pan ze swoim
rządem możecie zrobić aby było inaczej? Jak długo to wszy­
stko ibędzie trwać? Kto potrafi odpowiedzieć na moje py­
tanie?

Kilka słów o sobie: Jestem kobietą 45-lefcnią, matką dwoj­
ga dzieci, od przeszło 20 lat pracuję jako nauczycielka.
Znam siwoją wartość Jako nauczyciela i wychowawcy, je-

»tem doceniana, ale Złoty Krzyż Zasługi mam dopiero przed
sobą. Nie muszę się wstydzić swojej twarzy i pracował- a

nie dla wyróżnień. Poza dziećmi, które są moją dumą i ra­
dością nie mam nic. Do Sierpnia nie martwiło mnie to.
Teraz boję się. Brak zasobów materialnych, brak krewnych
na wsi i konta dewizowego, brak smykałki do interesów...
Martwię się jak ja i moja rodzina damy radę w tych coraz

trudniejszych miesiącach. Myślę, że nasz rząd powinien mieć
na uwadze' takie rodziny.

O nic nie proszę i nie po to piszę. Proszę tylko nie do­
puścić do najgorszego, by nieodpowiedzialni ludzie przechwy­
cili władzę. Życzę Panu zdrowia i wytrwałości w tym co

i an robi.
Kraków

Gorąco prosśmy
o przywrócenie ładu i porządku!

Tak bardzo pragniemy ładu i porządku. Podobne zapa­
trywania mają wszyscy urlopowicze w Kościerzynie, gdzie
przebywam na urlopie. Żałujemy bardzo, że zapisaliśmy się
do „Solidarności". Przecież tu w ogóle nie chodzi o sprawy
robotnicze, tylko o wykopanie władzy. Dreszcze chodzą po
plecach, kiedy myślimy, że kończy się nam urlop i wrócimy
do pracy, gdzie znowu będą nas zmuszać do strajków lub
demonstracji. Gorąco prosimy o przywrócenie ładu i po­
rządku. Nie jesteśmy zmęczeni zakupami i kartkami — ale
tymi ciągłymi napięciami. Mnie osobiście lepej żyje się z
kartkami.

Może te cieple słowa wesprzą rząd? Jest nas bardzo dużo
z wami.

Kończąc, serdeczne pozdrowienia Panu Wicepremierowi
przesyłają

Robotnicy na urlopie w okolicach Kościerzyny
P. S. Martwimy się o Pana zdrowie, które może się wy­

czerpać.

Współczuję Panu i panu Wałęsie
Bardzo proszę doczytać do końca ten list. Dziękuję. Otóż

słuchając i oglądając co dzieje się w naszej Polsce, przypo­
minam sobie, ze szkoły, gdy się uczyłem o Sejmie 6-letnim.
Jesteśmy narodem wyłącznie do sejmikowania, bo do pracy to
nie.

Co się stało już — nie odstanie się. Według mnie należało­
by szybciej i sprawniej rozliczać byłych prominentów — zło­
dziei, a naród na pewno by się trochę uspokoił.

Jestem za „Solidarnością”, za ideałami, które już w prak­
tyce rocznej zaczęły się jednak krzywić. Jestem przeciwna
w obecnej sytuacji narodowej jakimkolwiek marszom prote­
stacyjnym i strajkom.

Trzeba ratować Polskę, a nie kłócić się. Współczuję Panu,
Panie Premierze, jak również Panu Wałęsie. Co wy możecie
zrobić? Nawet Salomon z pustego nie nalał.

Obecnie toczy się walka o zmniejszone racje mięsa i pod­
wyżki cen. Panie Premierze, my starzy ludzie, którzy prze­
żyliśmy II wojnę światową i okupację — my ludzie starzy,
na których można polegać w nieszczęściu — proponujemy,
aby przez jeden miesiąc dać nam zamiast mięsa kaszę man­
nę, która nam na zdrowie wyjdzie bardziej niż stanie w ko­
lejce. Można by również polemizować z racjami mięsnymi
dla rolników. Przecież oni mogą uchować dla swoich po­
trzeb króliki, kury i świnie! Te nadwyżki można dać gór­
nikom.

Mam do Pana pełne zaufanie, jak również do Pana Jaru­
zelskiego i Pana Wałęsy. Nie dajcie się zagonić w ślepą u-

liczkę. Nasz naród, niestety, potrzebuje twardej ręki. Wpra­
wdzie jesteśmy już u kresu wyczerpania fizycznego, ale mi­
mo to mamy wrodzone cechy bohaterstwa i poświęcenia.
Liczcie na to i działajcie, a wszystkie mety odpadną.

Kłodzko

Marzymy o tym, aby w Polsce

zrobiło się cicho i spokojnie
Szanowny Panie, piszemy aby tą drogą wyrazić nasze go­

rące poparcie i sympatię, aby u? chwilach kiedy Panu jest
niełatwo, wiedział Pan, że my jesteśmy, ufamy i popieramy
Pana. Takich ludzi jak my jest w Polsce bardzo dużo:
partyjnych i bezpartyjnych, wierzących i niewierzących,
członków „Solidarności”. Ludzi tych oburza nieodpowie­
dzialność i destruktywne działanie „Solidarności”, jej brak
poszanowania dla władzy. Nie można podrywać ludzi do
ciągłego wrzenia i wyniszczających akcji.

Wydaje się nam, że jeśli „Solidarność” nie zmieni swojej
linii to będzie koniec te] organizacji. Pan Wałęsa chełpi się,
że „Solidarność” skupia 10 milionów. Ale ilu ma prawdzi­
wych związkowców-rabotników, a ilu schroniło się pod opie­
kuńczy „parasol” tego związku? Wydaje się nam, że jeśli
chcemy autentycznego ruchu polskich robotników, to „Soli­
darność" musi usunąć mącicieli i ludzi żądnych władzy.

Na koniec pragniemy się przedstawić: jesteśmy bezpar­
tyjne, jedna z nas należy do „Solidarności" a druga nie.
Marzymy o tym, aby w Polsce zrobiło Się cicho i spokojnie,
aby niektóre, zakute pały zrozumiały, tylko uczciwa praca
może nas wyciągnąć do góry. Ale czasami jesteśmy zmę­
czone, ponieważ wiemy, że to jest walka polityczna i nie­
łatwo skapitulują ci, którym się marzy zmiana ustroju.
Chcemy wierzyć, że do tego nie dojdzie, że rząd będzie silny
i na to nie pozwoli, czego bardzo pragniemy. Nie okazuj­
cie nigdy słabości wobec przeciwnika, to go rozzuchwala.

Życzymy Panu oraz całemu Gabinetowi Premiera Jaru­
zelskiego zdrowia, wytnoania i sukcesów.

Dwie kobiety — Warszawa

Odnowa jest konieczna

też w „Solidarności"
Niech nam będzie wolno tą drogą złożyć słowa podzięko­

wania za trud i obronę interesów wszystkich Polaków, za

walkę z demagogami w rodzaju Rulewskiego. Odnowa jest
konieczna także w „Solidarności”.

Cieszy się Pan wielkim zaufaniem wśród bezpartyjnych,
takich jak my.

Dwaj mężczyźni z Wrocławia

Przegadamy Polskę...
Słuchałam Pana wyporciedzi w TV, widziałam Pana u-

drękę, w wielu wypadkach zgadzałam się z Pana wywoda­
mi, ale całości wypowiedzi zaakceptować nie mogę. Poniosło
Pana — z byle powodu nikt nie strajkuje i utarte już Pana
powiedzenie, że niedługo z powodu ciasnych butów będą
strajki — śmieszy.

Chciałabym byście wy wszyscy, będący u steru władzy,
Zeszli do dołu, właśnie do nas. Wzięli do ręki nasze kartki
żywnościowe, nasze pensje, emerytury, renty i stanęli w

kilkugodzinnych kolejkach. Nasze dzieci stoją po osiem go­
dzin w kolejce po chleb, by w rezultacie na kilkuosobową
rodzinę na dwa dni wolne od pracy przynieść dwa bochen­
ki chleba kwaśnego i czarnego. Na godz. 7 idziemy do pra­
cy, a od piątej stojmy w kolejkach. Pracować musimy, ale
rodzina chce jeść. Zatem opuszcza się stanowisko pracy, bo­
wiem po godz. 15.00 sklepy pieczywa j>‘ż nie mają, a nie

każdy ma babkę, ciotkę czy stryjka, którzy godzinami mogą
wystawać w kolejkach.

Zdajemy sobie sprawę z tragicznej sytuacji nąszej gospo­
darki. Wstyd pali nasze twarze, że korzystamy z jałmużny
i litości obcych państw, że dzieci nasze wędrują do szwedz­
kich rodzin, żeby choć krótko popatrzeć na inne życie niż
w Ojczyźnie.

Należy mniej mówić a więcej czynić. Rozgadaliśmy się
wszyscy: Sejm, rząd, związki. Przegadamy Polskę. Głód bu­
dzi gniew, a gniew jest złym doradcą. W strajkach i po­
chodach głodowych nie widzę rozwiązania kryzysu. Wiem,
że musimy pracować — ale wszyscy: rządzeni i rządzący.
Nie widzę jak dotądl pozytywnych wyników działania rzą­
du i perspektywa przyszłych lat jawi się ponura. A wyro­
sła nam w dużej mierze młodzież bezideowa, nie uznającą
żadnych wyższych wartości. Jest to wynik wychowywania
bez prawdziwej historii Polski, bez miłości i szacunku dla
Ojczyzny — w kulcie li tylko używania życia

Kto uwierzy, że całemu kryzysowi w Polsce winien nowy
związek — „Solidarność”?

Nie w sporach o władzę i własne li tylko ambicje tocz­
my sprawę. Zacznijcie szczerze rozmawiać z narodem. Nie
bójcie się kontrrewolucji Pan Moczulski z paroma osobami
nie zmieni biegu historii. Jeśli macie istotnie szczerą wolę
współdziałania, to przestaniemy dzielić się na „my” i „wy”,
•— przestaniemy licytować się, czy rząd — czy „Solidarność".

Nie miałam zamiaru obrażać Pana czy rząd. Jeśli mimo
woli to się stało — przepraszam. To gorycz wielu lat i dal
Boże żeby więcej się nie gromadziła w naszych sercach.

Życzę, mimo wszystkich trudności, zwycięstwa we wszys­
tkich słusznych sprawach.

Częstochowa

...za bardzo uwierzyli w Związek, zbyt
znienawidzili wszelką władzę...

Już dawno chciałam do Pana napisać i podziękować za

Pana truci, niezłomną wolę i poświęcanie się dla kraju. Md
Pan najniewdzięczniejszą misję pod słońcem- porozumiewa
się Pan z ludźmi, spośród których co najmniej z paroma nie
powinno się rozmawiać, bo nie są tego warci. A jednak Pan
wygrał i wszyscy wiedzą, że ma Pan rację. W ostatnim te­
lewizyjnym przemówieniu, zdaje się, że 4 sierpnia, odwołał
się Pan do mądrości Polaków. Nie uważam, żeby Polacy
byli głupi, ale za bardzo uwierzyli w swój związek, a za

bardzo znienawidzili wszelką władzę. I teraz nie mogą się
przełamać, choć większość widzi, że jedyną szansę przezwy*
ciężenia kryzysu daje właśnie obecny rząd. Tu muszę napi­
sać, że jestem bezpartyjna i że należę do „Solidarności’.

Większość osób, z którymi się spotykam, wyraża popar­
cie dla rządu. Oczywiście są inni, przeważnie młodzi i wi­
dzę w tym znaczny wpływ szkół.

Co do strajku — to załogi były zmuszane do tego. Nikt
chętnie nie strajkował, ale ludzie bali się wyłamać. Z boj­
kotami sobót też było to samo. Pamiętam, przewodniczący
„Solidarności” przyszedł do nas, do biura i rozkazał, aby nie
przychodzić, bo „Solidarność” ogłosiła wolną sobotę. Zagro­
ził, że jeśli przyjdziemy to będą sankcje od związku zawo­
dowego. Oczywiście połowa ludzi nie zjawiła się w pracy,
a dyrektor, który bał się zająć jakiekolwiek stanowisko, od­
wołał się do sumienia każdego z nas

Teraz — tuż po zerwaniu rozmów między KKP a rzą­
dem — słyszę przez okno jakieś odezwy i apele przy siedzi­
bie MKZ. Ale ludzie już się nawpt nie zatrzymują, dość ma­
ją tego wszystkiego Słyszę tylko, że działacze „Solidarnoś­
ci” nadają przez mikrofon coś o jakimś mięsie, które oodo-
bno w wielkich ilościach ofiarowują nam Stany Zjednoczo­
ne, tak że całkowity popyt i apetyty byłyby zaspokojone. Alt
rząd — jak mówią przez mikrofon — celowo tego mięsa nie
odbiera, bo nie dba o naród. Pożywka dla głupich, ale tacy
się zawsze żhajdą...

A teraz o mięsie i o tych kartkach, o które „Solidarność”
strajkowała i robiła marsze głodowe: przysięgam, słyszałam,
że wielu łudzi chciało się podzielić swoją normą z górnika­
mi i każdy rozumiał, że jest ciężko i nie występował, by
teraz te . normy zwiększać. To samo z wolnymi sobotami:
wszyscy zgadzali się, ale tylko na dwie wolne soboty w mie­
siącu. To i tak za dużo w obecnym czasie. „Solidarność”
„uszczęśliwia” nas wbrew naszej woli.

Panie Premierze, oto moja skromna rada: dość już tej
samowoli. Oni nie są jedynymi reprezentantami narodu.
Wierzę w stanowczość działania rządu. Naród czeka na sta­
nowcze decyzje rządu. Tylko to nas uratuje.

Bydgoszcz

Propozycja... ,

Szanowny Panie Premierze.
Jedynym dobrym rozwiązaniem byłoby mieć premiera

Rakowskiego w „Solidarności”.
w Łomża

Pytam Pana, czy to wszystko ma sens...?

Wiem, ie mój list nie jest jedynym a mimo to zabiorę
Panu cenny czas. Lubię Pana i szanuję, choć mam własne
bardzo ugruntowane poglądy i nie ze wszystkim się z Pa­
nem zgadzam. Piszę do Pana w nawiązaniu do wywiadu, w

którym nawoływał Pan do patriotyzmu. Moim zdaniem to

byio zbędne, bo chyba nie ma wśród nas ludzi, któ­
rzy nie mieliby na względzie dobra kraju, chociaż różnie
widzą drogę osiągnięcia tego dobra.

Jestem trzydziestolatką i coś Panu powiem: zawsze byłam
świadkiem ciężkiej pracy moich rodziców. Nigdy niczego nie
mogli się dorobić. Poszłam do szkoły, zdałam maturę. Chcia­
łam iść na geografię, ale plany diabli wzięli — choroba w

domu — trzeba było pójść do pracy. Startowałam z pensją
1250 złotych. Dzisiaj mam 4100 zł — iw zapasie zniechęce­
nie, choć nie do pracy. Mam żal do tej durnej polityki kad­
rowej, czyli niby żal bezosobowy.

Jeszcze na stażu namawiano mnie do wstąpienia do ZMS.
Odmówiłam, ponieważ moje przekonania nie były ustabili­
zowane, a być martwym członkiem nie warto. W domu wpo­
jono we mnie miłość do prawdy.' Nie wyszło mi to na dobre.
Po stażu nie było dla mnie miejsca w zakładzie pracy. W
domu ciężka sytuacja materialna, każdy grosz na wagę zło­
ta... Poszłam do KP PZPR po pomoc. Zamiast mi pomóc, za­
raz zapytano o... ZMS.

Panie Rakowski, czy teraz rozumie Pan moje zniechęce­
nie? Czy tamci ludzie myśleli o patriotyzmie, o tym, że mło­
de pokolenie może się do nich zniechęcić? Przez całe lata
uczyliście ludzi tchórzostwa — i przez całe lata nie było od­
ważnych, a kto był to mu się zaraz odechcialo. Metody
„nawracania" były różne..

Pan pewnie myśli, że jestem typu „anty”? Nie, proszę Pa­
na. Kocham nasz kraj bardzo, bo w przeciwnym wypadku
rzuciłabym , to wszystko. Nie zrobię tego, bo wolę nasz

suchy i nie zawsze dobrze wypieczony chleb od pszennych
bułek z masłem w obcym kraju. Takich ludzi jak ja jest w

naszej udręczonej ojczyźnie dużo, a sądzę, że i Pan też do
nas należy. •

Boże! Pamiętam jak Pan, Gierek doszedł do władzy, ile to

by to nadziei! Czy Pan wie jak mnie to boli? Ten kolejny
zawód był gwoździem dla, moich poglądów. Znów zwycię­
stwo złodziei i pseudokomunistów, a zamiast przedwojennej
burżuazji — burżuazja czerwona. Panie Rakowski, po co

to wszystko mówić, przecież żyjemy w tym samym kraju...
Kiedy mam czas, słucham wieczorem jakiejś zagranicznej

stacji. Panowie mówicie, że oni prowadzą wrogą działalność
— ą czy wiecie, że oni się z nas po prostu śmieją? To naj­
bardziej bolesne.

Pytam Pana czy to wszystko ma sens? Te wszystkie zmia­
ny kadrowe przypominają mi wielkie drzewo, suche zresztą,
z całym mnóstwem wron. Kiedy silniejszy wiatr zawieje,
wzbijają się z wielkim krakaniem, chwilę krążą w powie­
trzu, a potem znów siadają na tym samym drzewie, tylko
przeważnie na innej gałęzi. Zęby było ciekawiej, dla niektó­
rych wron nie ma miejsca, więc odlatują na inne drzewo.
Panie Rakowski, ja z natury kocham wszelkie stworzenia,
ale do wron nie czuję sympatii.

Przepraszam za zabranie głosu, chciałabym kiedyś napisać
do Pana, że zmieniłam zdanie o wronach. Życzę Panu dużo
zdrowia i siły to pokonywaniu przeciwieństw. No i tego
Spokoju, o który nam przecież chodzi.

Oborniki
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